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Egzempiarz 


pojedyńiezy 


Rok 68 Poniedziałek 3 października 1938 


Dziś, w niedzielę, wojska polskie wkraczają na Sląsk Cieszyński 


Czesi przyjęli żądania Polski 


Rejon Cieszyna przekazany zostanie władzom wojskowym polskim 
w niedzielę, reszta powiatów cieszyńskiego i frysztackiego w ciągu 10 dni 


Warszawa. (PAT) Nota polska z dnia 30 bm., któ- 
ra sprecyzowała w sposóh ścisły postulaty rządu polskiego 
w sprawie Śląska zaolzańskie: zosłała przyjęta wczoraj 
w całej rozciągłości przez rząd Republiki Czeskosłowackiej. 
Stosownie do brzmienia noty polskiej, rejon Cieszyna z0- 
stanie przekazany władzom wojskowym polskim do godz. 14 
w dniu 2 października 1938 r. 

Ewakuacja i przekazanie polskim władzom wojsko- 
wym reszty powiatu cieszyńskiego i powiatu frysztackiega 
dokonane zostaną w ciągu 10 dni. — Sprawy dotyczące 
określenia dalszych terytoriów i procedury przewidzianego 


nań plebiscytu, sprawy rozrachunków, wynikających z prze« 
jęcia terytoriów zostaną uregulowane w następstwie w dro- 


dze porozumienia z rządem czeskim. 


Rząd czeskosłowacki wyda zarządzenia niezwłocznego 
zwolnienia Polaków z wojska czeskosłowackiego, oraz zwol- 
nienia wszystkich więźniów politycznych narodowości pol- 
skiej. 

Rząd polski z głęboką radością przyjął fakt, że bolesny 
spór między obu narodami znalazł pozytywne rozwiązanie 
w myśl pokojowych intencyj narodu polskiego. 


Radość w Cieszynie 


Cieszyn. (PAT) Na wieść o przy- 
jęciu przez rząd praski warunków, po- 
stawionych przez Polskę w sprawie 
Śląska Zaolzańskiego, zapanował tu 
nastrój niezwykle radosny. Wiadomość 
rozeszła się lotem błyskawicy po całym 
mieście. 

Po obu stronach mostu zgromadziły 
się tysiączne tłumy, które poprzez 
most wznosiły radosne okrzyki. W Cie- 
szynie panuje nastrój: entuzjazmu, lu- 
dzie rzucają się sobie w objęcia. 


Szczegóły doręczenia 
odpowiedzi Pragi 


Praga. (PAT) Szczegóły doręcze- 
nia i przyjęcia przez rząd czeski ostat- 
niej noty polskiej były następujące: 

iW sobotę na kilka minut przed go- 
dziną 12 rząd czeski zawiadomił tele- 
fonicznie posła R. P. w Pradze min. 
Papćóe, że przyjmuje postulaty, wysu- 
nięte przez rząd polski w nocie dorę- 
czonej w piątek w późnych godzinach 
wieczornych czesko-słowackiemu Mi- 
nisterstwu Spraw Zagranicznych, 

W wyniku rozmowy telefonicznej 
poseł R. P. udał się do min. Krofty, 
celem odebrania noty, po czym nie- 
zwłocznie powiadomił o ich treści 
Warszawę. 


Rumunia nie przepuści 
sowieckiego wojska 
Bukareszt. (ATE). Rząd ogłosił, 
że Rumunia postanowiła definitywnie 
nie zgodzić się na transport sowieckie- 
go materiału wojennego przez swoje 
ziemie na wypadek wojny. 
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Po drugiej stronie Olzy 


Na czeską stronę miasta radosną 
wieść zaniosła jedna z Polek. W chwi- 
lę potem na gmachu „Polonii* wywie- 
szono dwa sztandary polskie. 

Polskie sztandary narodowe wywie- 
szono również na gmachu szkoły pol- 
skiej oraz na domu Macierzy Szkolnej. 
Na ulicach panuje niezwykle radosny 
nastrój. 

Na ulicąch Cieszyna, w kawiarniach, 
w lokalach publicznych po tamtej stro- 
nie Olzy odgrywają się wzruszające 
sceny. Polacy zaolzańscy rzucają się 
sobie z płaczem w objęcia. Wzruszenie, 


‘które ich ogarnęło, nie da się opisać. 


Spotkanie oficerów 


W sobotę na parę minut przed go- 
dziną 16 przed most na Olzie podjechał 
samochód, z którego wysiedli dwaj 
oficerowie polscy celem powitania ma- 
jącego przybyć generała wojsk cze- 
skich. 

O godz. 16.20 z czeskiej strony mo- 
stu usunięto zasieki z drutu kolczaste- 
go i przepuszczono samochód z chorą- 
giewką o czeskosłowackich barwach 
państwowych. Na połowie mostu sa- 
mochód się zatrzymał i wysiedli z nie- 
go dowódca dywizji piechoty: wojsk 
czeskich gen. Hrabezik 1 ppłk Szincel, 

Po wzajemnym zapoznaniu się gen. 


Ci spośród Polaków, którzy byli 
zmuszeni do posiadania państwowych 
sztandarów czeskosłowackich, odcina- 
ja górną część sztandarów z. niebie- 
skim trójkątem, przerabiając je w ten 
sposób na sztandary polskie, ci zaś, 
którzy -tych sztandarów nie posiadali, 
rozbiegli się niezwłocznie po sklepach, 
rózchwytując wszystkie materiały w 
kolorach białym i czerwonym. 

Na Rynku i na brzegu Olzy ustawio- 
no megafony, przez które bez przerwy 
nadawany jest Hymn Narodowy oraz 
różne pieśni patriotyczne. 

O godz. 15 na Rynek przeniesiono 


polskich z czeskimi 


Hrabczik oświadczył, że przybywa w 
imieniu armii czeskosłowackiej, aby 
z polskimi władzami wojskowymi o- 
mówić zadania, które mu zostały po- 
wierzone. Chodzi tu o omówienie tech- 
nicznej strony wycofania wojsk cze- 
skich z Zaolzia oraz przekazanie admi- 
nistracji władzom polskim. 

Następnie oficerowie polscy i cze- 
scy dwoma samochodami przez gęsty 
tłum zgromadzonej publiczności odje- 
chali do polskich władz wojskowych. 

Dzisiejsze spotkanie wojsk polskich 
za: Olzą będzie miało charakter olbrzy- 
miej manifestacji polskości Śląska. 


słup graniczny, koło którego zgroma- 
dziły się tłumy ludności. 

Na stronę czeską udali się mp i. ko- 
lejarze polscy, celem załatwienia spra- 
wy naprawy uszkodzonych przez Cze- 
chów torów po tamtej stronie Olzy. 


Korespondenci zagraniczni, którzy 
po ogłoszeniu wiadomości o przyłącze- 
niu Śląska Zaolzańskiego do Polski by= 
li po czeskiej stronie Olzy, po powro- 
cie na stronę polską opowiadali, że ta- 
kiego masowego entuzjazmu, jaki za- 
panował tam wśród Polaków, jeszcze 
nigdy w życiu swoim nie widzieli. 


i 
Posiedzenie Rady Miejskiej 
Cieszyna 


W sobotę o godz. 19,30 odbyło się w 
Cieszynie posiedzenie Rady Miejskiej 
pod przewodnictwem burmistrza Hal- 
Tara, Omawia! sprawy techniczne, 
wynikłe z pri a miasta przez od- 
działy polskie, które nastąpi w niedzie- 
lę o godz. 14. 

Granica pomiędzy polskim a cze- 
skim Cieszynem jest zamknięta. Żan- 
darmeria czeska ustąpiła z miasta. 
Urzędnicy opuszczą miasto w 


ciągu dnia dzisiejszego. 
Wojska polskie ma objąć w nie 
dzielę przestrzeń 20 km. (w) 


_(Ciąg dalszy na stronicy 2) 
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W październiku bezpłatna książka dla prenumeratorów „Orędownika” 


a mianowicie tom drugi znakomitej powieści filmu 
TADEUSZA DOŁĘGI - MOSTOWICZA pod tyt. 


4 PAŹDZIERNIKA opłacą prenumeratę za październik t. j. 2.50 zł. 


„ZN ACEHOR” 


Książkę otrzymają bezpłatnie TYLKO ci Czytelnicy nasi, którzy NIEZWŁOCZNIE A NAJDALEJ DO WTORKU 


$ 


Strona 2 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, 3 paździ. 


nika 1938 — Numer 227 


Położenie w Czechosłowacji 


Utrzymanie specjalnych zarządzeń — B. minister Derer o armii czeskiej — Postano- 


" Praga. (ATE). Wojskowe władze 
czeskie nie cofnęły zarządzeń specjal- 
nych wydanych przed tygodniem po o- 
głoszeniu mobilizacji. Miasto w nocy 
tonie wciąż w ciemnościach, Goście 
hotelowi otrzymali specjalne zawiado- 
mienie o tym, jak należy zachować się 
w czasie nalotu. 

W godzinach wieczornych przema- 
wiał przez radio b. minister Derer, sło- 
wacki przedstawiciel partii socjal - de- 
mokratycznej. Dr Derer oświadczył, że 
w obecnych warunkach prowadzenie 
wojny przez Czechosłowację byłoby 
klęską, twierdząc, że umowa mona- 
chijska wzmacnia stanowisko Polski i 
Węgier, a Mala Ententa w tym położe- 
niu nie mogłaby udzielić żadnej pomo- 
cy. Pozostął jedynie Związek Radziec- 
ki, który w pierwszym momencie mu- 
siałby ograniczyć się tylko do pomocy 
lotniczej, 


Przeciw zakurzeniom 


Rząd wezwał przy pomocy radia b 
żołnierzy frontowych z czasów wiel- 
kiej wojny w wieku od 40 do 60 lat, a- 
by stawili się w określonych punktach 
zbornych, celem pełnienia służby war- 
towniczej przy obiektach, nad który- 
mi włądze muszą roztaczać specjalną 
opiekę. 

Wezwanie to wskazuje, że rząd liczy 
się z ewentualnymi próbami zakłóce- 
nia spokoju przez nięodpowiedzialne 

. elementy. Nie chcąc wciągać do roz- 
grywek wewnętrznych wojska ani pro- 
wokować mundurami policyjnymi, po 
stanowił wezwać do czuwania nąd ła- 
dem i pokojem starych żołnierzy tron- 
towych, na których lojalności i karno- 
ści może całkowicie polegać. 

Głównymi ośrodkami demonstra- 
eyj praskich stały się Vaclavskie Na- 


Cp 


Druga rocznica rządów 
gen. Franco 


Burgos. (PAT). Uplywa dwulecie 
rządów gen. Franco, Z tej okazji ro- 
dzinne miasto generała — El Ferrol 
zostało ną jego cześć przemianowane 
na „Ferrol del Caudillo”. Poseł węgier= 
ski przy rządzie gen. Franeo wręczył 
generałowi portret regenta Węgier 
adm. Horthy'ego z własnoręczną de- 


dykacją. 
W Palestynie 


Jerozolima. (ATE) Wedlug 
oficjalnego komunikatu w Palestynie 
w miesiącu wrześniu poniosło śmierć 
359 osób. w tym 8 Anglików, 52 Żydów 
i 299 Arabów. Ten sam komunikat 
stwierdza, że od lipca zginęly wskutek 
zamieszek i niepokojów w Palestynie 
1762 osoby. 


PPS nie nie może zrobić 
hez żydów 


Fakt zażydzenia „góry* PPS jest po- 
wszechnie znany, ale to, co się dzieję w 
Łodzi, ilustruje najlepiej zależność tej rze- 
koma „polskiej partii“ od Żydów. 

Niedawno stwierdzano, jak to Żydów- 
ka Moskiewiezówną reprezentuje socjali- 
styczne Towarzystwo Uniwersytetów Ro- 
botniczych w kamitecie socjalistycznym. 
Ohecnie mamy do zanotowania dwa dalsze 
fakty, 

Jeden, to powołanie żydowskiego „Bun- 
du™ do socjalistycznego komitetu niepod- 
legtościowego, drugi te reprezentacja 


łódzikch wladz PPS przez Żyda Zygmun- 
ta (7) Szulmana, 


Dr med. H. ZŁOMKOWSK) 


speej, chorób nkór, wener * moczopielowych 
Łódź, 6 Sierpnia, tel, 1a, 


2, 
Przyjmuje 9-121 3-0. w niedzielą. 


n 15009 


Dr med. A. MILKE 
specjalista chorób serca, krwi i płuc 
Łódź, ul. Wólczańska 62 — przyjmuje 
3—7, telefon 24-299 — ełektrę-kardiografia 


Ment Mt md. Benedykt Dylewski 
POWRÓCIŁ, 
Ohoraby uszu, nasa | gardła, Wady mowy i glosu 
Przyjmuje od 4—5 pp. prócz niedziel i świat. 
Łódź, ul Bisk. Bandurskiego 1%, tel. 328-80, 
a 18233 


wienia ochronne 


mesti, które w piątek wieczorem szczel- 
nie wypełniły tłumy. Władze bezpie- 
czeństwa skonsygnowały silne oddzia- 
ły policji, grupując je również obok 
parlamentu i Rady Ministrów. Wie- 
czorem na ulicach pojawiły się gro- 
madnie pochody komunistyczne, U- 
czestnicy tych pochodów, maszerując 
z wzniesionymi ku górze zaciśniętymi 
pięściami, domagali się wezwania 
„czerwonej“ armii na pomoc Czecho- 
słowacji. 

Niemcy zajmują strefę I 

Berlin. (Tel. wł.) Naczelne do- 
wództwo Reichswehry ogłaszą urzędo- 
wo: 

„Wojska niemieckie pod dowódz- 
twem generala-pułkownika von Leeba 
przekroczyły dziś o godz. 14 byłą gra- 
nicę niemiecko-czeskosłowacką w Cze- 
skim Lesie koło miejscowości Helfen- 
berg i Finsteral i rozpoczęły zajmowa- 
nie terenów oznaczonych w układzie z 
dnia 29 września rb. jako strefa I", 


Korpus międzynarodowy 


Londyn. (PAT) Odjazd brygady 
wojsk angielskich do Czechosłowacji 
nastąpi za 2 dni. Składa się ona z 4 
batalionów gwardii i 2 batalionów li- 
niowych. Oprócz tego zamierzone jest 
wysłanie 5 tys. członków Brytyjskiego 
Legionu (organizacja b. kombatantów). 

Oddziały te wraz z oddziałami wojsk 
innych państw tworzyć mają korpus 
międzynarodowy, który zastąpi wojska 
czeskie, ewakuowane z obszarów plebi 
scytowych. W ten sposób wspomniany 
korpus międzynarodowy będzie rozloko- 
wany między wojskami niemieckimi 8 
wojskami czeskimi, uniemożliwiając 
wszelkie starcia podczas wytyczania 
nowych granic. 

5 tys. członków Brytyjskiego Legio- 
nu pilnować ma porządku, celem za- 
pewnienia normalnego przebiegu ak- 
cji plebiscytowej. Dowództwo załogi 
obejmie brygadier Thorne, dowódca 
pierwszej brygady piechoty gwardii. 
stacjonowanej w Aldershot. 


Chamberlain wybiera się 
na Morze Śródziemne 


Aby omówić ż Mussolinim i Daladierem zagadnienie 
hiszpańskie 


Londyn. (PAT). Korespondent 
PAT. dowiaduje się, że premier Cham- 
berlaln, gdy w położeniu międzynaro- 
dowym nastąpi uspokojenie, zamierza 
udać się ną dwutygodniowa wypo- 
czynkową podróż morską, Premier z 
małżonką wyjechałby, na jachcie mo- 
torowym admiralicji brytyjskiej „En- 
chantress* na Morze Śródziemne. 

W czasie tej podróży gdzieś w po- 
bliżu Korsyki lub Sardynii miałoby na- 
stąpić spotkanie z Mussolinim przy u- 
dziale premiera Dalądiera. Trzej mę- 
żowie stanu omówiliby przy tej spo- 
sobności całokształt zagadnień śród- 


ziemnomorskich, ą zwłaszcza sprawę 
likwidacji wojny domowej w Hisz- 
panii. 

Data wyjazdu Chamberlaina nie 
jest jeszcze ustalona, Jeżeli położenie 
międzynarodowe pozwoli na podróż w 
październiku, to jednak premier wyje. 
chałby między 10 a 25 tego miesiąca. 
Gdyby jednak okazało się to nie- 
możliwym, wówczas podróż nastę- 
pilaby dopiero w grudniu przed Bożym 
Narodzeniem, w czasie przerwy świą- 
teeznej parlamentu, który — jak wia- 
domo — zbiera się na nową sesję 1 lie 
stopada, 


Mowa min. Becka 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
o godz. 16 wygłosił przez radio przemó- 
wienie min, spraw zagr. Józef Beck, 

Po wywodach natury ogólnej o roz- 
woju narodu i państwa polskiego oraz 
po podkreśleniu celów i dążeń pań- 
stwowo-politycznych Józefa Pilsudskie- 
go min. Beck oświadczył co następuje: 

„Dzisiejszy dzień zaznaczony jest 
wydarzeniem dość poważnym, bo przy- 
wróceniem prastarej polskiej ziemi 
Śląska Zaolzańskiego w granice Rze- 
czypospolitej. Powrót dawnej ziemi do 
jej ojczyzny, to wydarzenie ważne, Dla- 
tego obok komentarzy politycznych, 
obok wyjaśnienia pracy, dokonanej 
przez rząd Rzeczypospolitej w tym 
okresie, wydaję mi się koniecznym 
przypomnieć te najistotniejsze podsta- 
wy, na jakich się myśl polityczna Pol- 
ski opierać musi. 

„Jak wspomnialem, żyjemy w okre- 
sie dość szybkich przemian, Przed- 
wczoraj miata rządzić światem Liga 
Narodów, wczoraj — ta czy inna kon- 
forencja, dziś stanął przed nami jeden 
z bezpośrednio interesujących nas pro- 
hlemów, 

„Część naszej ziemi oderwana była 
od naszej giozyany w r, 1910, Fakt ten, 
jak każdy bląd, zaciążył bardzo poważ- 
nie nad życiem całej tej części Kuropy, 
w której mamy OR historyczne miej- 
sce, Trzeba było głębokich wstrząsów, 
ażeby ta źiemia do nas wróciła, Dążyli- 
śmy do tego wszyscy, Cały naród liczyć 
się jednak zawsze z tym musiał, że 


przybliżenie marzenia do życia nie jest 
rzeczą prostą, a nawet wielkich ofiar 
wymagać może. 

„l kiedy ten problem w formach re- 
alnych i uchwytnych stanąl przed nami, 
serea ealego narodu zabiły żywiej, Głos 
każdego obywatela przyczyniał się do 
stworzenia tej siły, którą kaźde żądanie 
państwa polskiego mieć musi, aby bylo 
respektowane przez innych, Nie mamy 
w swym usposobieniu chęci ezkodzenia 
innym, W obliczu trudnych wydarzeń, 
opinia polska łączyła się koło zagadnie- 
nia, oparlego na wrodzonym naszemu 
narodowi poczuciu prawa i sprawiedli- 
wości, W tych dziedzinach jednak naj- 
Bzęrzej pojętych, jest ona nieustępliwa i 
niezdolna do kompromisu, 

„Została zalatwiona poważna spra- 
wa, Jestem przekonany, że wszyscy to 
rozumiemy nie jako powierzchowny 
triumf nad wczorajszym przeciwni- 
kiem, ale jako wyrównanie linii nasze- 
go państwowego życia na ten poziom, 
jaki na każdego z nas nakłada obowią- 
zek obywatela Rzeczypospolitej,” 


Rząd polski u Prezydenta RP 


Warszawa, (PAT) W sobotę o 
godz. 19 Prezydent R. P. przyjął w 
obecności p, marsz. Śmigłego-Rydza 
tag Rzeczypospolitej w pełnym skła- 
dzie z premierem gen. Składkowskim 
na czele, który złożył p, Prezydentowi 
hołd w chwili powrotu prastarej pol- 
skiej dzielnicy śląskiej do Rzeczypo- 
spolitej, 


Jak Żydzi wyzyskują rolników 


Handel zbożem musi przejść w polskie ręce 


Rolnicy na obszarach wielu powia- 
tów wobec panującej pryszczycy i za- 
kazanych z tego powodu targów zmu- 
szeni są wyprzedawać zboże, mimo iż 
nie mają go za dużo, 

Ciężkie to położenie rolników, jak 
było do przewidzenia, wyzyskują Ży- 
dzi. Handlarze zhożem po targu, na 
którym płacono w miasteczkach za 


żyto 18,50 zł, a którego cena już na 
drugi dzień wzrosła do 16,50 zł, wycho- 
dzą na wieś i tam czynia zakupy, pła- 
cąc oczywiście już nie 16,50, ale 13,50 
lub nawet tylko 13 zł. 

Oszukany w ten sposób wieśniak 
dowiaduje się o wyrządzonej mu 
krzywdzie przez Żyda handlarza po 
niewczasie, tak że na mic nie przyda 


się upominanie. Kupcy zbożowi 0- 
świadczają, że ten sposób skupowania 
zboża jest wybitnie szkodliwy nie tyl- 
ko dla chłopów, lecz także i dla han- 
dlarzy zbożem. Najlepszą radą jest 
zakładanie polskich skupów zboża. 


Prof. Kozłowski > 
nie kandyduje 


Warszawa. (Tel. wł.) B. senator 
prof. Kozłowski, b. premier t twórca 
Berezy, nie ma zamiaru kandydować 
do przyszłego Sejmu. Chce się ón po- 
święcić pracy naukowej i zawodowej, 
osiedlając się na stałe w Lwowie, (w) 


Sowiety a Liga Narodów 

Moskwa. (ATE). W dziennikach 
moskiewskich ogłoszone zostało ostat- 
nie przemówienie komisarza spraw 
zagranicznych Litwinowa, wygłoszone 
w czwartek na posiedzeniu komisji 
politycznej Ligi Narodów. Przemó- 
wienie to poświęcone tym nazem sytu- 
acji w Hiszpanii, zawiera akcenty 
przejawiające głęboki p 
rownika sowieckiej polityki zagranicz- 
nej. Litwinow oświadczył m. i„ że „Li+ 
ga Narodów nic nie uczyniła dla ura- 
towania swego prestiżu i dla obrony 
pokoju w Europie". Również w spra- 
wie wycofania ochotników z Hiszpanii 
Liga Narodów okazała się bezsilną. 
Swoją mowę zakończył komisarz Li- 
twinow  melancholijnym stwierdze- 
niem całkowitego upadku autorytetu 
Ligi Narodów. L 

Odessa (ATE) Manewry sowiec- 
kiej floty wojennej nad morzem Czar- 
nym zostały zakończone, Założenie 
taktycznie polegało na obronie linij mor- 
skich, łączących Batum z portami krym- 
skimi i Odessą, przed atakiem łodzi 
prenosi od strony wybrzeży turec- 

ch. 

Zadaniem sowieckiej 
morskiej jest ochrona przewozu ropy 
naftowej z Batumu do wspomnianych 
portów, gdyż przerwanie połączeń. mor- 
skich groziłoby unieruchomieniem jede 
nostek zmotoryzowanych armii czerwo- 
nej, oddalonych od źródęt naftowych o 
tysiące kilometrów. Zagadnienie to 
jest tym istotniejsze, że koleje sowieckie 
nie sę w stanie zapewnić regularności 
dowozu, 


I 
kolejarze gdańscy na FON 
Gdańsk (ATE) Polscy kolejarze 
w Gdańsku już częstokroć czynem 
dowiedli, jak pojmują swe obowiązki 
wobec sprawy ojczystej. Szczególną 
ofiarnością ną cele narodowe odznacza 
się oddział kolejowy Ligi Morskiej i 
Kolonialnej w Gdańsku, liczący 909 
członków, Organizacja tą złożyłą w r. 
bież, 1751 zł na FOM (Fundusz Obro- 
ny Morskiej), obeenie zaś postanowio- 
no wpłacić dalszą kwotę 1000 zł na 
FOM dnia 11 listopada rb., aby w ten 
Spon uczcić 20-lecie niepodległości 
olski. 


Zażydzenie księnarstwa 


W „Przeglądzie Księpar z dnia 
15 sierpnia rb, znajdujemy szereg cieka- 
wych wiadomości na temat zażydzenia 
księgarstwa w Polsce, 

Olo jako punkty sprzedażne zostali 
zapisani w czamie ad 25 lipca do 15 sierp- 
nia yh, przez Związek Księgarzy Polskich 
w Warszawie; 


floty czarno- 


Kałusz; 
Izaak Lew, Kolno; 
Kopyczyńce; 


Abram 
Schulim Weissglass, 
Hersch, Ber Schwarcmann; 
Szmul Hubermann, Luboml; Ras 


Lew, 


ran. Mielec; Pi Lewita, Michel 
Harkawy, Nowogró! Nawach Karpen< 
szpan. Ostróg; Boruch Zelkowiez, Płockź 
Srul Sztejnman, Pińsk; Mojsza Glejber= 
man, Pińsk: Joel Meissels, Przemyśl 
Srul Reif, Rądziwilłów: Hinda Mora, Ra- 
ciąż; Moszek Stein, Rembertów: Jetta 
Wenig, Rymanów: Chawa Engelberg, 
Sieniawa; Herse Hurman i Moses Frens 
kel, Skala; Lejba Daniuszewski, Smorgo- 
nie; Lejzer Chaluta, Świsłoecz; Sabina 
Wilner, Trembowla, 
We SR 

ram Adler, Małka Ajzenberg, f- 
ka Soból, Teek Padawakini ma” Gin, 
Tauba Kon. Ryfka i F 


'myta Soból, Si- 


rota | Postbrief, diller, Abram 
Nadelmann, Rajz żańska, Sender 
Redlus; Szlama Rozen, Jankiel Tenens 


baum, Chil Weintraub, Mordka Wargoń, 
Szmycha Zalesztajn, Jakub Hirsch Ma- 
zower, 

Jak widzimy, dobór į sprzedaż 
tury dla najsgarsayeh warstw, 
po mniejszych miasteczkach, znajduje 
się u nas przeważnie w rękach różnych 
Chaimów, Boruchów i Rytek, Można 4o: 
bie wyobrazić, w jaki sposób i w jakim 
flughu wywiązują się oni ze swych „i-s 
daŭ” w tym zakresie. + 


lek- 
zwłaszcza 
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ZAOLŻAŃSKI. 


„MISTEKO YJ 
R 
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o 


SUBA 77 ST OWAGJA 


Jak wynika z doniesienia z jaśni się to chyba w najbliższych chwi- | wice, Mosty Cieszyńskie, Niebory; Ropica, | ców. Polaków w r. 1910 było tu 75.462. 


Agencji Telegraficznej, które drukujemy | lach. Rzeka, Śmiłowice, Stanisławice, Sibica, | Powiat ten obejmuje m. in. następujące 
na innym miejscu, rząd Republiki Cze- Według spisu dokonanego przez rząd | Szumbark, Trzycież, Tosznowice Dolne, | m +  Bogumin miasto (9491 
skosłowackiej przyjął postulaty rządu | czeskosłowacki, powiat czeski Cieszyn | Tosznowice Górne, Trzanowice, Trzyniec, szkańców), Lutynię Niemiecką, Luty- 
polskiego w sprawie Śląska Zaolzańskie- | liczył w r. 1930 — 85.384 mieszkańców. | Wielopole, Zuków Dolny, Zuków Górny | nię Polską, Pie | Padłów, 

z wyniku czego władze wojskowe | Polaków w r. 1910 było tutaj ponad 60 j i Żywocice. Skrzeczon, Wierzmówce, Wi 
e przejąją do dnia 2 października | procent. W skład powiatu  czesko-ci błocie, Darków, Dąbrowę, Dzi 
rb rejon Cieszyna, zaś w przeciągu 10 dni | szyński zą m. in. nas Frysztat (6424 ńców), Karwinę 
resztę powi miejscowość zy (7565 miesz- 
kiego. Dalsze terytoria, na których od-| ko Dolne, Cierlico Górne, Cze "NE Milików, Dolne, Orło- 
być ma się plebiscyt, określone zostaną kańców), Datynie Dolne, | dek, Oldrzychowice, lę, Piotrkowice, 
z rządem czeskim. Z tego sformułowa- Grodziszcz, Kocobendz, | dry S to, Stronawę, Su- 
nia nie wynika, czy powiaty Cieszyn i | Kojkowice, „ Leszna Dolna, Lesz- Powiat frysztacki według spisu | chą Dolną , Suchą chą Średnią 
trysztacki otrzymujemy w całości, Wy- | na Górna, Ligorka Kameralna, Mistrzo- | czeskiego z r. 1930 liczy 141.961 mieszkań. | i Zawadę, 


Bocanowice, Bukowiec, B 
Jabłonków,  Karpęt 
Łomna Doln: 


Marklowi: 
Pier: 
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To wszystko polska ziemia! 


Z Góry Zamkowej patrzymy na Cieszyn — Ziemie za Olzą przesiąknięte krwią rycerza, 


potem chłopa i rotnika polskiego 


Artykuł ten oddaliśmy do druku 
jeszcze przed otrzymaniem  wiado- 
mości o przyjęciu przez Pragę łą- 
dań polskich, Zrozumiały więc jest 
czas przyszły, w jakim autor mó- 
wi o odwiecznie polskiej zie- 
micy. — Red, 

Cieszyn, we wrześniu 

Szczególnych wrażeń doznaje się, 

atrząc na Cieszyn z Góry Zamkowej. 

apomina się o tym, że przewalające 
się dołem fale srebrzystej wstęgi Olzy 
stanowią graniczną miedzę. 

Z wyższych rćgionów obejmując 
wzrokiem ścielący się u stóp góry Cie- 
sżyn, traktuje się go, jako jedną nie- 
rożerwalną całość, utrwaloną dziejami. 
Po oswojeniu się z otoczeniem najbliź- 
szym wzrok wybiega poza granice mia- 
sta i zatrzymuje się na widocznych na 
widnokręgu dymach, wyrzucanych z 
kominów przemysłowego Trzyńca, 

To wszystko polska ziemia, od- 
wiecznie polska, 

Ziemia przesiąknięta krwią polskie- 
go rycerza, potem chłopa i robotnika. 

Wyniosła wieża piastowska na Gó- 
rze Zamkowej, pozostałość zamku, 
wzniesionego prawdopodobnie w XIV 
wieku przez księcia Kazimierza, jest 
widocznym symbolem nie dającej się 
niczym przekreślić jedności Cieszyna. 

Tych symbolów jedności w Cieszy- 
nie pełno na każdym kroku. Studnia 
Trzech Braci, którą podanie łączy z 
historią założenia Cieszyna, wskazuje 
na tę wspólnotę, istniejącą od 840 roku. 
Ciekawie brzmi napis na studni: „Rok 
840. Założenie miasta Cieszyna przez 
trzech synów Leszka III, króla polskie- 
go. Trzej bracia książęta: Bolko, Le- 
szko i Cieszko zeszli się po długiej wę- 
drówce przy tym źródle i, ciesząc się, 
zbudowali na pamiątkę miasto, które 
miano Cieszyn otrzymało." 

Nie z rozpołowionego Cieszyna wła- 
dali Śląskiem Cieszyńskim książęta 


„Dom. Modelowy” 


Kozłowska - Mikulska 
Łódź, Piotrkowska 136, tel. 234-99 


poleca 


PALTA, SUKNIE, 
KOSTIUMY, FUTRA 
oraz ubiory uczniowskie 


Przyjmuje zamówienia 


z własnych i powietzo- 
nych materiałów. Pra. 
cownia na miejscu. Oê» 
ny umiarkowane 


._ Stolica się powiększa 


Rozporządzeniem Rady Ministrów przy- 
łączone zostają do Warszawy dwa obsza 
ry związane dzisiaj i tak już ze stolicą. 
Są to Wilanów i Bródno, a starostwo po- 
łudniowo-warszawskie otrzymuje nowe 
granice obejmujące wielkie obszary Słu- 
żewa i Okęcie. Do starostwa prasko-war- 
szawskiego zaś będą dołączone tereny An- 
nopola. 

Stolica uzyskuje tym samym wielkie 
tereny budowlane. 


Czytelnikom „Orędownika* 


z Załączony poniżej kupon, 
posłuży naszym Ozytelnikom 
do uzyskania 60% ulgi na 
indywidualny horoskop oso- 
bisty, — opracowany przes 
światowej sławy astro-gr 
fologa p. Saida Pondy, P. 

Woady jest wtajemni 
jduskim,  wybit- 
grafologi i ob- 

dńrzony jest niezwyklym da- 
rem jasnowidzenia, W oza 
sie swojej wieloletniej we- 
drówki po calym świecię — 
wał filozofię na Sor- 

bonie w Paryżu, byl doradca najwybitniejszych 
omohistości świata naukowego „i artystycznego, 

zkiębił nauki eżoteryczne dalekiego Wschodu. P. 

Pondy wlada 8 językami (m. in. t polskim) 

Prasa zagrani « obecnie | polska zamies 

o Nim szereg chwalebnych artykulć 

bitnym: okaltyście i człowioku, który życie awoje 

Poy cil dobru ogółu, 

leży napisać wlasnorecznie 
przytske date urodzenia, stan rodzinny. 
ladny adres. załączyć kupon zamie: 
niżej, oraz 1 zł 

datki kancelaryji 


swoje unię. 
dô- 


7 ystęich 

zawilych kwen jach życiowych, 

k EY boai Said Fondy, Warszawa, Poznań- 
A 14. 


dręczących i 


nm NL nQnNnQJ)2 
KUPON ULGOWY 50% zniżki 
ma indywidualny horoskop ^subisty świato- 
wej sawp a: ear ro p. Said Poady. 
trito ala jedne) probs, 


Kopon jest 
Wyciąć | liczyć do lista. 
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Pomni 


piastowscy, spoczywający w  podzie- 
miach parafialnego kościoła, mieszczą- 
cego się tuż przed rynkiem. 

Obok ratusza i domów z podcienia- 
mi najpiękniej reprezentujący się na 
rynku Dom Narodowy przenosi nas 
z odległych czasów piastowskich w o- 
kres walka o zachowanie polskości w 
mrokach niewoli, Dom Narodowy był 
w tych przykrych i ciężkich chwilach 
ogniskiem, skąd płomień przywiązania 
do narodu rozprzestrzeniał się na całą 
ziemię cies ką. 

I stają w pamięci szacowne postacie 
Pawła Stelmacha, dra Jana Michejdy, 
ks. prałata Londzina, ks. Ignacego 
Świerzego — tych, których czynem 
nieugiętym, piórem płomiennym i sło- 
wem żarliwym rosła w sercach i umy- 
słach ludu ziemi cieszyńskiej Polska. 

1 żegnająe się z Cieszynem chce się 
znów spojrzeć nań nie z dzisiejszego 
poziomu podziału, lecz z poziomu hi- 


księcia Mieszka 


storii i zachować w sercu wizję jedne- 
go, niepodzielnego Cieszyna. 

Z Góry Parkowej patrząc na Cie- 
szyn odnosi się podobne wrażenia do 
doznanych na Górze Zamkowej. 

Niknie linia podziału. 

A jakże radosnych wzruszeń do- 
znaje się, gdy oczy spoczną na pełnym 
siły i wyrazu pomniku księcia Mie- 
szka, księcia cieszyńskiego. 

Wzrok księcia, wzrok orli, wybiega 
daleko w przestrzeń i wbija się w zie- 
mię poza Olzą. Dłonie mocne, żylaste, 
spoczywają na głowni miecza. W dzień 
jesienny, pełen czaru i majestatycznej 
ciszy, nasiąkniętej poświatę słonecz- 
nych blasków, postać księcia nabiera 
życia. 

Czy książę rozplecie dłonie 1 przy- 
garnie do serca ziemię całą, nad którą 
panował? Niewątpliwiel... 


JAN WYGANOWSKI 


Jak zachować młodość, zdrowie i 
każdy z ksiażki M. Piastuszkiewicza 


EE W niie OD reat Na 
„JAK MEDY YNA TYBETAŃSKA UZDRAGIA CHORYCH" 


Do nabycia w cenie 1,— zł w księgarniach 
leton 7-19-44. 


rzedtużyé 


cie według zasad wschodnich, dowie się 


i u autora: Warszawa, Żurawia 18 m. LP T 


Katastrofalny huragan koło Neapolu 


Wskutek podmycia wodą sawalito się kilka domów — Kilka- 
naście osób poniosło śmierć 


Rzym. (ATE). Według uzupełnia- 
jących wiadomości o skutkach gwał- 
townego huraganu, który ub. nocy 
przeszedł nad Neapolem i okolicą, ofia- 
ry i szkody nawałnicy są większe, a- 
niżeli pierwotnie przypuszczano. Hura- 
ganowi towarzyszyło gwałtowne ober- 
wanie chmury, które spowodowało pô- 
wódź i wielkie zniszczenia w pasie 
nadbrzeżnym, Zanotowano liczne ofia- 
ry w ludziach. 

W Aversa, Santa-Maria Capua, Ve- 
tere oraz innych miejscowościach wo- 


da zalała domy, a wieśniacy zdołali 
uratować się jedynie z pomocą straży 
pożarnej z Neapolu. W Grumo Nevano 
zawalił się dom, zamieszkały przez 37 
osób. Spośród zasypanych osób do- 
tychczas wydobyto trzy, zaś o losie 11 
innych brak dotychczas wiadomości. 
W Fratto Maggiore zawalił się dom 
czynszowy, przy czym 6 osób poniosło 
śmierć, a 4 zostały ranne. Również 
w Candito zawaliło się kilka domów. 
podmytych przez wezbrane wody. 


Z wojny w Chinach 


Postępy Japończyków na północnym brzegu Jang-Tse, 
a Chińczyków na poludniowym brzegu 


Szanghaj. (ATE). Według ©- 
trzymanych doniesień z głównej kwa- 
tery wo; japońskich w Chinach, od- 
działy chińskie wycofały się z miejsco- 


wości Siang-Szan na północnym brze- 
gu rzeki Jang-Tse. Ofensywa japońska 
rozwija się pomyślnie. 


Komunikat admiralicji donosi, że 


FUTRA dia Pań i Panów. 
PŁASZCZE damskie i męskie, 


JESIONKI, oraz wszelką garderobę u 
cenach hurtowych pole 


Obejrzenie naszych składów 


SZYNELE szkolne przepisowe dla dziewcząt i chłopców, 


(trześcjjański Dom Wytwornej Koniekcji 


wł. STANISŁAW GINGLAS i ARTUR HALLE w ŁODZI 


Centrala: Piotrkowska 164 — Oddziały: 
Dział miarowy, własna wytwórnia krawiecka i kuśnierska. 


czniowską, sportową, zawodową itp. po 
ca nowootwarty 


Rzgowska 52 — Limanowskiego 80. 


nie obowiązuje do kupna. 


Dobrobyt i powodzenie 


zawdzięcza wielu kolekturze © Jerzy- 

kiewicza, ulica Pocztowa 30. telefon 54-50, 

bo los Jerzykiewicza, szczęścia użycza. 
dg 8361/2 


flotylla japońska na rzece Jang-Tse 
posunęła się znacznie w górę rzeki, u- 
suwając zapory minowe ułożone przez 
Chińczyków. Japońskie okręty wojen- 
ne zmusiły do milczenia nadbrzeżne 
baterie chińskie po obu brzegach rzeki 
Jang-Tse. 

Agencja chińska „Central News“ 
donosi, że po 4-dniowej zaciętej bitwie, 
wojska chińskie zmusiły do odwrotu 
na drodze prowadzącej do Dżui-Czang 
znaczne siły japońskie Kilka pułków 
japońskich zostało całkowicie zniesio- 
nych. 

Straty japońskie w bitwie nad je- 
ziorem Po-Jang mają przekraczać 6000 
zabitych i rannych, Również ilość jeń- 


Największa wygrana I klasy 


a 100.000.- 


główna wygrana 


milion 


oraz wiele innych wygranych 
możesz wygrać, kupując los 


w KOLERTURZE TEODORA 


KURZWEGA 


ŁÓDZ, PIOTRKOWSKA 162 


róg Głównej 


n 19 117 


ców jest wielka. W ręce wojsk chiń- 
skich miały wpaść znaczne ilości bro- 
ni i amunicji. 

Na północnym brzegu Jang-Tse a- 
taki chińskie, skierowane są na odci- 
nek między Kwang-Tsi a rzeką, by nie 
dopuścić przeciwnika do utworzenia 
nieprzerwanego frontu. Straty. są bar- 
dzo znaczne po obu stronach. B 

Na południowym brzegu Chińczycy 
usiłują odebrać utracony Tien-Czian- 
Szen. Próby Japończyków przebicia. 
się przy pomocy okrętów w górę rze- 
ki Jang-Tse zawiodły wobec huraga- 
nowego ognia chińskich bateryj nad- 
brzeżnych. Kilka japońskich okrę- 
tów zostało poważnie uszkodzonych. 

Po ostatnich walkach na odcinku 
Jang-Tse przybyło do Szanghaju kilka 
transportów, które przewiozły 5.800 
rannych i 3.800 zabitych Japończyków. 
Dowództwo japońskie usiłuje w miarę 
możności przewieźć ciało każdego po- 
ległego żołnierza do jego rodzinnych 
stron. 


Na flowery trzeba mieć 
pozwolenie 


Warszawa. (Tel. wł) Izba Kar- 
na Sądu Najwyższego zdecydowała, że 
przy nabywaniu flowerów  potrzebnó 
jest pozwolenie na broń, gdyż flower 
jest również bronią palną i można nim 
zadawać urazy cielesne i strzelać do 
zwierzyny. (w) 


Moskwa (ATE) Fala podpaleń w 
Sowietach przerzuciła się obecnie do za- 
chodnich okręgów ZSRR. Wielki po- 
żar strawił kilka domów w Smoleńsku. 
Na Białorusi w pobliżu Mińska splonę- 
ły zabudowania kolektywu rolnego im. 
Kaganowi Ogień przerzucił się na 
wieś, gdzie również strawił kilkanaście 
gospodarstw. W Bobrujsku nastąpił wy- 
buch zbiornika z benzyną. wskutek cze- 
go powstał w mieście wielki pożar. Ga- 
szeńie pożaru napotkało na- wielkie 
trudności z powodu braku wody i fatal- 


nego stanu sprzętu strażackiego. We 
ps; tych wypadkach organy 

WD dokonały aresztowań, podejrze- 
wając, iż. pożary: wzniecone zostały 


przez elementy ant sowieckie. 
Z Ukra LE iej donoszą o nie | 


wa“ literatura 


zwykle poważnych starciach, do jakich 
doszło w ostatnich dniach pomiędzy lud- 
ą a oddziałami GPU. Starcia były 
wynikiem rozgoryczenia i oburzenia 
ludności z powodu rekwizycyj wszyst- 
kiego zboża. Do szczególnie ostrych 
starć doszio w okolicy miasta Kremeń- 
czuga w kolektywach im. Stalina oraz im, 
Kaganowicza. Wykazało się przy tym, 
że znaczna ilość mieszkańców kolekty- 
wów posiada nie tylko karabiny i znacz- 
ne zapasy amunicji, lecz nawet jest 
uzbrojona w karabiny maszynowe. 


Literatura fachowa o zwal- 
czaniu „wrogów ludu“ 
Moskwa (ATE) Wydana ostatnio 
przez sow ieckie wydawnictwo państwo- 
we broszura o sposobach wykrywania i 


Krwawe bunty chłopskie w Sowietach 


Mnożą się akty sabotażu — Ludność przeciwstawia się rekwizycjom zboża — „„Facho- 


zwalczania „wrogów ludu", agentów fa- 
szyzmu, szkodników i szpiegów została 
pośpiesznie przetłumaczona na język 
czeski i wydrukowana w ilości 600000 
egzemplarzy. Cały nakład przesłany 
został do Pragi, gdzie podręcznik GPU 
ma być rozpowszechniony przez lokalne 
organizacje komunistyczne wśród lud- 
ności czesko-słowacki 


0000 
Kożuchy, kożuszki 


duży wybór w różny*h gatunkach, 
spody na futra jraz skórki 
na pokryc.a 


Nagibór, Łódź 


poda 107 tel, 133-63 


Numer 


Proces o nocne najście na Wyszonki 


Wyrok Sądu Okręgowego — Apelacja prokuratora i obrony — Sąd wyrok zaostrzył 


Warszawa, 1. 10. Dnia 30 
września rb. toczył się przed Sądem 
Apelacyjnym w Warszawie przez kil- 
ka godzin proces 26 członków Stron- 
nictwa Narodowego o udział w pamię- 
tnym z dzie w nocy na 16 paździer- 
nika 1 r. na wieś Wyszonki Ko- 
ścielne, gm. Klukowo pow. wysoko- 
dla demonstracji 
których w W 
19 rodzin (polskich 


przeciw Żydom, 
h mieszkało 


ch późnym wieczorem wjecha- 
ło do wsi — gdzie oczekiwała ich już 
policja. W rezultacie interwencji poli- 
cyjnej spośród demonstrantów padł 
trupem śp. Antoni Czajkowski. 
W pierwszej instancji Sąd Okręgo- 
wy w Łomży skazał 13 narodowców 
na kary z art. 163 k. k.: Stanisława 
Brzozowskiego na 1 i pół roku więzie- 
nia, 8 narodowców po roku więzienia, 
3 narodowców po 10 miesięcy więzie- 
nia i nieletniego Gąsowskiego na u- 
mieszczenie w domu poprawczym z za- 
wieszeniem. 
Od wyroku 


tego wniósł apelację 
prokurator, domagając się skazania 
12 uniewinnionych przez Sąd łom- 
żyński narodowców i zwiększenia wy- 
miaru kary 3 głównym oskarżonym. 

Obrańcy skazanych narodowców 
wnieśli skargi apelacyjne wnosząc © 
uniewinnienie swych klientów. 

Na rozprawie apelacyjnej obrońcy 
28 członków Stronnictwa Narodowego 
pp. adw. Konrad Borowski i Stefan 
Niebudek oraz obrońca 3 pozostałych 
oskarżonych adw. Jerzy Kurcyusz ob- 
szernie dowodzili, że wobec oskarżo- 
nych stosowano na posterunku poli- 
cyjnym w Szepietowie w nocy między 
godz 9 rano „groźby i inne środki 
p 
żające oskarżony 
prawie sądowej, 
wa ich skazania, 

Obrońcy przytoczyli wiele konkret- 
nych faktów na poparcie swego twier- 
dzenia, poddając surowej krytyce ze- 
znanią przod. E. Rejewskiego z Urzę- 
uu Śledczego w Wysoko-Mazowieckim. 

Obrońcy dowodzili, iż nie było 
„zbiegowiska publicznego” i wnosili o 


nie mogą być podsta- 


Zgon ks. bisk. Owczarka 


Warszawa. (Tel. wł.) 
zmarł w Otwocku po dłuższej chorobie 
ks. biskup sufragan włocławski Woj- 
ciech Stanisław Owczarek. (w) 


0 zmianę ustaw 
o scałeniu ubezpieczeń 


Warszawa.( Tel. wł.) 


W piątek 


Jednocze- 


śnie z akcją o przywrócenie samorzą- 
dów w ubezpieczalniach i rozpi: 
wyborów 


„dg rad tych ins 


. Projekt ten 
sunięcia wieku upraw- 
czeń emerytalnych 
z 60 na 50 lat, zniesienie 
v. „okresu w; czek wania" 4 dni przy 
wypłaceniu i 
podniesi 

80 pct za 


robotników 


oskarżo- | skiego z 1 i pół na 2 lata więzienia i 
do Józefa Wojny s. Jana z 1 roku na 
Sąd Apelacyjny w składzie pp. pre- | 1 i pół roku więzienia, a w stosunku 
zes Rudnie! relereni sprawy s. Ry- | do pozostałych 24 narodowców wyrok 
biński i wotant s. Hermanowski po | I. instancji zatwierdził. 
długiej naradzie zaostrzył wyrok Obrońcy zapowiedz 
w stosunku do Stanisława Brzozow= ' skargi kasacyjnej. (S) 


uniewinnienie wszystkich 
nych — parodowców. 


eli wniesienie 


Pg 69075-2 1 50981 


Pogrzeb ofiar potwornego mordu 
pod Opocznem 


Obaj bandyci. czlonkowie PPS, osadzeni są w więzieniu 


nieletnich dzieci oraz rodzina. Na 
cmentarzu piękną egzortę wygłosił ks. 
Mochocki, który wskazał, że przestęp- 
ca, zbrodniarz, wyszedł ze środowiska 
ludzi oddalających się od Boga. 

W smutnej uroczystości wzięło u- 
dział całe społeczeństwo m. Opoczna. 
Na -cmenta: słychać było nieutulo- 
ny płacz rodziny Zmarłego i obecnych, 
który brzmiał jako jeden potężny jęk. 
drugiej ofiary śp. Eljaszo- 
wej, Marii zostały opatrzone pieczęcią 
ną trumnie i przewiezione do Parady 
ża, gdzie zostaną złożone do rodzinn 
go grobu. | 


Opoczno, 1. 10. —'W środę o go- 
dzinie 17 zaczęła tłumnie gromadzić 
się publiczność przed szpitalem mie, 
skim w Opocznie, gdzie. w kaplicy szpi- 
talnej spoczywały zwłoki dwu ofiar 
potwornego mordu: rabunkowego, do- 
konanego na woźnicy ambulansu po- 
człowego śp. Kozerawskim Tómaszu i 
jadącej z nim śp. Eljaszowej Marii. 
Zbrodniarze, członkowie PPS., wycho- 
wankowie Marksa już siedzą za kra- 
tami. 

Punktualnie o godz. 17,15 po zaśpie- 
waniu pieśni żałobnych ruszył kon- 
dukt żałobny na ementarz miejscowy. 
Za trumną kroczyła żona zmarłego i 5 


25 zabitych — 340 cieżko rannych 


Straszna wichura nad miastem Charleston — 100 domów 
legło w gruzach 

Nowy Jork. Straszliwa wi- 

chura nawiedziła w czwartek miasto 

Charleston w Karolinie Południowej. 


gromne szkody. 
spod gruzów 23 zabitych 
ciężko i lżej rannych, 


Dotychczas wydobyto 
i około 340 


Po wichurze oberwała się nad mia- Przeszło 100 domów legło w gru- 
stem chmura. Pomimo, że wichura | zach. Ratusz, kościół, hala targowa i 
trwała w poszczególnych częściach | wiele domów jest uszkodzonych. 


miasta niecałą minutę, wyrządziła o- 


Wielki proces wspólników Maruszeczki 


Sąd skazał bandytę Sparzyńskiego na 12 lat więzienia, 
Żbika na I rok 


Wadowice, 1. 10. — Przed Są- j handyty Nikifora Maruszeczki; Wła- 
dem Okręgowym zakończyła się roz- | dysławowi Sparzyńskiemu, zamie- 
prawa przeciwko dwom wspólnikom | szkałemu ostatnio w Brodach pod 


Dla zdwwia 


można fakże w przyjemny sposób coś uczynić! 
„Karo-Franck", przyprawa do kawy: czyni kowę 
nie tylko zdrowszą ale także i smaczniejszą.. Dla: 
tego do kożdej kawy, nawet, do najlepszej | szcze 
gólnie do najlepszej, należy 


Karo franc. : 
OFSYPFAWIU w kostka : 


Strefa zakazana dla przelotów 


Z 
a 


a ie 0 


Strefa zakazana dla przelotów eyw 

nych statków na Śląsku Cieszyńskim 

według, szkicu zamieszczonego w „Mo- 
nitorze Polskim" z dnia 30 ub. m. 


aaa 


Kalwarią Zebrzydowską, oraz Józefo- 
wi Żbikowi — bez stałego zamieszka- 
nia. 

Akt oskarżenia zarzuca Sparzyń- 
skiemu współudział z Maruszeczką w 
czterech napadach rabunkowych, ©- 
raz usiłowane zabójstwo posterunko- 
wych PP. Jakubowskiego Rudolfa- i 
Tumielowicza Kazimierza, do których 
Sparzyński w czasie obławy: w Tarna- 
wie dolnej pow. wadowickiego strzelał 
z rewolweru. Tylko szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności posterunkowi unik- 
nęli śmierci, odnosząc jednak ciężkie 
obrażenia. Józef Żbik odpowiada za u- 
dział w ciężkim pobiciu Piekarczyka 
Wojciecha dnia 2 listopada 1937 r, w 
Krakowie. 

Na rozprawę zostali powołani licz- 
ni świadkowie, którzy potwierdzili w 
zeznaniach winę obu oskarżonych, zaś 
sami oskarżeni wypierali się zarzuco- 
nych im czynów, zwalając winę na to- 
warzyszy wypraw bandyckich. Trybu- 
nał Sądu Okręgowego pod przewod- 
nictwem s. s. o. dr. Zembatego Józefa 
wydał wyrok skazujący: Sparzyńskie- 
ga Władysława na 12 lat więzienia i 5 
lat zakładu dla niepoprawnych zło- 
czyńców, zaś Żbika Józefa na rok wię- 
zienia bez zawieszenia. 


Nowy rozkład jażdy 
kolejowej 


Nocą » 1 na 2 października zostaje 
wprowadzony zimowy rozkład jazdy Kolę- 
jowej i samochodowej PKP, który będzie 
obowiązywał do 14 maja 1939 r. Prasa do- 
nosiła już o zmianach, jakie zachodzą w 
nowym rozkładzie jazdy kolejowej, jak 
również podano je na odnośnych plaka- 
tach. 

W ostatnich czasach zaszła jeszcze nie 
przewidziana zmiana na pograniczu cze- 
chosłowackim wskutek przerwy w komu- 
nikacji. Pociągi nasze dochodzą tylko do 
Dziedzie i Zebrzydowie oraz lókalne tylko 
do granicznych stacyj polskich. 


Przepisy o przewozie zwłok 


Min. Komunikacji ustaliło przepisy «do- 
tyczące przewozu zwłok pociągami. Zwło- 
ki powinny znajdować się w trumnach 
zalufowanych metalowych. Na dnie trùm- 
ny musi być wyłożona warstwa substan- 
cji chłodnej co najmniej 3 cm grubości. 
Trumna metałowa jest zamknięta w trum- 
nie drewnianej szczelnej, tak aby nie mo- 
gła się w niej poruszać. Przesyłki zwłok 
nie mogą być obciążone zaliczkami. Zwlo- 
ki są przewożone za zezwoleniem władzy 
administracyjnej w wagonach krytych: W. 
wagonach tych nie mogą się znajdować in- 
ne rzeczy nie należące do pogrzebowych. 
Wyładowanie zwłok następuje w ciągu 6 
godzin. 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


Nieco cyfr i faktów o etatyźmie 


" „Polityka Gospodarcza“ skrzętnie 
notuje wszelkie przejawy etatyzmu w 
Polsce, Oto garść faktów i cyfr: 


ROZMIARY ETATYZMU 


Łączny udział państwa w wydoby- 
ciu węgla wynosi w r. 1936 mniej wie- 
cej 18 pct., w przeróbce ropy naftowej 
195 pct, w produkcji soli 84 pct, soli 
potasowych 100 pct, w produkcji ka- 
mieniołomów 32 pct, w klinkierni 40 
pet, w hutnictwie 55 pct, a nawet 70 
pet, licząc bezwzględny udział przed- 
siębiorstw kontrolowanych przez pań- 
stwo; w produkcji obrabiarek 29 pet. 
w przemyśle lotniczym 100 pet, w 
przemyśle chemicznym 20—25 pet. e- 


Notowania giełd 
zkożowostowarowych 


1. 10. Żyto 14—15.25 
jeczmień_l gat, 15- 

175; ówies. 14.7, 
; otręby pszenne m 
12,25—12.75; 


1111.50. śr. 11. 
Żytnia 65% 2250 
32.50— 33.51 


Ah 3623—37.: 
w, 1. 10. Żyto I 
;_pszónica cn 20.50. 
czmień przem, 1 

do 14.50; owies I st. 16— 
otręby żytnie ». 


st. 1 

o! pszenne zr i 
11, m, 10.751125; maka żytnia 
5; mąka pszenna 65% 34,50—36,00. 


Giełda mięsna w Łodzi 
z dnia 29 i 30 września 1938 r, 
Bydło: woły I kl. dobrze opasione a 75—84, 
Oii HL „kl. średhio, opąsiene T0; krowy, È 


1I kl. 


lektrotechnicznym 12,5 pei., wyrąb la- 
sów państwowych stanowił 46 pct o- 
gólnego wyrębu, udział tartaków pań- 
stwowych 17 pct, udział państwa w 
eksporcie materiałów tartych 39 pet. 
w eksporcie zboża 32 pct. Nie potrzeba 
dodawać, iż państwo poza tym zaan- 
gażowane jest w szeregu innych dzie- 
dzin gospodarki. 
KOSZT ETATYZMU 

W ciągu 9 lat państwo inwestowa- 
ło w przedsiębiorstwa państwowe 0- 
krągło 1.120 miin, zł. Nalsży dodać, że 
cyfra ta odnosi się «lo przedsiębior- 
czości państwa w szisiym ego słowa 
znaczeniu — oczywiście nie obejmuje 
wkłądu skarbu państwa w tego rodza- 
ju działy gospodarki, jak lasy pań- 
stwowe, lotnictwo cywilne, Gdynia, 
pocztą i telegraf, monopole. 


PRZYWILEJE PLACÓWEK 
ETATYSTYCZNYCA 

„Połmin* jest uczestnikiem karte- 
lu „P. E N“ (Polski Eksport Nafto- 
wy). „FPolmi jest głównym dostaw- 
cą marynarki wojennej. Dostawy te, 
jako dostawy krajowe, ođbywaly się 
po wyższych cenach w odróżnieniu od 
cen eksportowych. Ponieważ jednak 
kontyngent Kkraiowv „Polminu* był 
przekroczony, „Palmin: zgodnie z po- 
stanowieniami Ks p obowiązany 
był dò uiszczenia opiat wyrównaw- 
czych innym u.z:stnikom P. E. N-u 
„Polmin* nie tylko jednak nic nie za- 
płacił. ale sam zainkasował takie do- 


płaty wyrównawcze. Zrobił to w ten 
sposób, że dostawy dla marynarki wo- 
jennej, 


będące przecież dostawami 
ale idącymi przez port w 
jako transakcje 
do krajów niewymienio- 
się to za zgodą P. E. N-u 
„Polmin* produkuje gazolinę. Ga- 
zołinę tę sprzedaje pod nazwą „biala 
ropa”. Dzięki tej nazwie nie płaci prze- 
widzianych podatków, które normal- 
nie obciążają gazołinę. Co więcej: rów- 
nież dzięki tej nazwie opłaca przy 
przewozie na ko'ejach niższe frachty. 
W ciągu 4 lat up. z tego tytułu „Pol- 
min“ „zaoszczędził” 60000 zł 
—000— 


— 

B. G. K., Państwowy Bank Rolny 
i PKO. są uprzywilejowane pod wzglę- 
dem podatkowym w stosunku do ban- 
ków prywatnych. Są uprzywilejowane 
ponadto dzięki temu, iż sumy do wy- 
sokości zł. 2.500, ulokowane w nich na 
ksiażeczkach oszczędnościowych, nie 
podlegają zajęciu egzekucyjnemu, Po- 
za tym procenty od wkładów oszczęd- 
nościowych w PKO wolne są od poda- 
tku dochodowego Słowem: we wszyst- 
kich „punktach“, decydujących o ren- 
towności instytucji finansowej, bank 
publiczny ma przewagę nad prywat- 
nym — przewagę, wynikającą z przy- 
wileju. 


-000 — 


Prywatni wydawcy podręczników 
szkolnych uiszczają opłaty Minister- 
stwu WR i OP za ocenę tych podręcz- 
ników w wysokości zł. 1 od stronicy. 
Natomiast Państwowe Wydawnietwo 
Książek Szkolnych wolne jest od tych 
opłat! 


—— 


Ukryte placówki żydowskie 


Żydzi we włoskich towarzy- 
stwach ubezpieczeniowych 


Gdy przed kilkunastu dniami 
PAT ogłosiła znany już naszym Czytel- 
nikom komunikat o ustąpieniu prez 
sów-Żydów dwóch towarzystw ubezpi 
czeń, czynnych także w naszym kraju, 
tj. „Assicurazioni Generali" i „Riunione 
Adriatica", zawrzało w prasie żydow- 
skiej oburzeniem na taki akt „zaostrzo- 
nego antyżydowskiego kursu" w faszy- 
stowskiej Italii. „Hajnt” (nr 242 z dnia 
11 września rb.) wołał w artykule pióra 
adwokata Hartglassa, b. posła na polski 
Sejm: 


(magsterium biologii) 


historii) 


Wolna Wszechnica Polska 


Łódź, ul. Dr S. Sterlinga 24 — Tel. 176-71 
Wydziały: NAUK MATEMATYCZNO - PRZYRODNICZYCH 


NAUK HUMANISTYCZNYCH (nagisteria: filologii polskiej, flozotii 


PRAWA i NAUK EKONOMICZNO -SPOŁECZNYCH (magisterium 
nauk ekonomiczno społecznych) 


PEDAGOGICZNY (magisterium pedagogiki). 
Czesne od zł 80.—, 135,— semestralnie 
Informacje i zapisy w Sekretariacie codziennie od godz. 16—19. 


n 112% 


Dziesiątki tysięcy Żydów ubezpie- 
czonych są w włoskich Towźrzy- 
stwach Ubezpieczeń. Żaden Żyd od 
dnia dzisiejszego nie ma prawa u- 
bezpieczać się w  Towarzystwach 
„Generali“ lub „Riunione * itp. wło- 
skich towarzystwach, które stwo- 
rzone zosłały przez Żydów 
i za ich kapitały. 

W konsekwencji p. Hartglass wzy- 
wał Żydów do bojkotu tych towarzystw 
i do masowego wycofywania ubezpie- 
czeń z nich. 


Tymczasem okazało się — o czym 
mogliśmy naszych Czytelników poinfor- 
mować już 16 września rb. —, żę nowo 
mianowani prezesi obu towarzystw, hr. 
Volpi w „Assicurazioni Generali". a am- 
basador Fulvio Suvich w „Riunione 
Adriatica" są również — pochodzenia 
żydowskiego... 

Nerwy spłatały Żydom figla.. To 
jednak drobiazg. 

Ale mamy teraz przez Żydów dostar- 
czony dowód, że towarzystwa ubezpie- 
czeń „Generali* i „Riunione“ są na 
wskroś żydowskie: z pochodzenia, z ka- 
pitału i z kierownictwa. 

Co do przedstawicielstwa tych towa- 
rzystw na Polskę, to starczy wejrzeć w 
rejestr handlowy. Np. w „Riunionie” są 
w dyrekcji na Polskę zapisane następu- 


wo pracę, 


* 

Gromadka dzieci, bawiących sie nad brze- 
giem Renu w pobliżu Kolonii, wylowila z rzeki 
pakiet zawierający monety złote francuskie, 
smwajcarskie. amerykańskie i angielskie, War- 
tość pakietu wynosi okolo 50 tysięcy marek. 


W Niemczech, wskutek przerzucenia znacze 
nej ilości meżezyżn do prac fortyfikneyinych na 
granicach, do fabryk amunicji zostały skierowa- 
ne kobiety. » 


Królowa angielska zachorowała na tapale- 
nie krtani. Stan jej zdrowia nie budzi obaw. 


* 

Rmad japoński zakupił w Berlinie parcelę 
położoną przy Kaiserallen, na której zostanie 
zbudowany specjalny gmach dla attaché japoń- 
skiej misji marynarki wojennej. 


* 5 

W okollench Völklingen w Zagłębia Saary 
(w kierunku Kóllerta) rozpoczęta  pośpieszna 
budowe nowego lotniska podziemnego, Robotni- 
er »racuja po 12 godzin na dobę, 


* 
W Krakowie smar) w 78 roku życia o. 


Wacław Anorye, właściciel znanej drukarni. 


*k 

Zman w Limm genera? piechoty Alfred 
Krauss, Zmarły liczyć 76 lat i był jednym £ naj- 
bardaiej manych zenerałów austriackich w 
emamie wojny światowej. 


z 


jące osoby jako posiadające prokurę: 
Saul Borgen. Romeo Puro Purini, Jakub 
vel Eliasz Abkin, Emilio de Garzarolli, 
Józef Karpf, Jerzy Stanisław Flaum, 
Bruno Friedman, Natan Papper, Naftu- 
la Rabinovici, Albert Scheindlinger, 
Adolf Chinkes, Józef Kowal, Tadeusz 
Bełżecki i Bronislaw Jakubowski. 

Dla polskiego spoleczeństwa sprawa 
jest jasna. Jasne też są wnioski, jakie 
stąd należy wyciągnąć. 


Sztuczki żydowskie 


Krakowska firma „Altesse” pragnie 
być uważana za firmę polską i chrze- 
ścijańską. chociaż jest czysto żydowską. 
Oto, na jaki sposób wzięli się Żydzi: > 

Dnia 9 czerwca zwolano nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie akcjonariuszy. 
Jako akcjonariusze wylegitymowali się: 
dr Juliusz Maria Halewicz, Józef Jezio- 
rański, Stefan Kopczyński, FKugeniusz 
Kukulski, Tadeusz Jan Podgórski. Sta- 
nisław Skotnieki, Zdzisław Truskalski 
i dr Dawid Wistreich. Należałoby z tego 
wnioskować, że cała spółka akcyjna 
„Altesse* jest własnością siedmiu Pola- 
ków i jednego Żyda. Tymczasem Zwią- 
zek Polski wypośrodkował, że notarial- 
nie uwierzytelnione zgromadzenie ak- 
cjonariuszy z dnia 9 czerwca rb. była 
prostym bluffem, obmyślanym celowa 
dla wprowadzenia w bląd odbiorców 
Polaków. Oto bowiem Centrala Związku 
Polskiego znajduje się w posiadaniu 
wyciągu z rejestru handlowego Sądu 
Okręgowego w Krakowie z daty 8 lipca 
rb. (miesiąc później!) z którego wyni- 
ka, że właścicielami firmy „Altesse“ są 
następujący Żydzi: 1) dr Stefan Horsch- 
tal, 2) Franciszka Morgenstern, 8) inż. 
Edward Wachs, 4) Stefania Wistreich, 
5) dr Dawid Wistreich. 6) dr Marek 
Morgenstern, 7) Maurycy Wistreich. 
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10 lat w sowieckiej kałordze 


12) 


Policja urządza obławy — bezsku- 
tecznie. Kto rujnuje rodzinę ten mu- 
si budować więzienia. Bolesnym jest 
los również i tych dzieci i młodzieży, 
które mają jaką taką opiekę. Od 
pierwszych chwil wciągane są one do 
różnych organizacyj komunistycznych 
i bezbożniczych, gdzie im każą niena- 
widzieć rodziców, bliźnich, Boga, gdzie 
ich uczą rzeczy najwstrętniejszych. 
Co z nich wyrośnie? Strach pomyśleć! 

Jak zniszczyli Rosję starą, a nowej 
zbudować nie potrafili, tak też naro- 
dowi rosyjskiemu nie dali bolszewicy 
w zamian za rodzinę nic, co by ją mo- 
gło zastąpić. Podobnie, jak w całym 
państwie, tak samo w więzieniach i w 
obozach pracy przymusowej szerzy się 
najbardziej pomysłowymi, wyrafino- 
wanymi środkami zepsucie i niemoral- 
ność. 

Kierownictwo obozu starą się prze- 
de wszystkim zabić poczucie wstydu 
w młodych, niezepsutych jeszcze 
dziewczętach i mężatkach, Bolsze- 
wizm stara się urobić typ „kobiety wy- 
zwolonej”, która powinna być — ich 
zdaniem — cyniczna i rozpustna, wy- 
zuta z wszelkich zasad moralnych, a 
co zatem idzie, pozbawiona wszelkich 
wdzięków i zalet kobiecych, Jeśli sto- 
sowane środki nie pomagały i wśród 


uwięzionych znajdowały się skromne 
i porządne kobiety, to jako „oporne“ 
zostały wysyłane na wyspę Anser, Na 
wyspie tej znajdowały się małe, cał- 
kiem odcięte od świata posterunki ry- 
backie; każdy z posterunków liczył 
dziesięciu lub dwunastu mężczyzn. — 
Byli oni nawpół dzicy i przez całe swe 
życie trudnili się połowem ryb w lodo- 
wato zimnych wodach Białego Mo- 
rza. Tym właśnie zdziczałym ryba- 
kom, kierownictwo obozu przydzielało 
„oporną”, jako „gospodynię domu“ — 
jak to oficjalnie nazywano. Najbar- 
dziej uczciwa kobieta dostawszy się w 
łapy tych zezwierzęconych istot, mu- 
siała być posłuszną niewolnicą. Po- 
dobny los spotykał wszystkie kobiety, 
odznaczające się urodą, Wszyscy bo- 
wiem urzędnicy zarządzający obozem, 
jak również zatrudni w admini- 
stracji, mieli prawo wybierać dla s 
bie spośród uwięzionych „służące“, 
„Służące" te szorowały podłogi, a jed- 
nocześnie musiały spełniać rolę nałoż- 
nie. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Latem 1931 roku przetransportowa- 
no większą połowę skazańców do świe- 
żo utworzonego obozu w Karelii, Roz- 
poczęto tam właśnie prace przy budo- 
wie wielkiego kanału, który miał po- 
lączyć Morze Białe z Bałtykiem. 


Najpierw wysłano duże transporty 
mężczyzn, których zadaniem było wy- 
karczowanie lasu. W roku 1932 wy- 
słano specjalistów i rzemieślników, a 
wreszcie personel biurowy, do którego 
właśnie 'i ja należałam. 

Opuściliśmy  Sołówki w końcu 
września. Ciągłe burze i deszcze czy- 
niły naszą podróż bardzo męczącą i 
uciążliwą.  Spędzjliśmy znowu kilka 
godzin w porcie Kemi, po czym zała- 
dowano cały transport na pociąg. W 
dwa dni później przybyliśmy na sta- 
cję Madejowa Góra, wysuniętą daleko 
na północ. Tutaj było nasze nowe miej- 
sce pobytu. 


Kobiety zamieszkały w dużych, dre- 
wnianych barakach, do których tylko 
przez jedno, małe okienko wpadało 
trochę światła, Wewnątrz, wzdłuż 
ścian ciągnęły się dwa rzędy twardych 
prycz. Było nas wszystkich 500 ko- 
biet i w nieopalonych, mrocznych ba- 
rakach, tuliłyśmy się jedna do dru- 
giej, drżąc z zimna. Mężczyźni mie- 
szkali nieco dalej w zwyczajnych, płó- 
ciennych namiotach. W zimie, pod- 
czas 35 stopni mrozu było to męką nie 
do zniesienia. 

Dyrektor, inżynierowie i kierow- 
nietwo obozu — mieszkali obok sia- 
cji Madejowa Góra, w wygodnych du- 
żych budynkach. 

Więźniowie żyli tułaj w gorszych 
jeszcze warunkach niż dotychczas. 

Mężczyźni, spragnieni kobiet, wę- 


szyli wokół naszych baraków jak dzi- 
kie zwierzęta. A było ich ponad czter- 
dzieści tysięcy! Dziewki, które wyno- 
siły *4 wszystkich kobiet mieszkają- 
cych w barakach, cieszyły się daleko 
większą swobodą niż na Sołówkach i 
wałęsały się po całym obozie, między 
mężczyznami, Wieczorem i w nocy 
przynoszono je nieprzytomne i pijane 
dò baraków. Tutaj, złożone na. pry- 
czach wymiotowały, brudząc strasznie 
swoje sąsiadki, 

: Budynek, w którym mieściły się 
biura, gdzie pracowałam wraz kilku- 
nastu towarzyszkami, oddalony był 
od obozu przeszlo kilometr. Droga do 
niego prowadziła przez pola i często 
musiałam grzęznąć po pas w śniegu. 
Szszególniej nużąca była podróż po- 
wrotna, w nocy . Kończyłyśmy pracę 
o godzinie jedenastej, Było już bar- 
dzo ciemno. Żeby nie zbłądzić w ciem- 
ności, lub nie wpaść do jakiego dolu 
zawianego śniegiem, musiałyśmy iść 
bardzo powoli, gęsiego i trzymając się 
jedna drugiej za ubranie. Męczące 
również było to, że wszystkie przybo” 


ry do pisania, jak pi papier, atra- 
ment, musiałam mieć przy sobie w 
ubraniu. Biura bowiem zamieniano 


zawsze w nocy na sypialnie dla więż- 
niów. Wyczerpana całodzienną, nużą- 
cą pracą spędzałam noce wśród opi- 
tych, cynicznych dziewek, w brudzie 
i okropnym zaduchu. 


Ipokóńczenie naqtąij. 
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Rabin — „cudotwórca" 


z Bełzca uciął sobie drzemkę podczas przejażdżki po 
alejach Krynicy. 


= 


Cadyk z Góry Kalwarii na codziennej przejażdźce po Krynicy. 


Krynica, 1. 10. — Krynicę, która 
w sezonie roi się od Żydów zaszczycili 
i w tym roku obecnością rabini-„tudo- 
twórcy“ z Góry Kalwarii pod Warsza- 
wą i z Bełzca w woj. lubelskim. Oczy- 
wiście każdy z cadyków, otoczony był 
licznym dworem. Zaznaczyć należy, że 


chodzili po 
stale fia- 


rabini-„cudotwórcy" nie 
Krynicy pieszo, lecz je: 
krami, do których „dworzanie* wnosi- 
li ich zawsze na rękach. Nie był to 
przyjemny widok. No, ale w mieście, 
gdzie urządza się „kaganowe* jubile- 
usze, rabini szują się chyba dobrze. 


A2/38a 


A 
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Społeczeństwo krynickie powinno 
jednak, i zrobi to na pewno, wynaleźć 
środki na obrzydzenie Żydom tej pra- 
wdziwej perły polskich uzdrowisk. 


Profesor uniwersytet 


NYSKOCZY! 


KARZAANNNAAAATAANWWWWNAA WANUNA 


iona 2 (0 pietra 


Zamach samobójczy znanego naukowca wywołał w Nowym Jorku powszechną sensację 


Nowy York. — Olbrzymie wra- 
żenie wywarła tu samobójcza śmierć 
profesora uniwersytetu w Harward. 
Prof. dr Renshaw wyskoczył ze swą 
młodą żoną z 19 piętra drapacza 
chmur. Śmierć nastąpiła oczywiście 
na miejscu. 

Przyczyna samobójstwa 
naukowca jest niezwykła. Oto prof. 
Renshaw wynalazł gaz, który miał 
wpłynąć decydująco na prowadzenie 
wojen. Gazem tym można było w krót- 
kim czasie oszołomić milionowe ar- 
mie. Po pewnym czasie żołnierze od- 
zyskiwali by przytomność, a zdrowie 


znanego 


Jak żydzi szkodzą Polsce 


W „Le Temps" z 27 bm. czytamy, że w 
godzinach wieczornych w ub. sobotę na 
paryskim dworcu wschodnim krążyła gru- 
pa cudzoziemców, usiłując agitować wśród 
odjeżdżających na miejsce powołania re- 
zerwistów. Grupa ta wznosiła okrzyki 
prosowieckie. Jednego ze świadków zaj- 
ścia, usiłującego przeciwstawić się pro- 
wokatorom, komuniści pobili. Wówczas 
tłum rzucił się na prowokatorów, rozpę- 
dził ich, a dwóch zostało ciężko poturbo- 
wanych, 


„Policja — czytamy dalej — zdołała 
oswobodzić prowokatorów z rąk tłumu. 
Są to: Polak Rubin Heremberg. 26 lat, 
i emigrant rosyjski Michel Szmulewicz. 

„Obydwaj osadzeni zostali w więzi 
niu pod zarzutem nawoływania rezerwi- 
stów do nieposłuszeństwa." 

Szkody, które Żydzi — obywatele pol- 
acy — przynoszą sprawie polskiej zagrani- 
cą, są ogromne. Trzeba wreszcie znaleźć 
sposób na pohamowanie żydowskiej robo- 
ty. Zależy to jednak nie tylko od społe- 
czeństw: le i od postanowień władz w 
tej dziedzinie, 


ich nie poniosło by żadnego szwanku. 
W próbach w Ministerstwa Spraw 
Wojskowych w Waszyngtonie okazało 


się, że gaz nie ma żadnej wartości. 
Prof. Renshaw tak się przejął tym nie- 
powodzeniem, że odebrał sobie życie. 


Siekierami zraniono b. prezydenta 


Podstępny zamach na b. prezydenta republiki chińskiej 


Szanghaj. — Dokonano tu za- 
machu na byłego pi denta republiki 
Chińskiej Tang-Szyci. 

Dwóch mężczyzn i jedna kobieta u- 
zbrojeni w siekiery zdołali się wkraść 
do domu byłego prezydenta, napadli 


na niego i zadali mu kilka niebezpie- 
cznych ciosów. Od niehybnej śmierci 
uratowali prezydenta domownicy. Na- 
pastnicy zbiegli. Prezydenta Tang-Szy- 
ci przewieziono w stanie bardzo cięż- 
kim do szpitala. 


Tragiczny wypadek w Cieszynie 


Granat zabił nauczyciela 


Cieszyn, 1. 10. — Prasa śląska 
donosi: Dnia 28 ub. m. zaszedł w cza- 
sie zajęć hufca przysposobienia Woj- 
skowego, złożonego z uczniów Pań- 
stwowego Liceut Pedagogicznego w 
Cieszynie tragiczny wypadek, który 
pociągnął za sobą śmierć dwóch osób. 


padku był następujący: 
hufca olnego miał 
enia komendant hu- 
fca, nauc zef Hajkowski zade- 
monstrować uczniom konstrukcję gra- 
natu ręcznego na rozładowanym poci- 
sku. Rozkręcając pocisk 
jących go uczniów zauw 
nie jest on rozładowany i 
jest nieunikniony. Nie mogąc już żad- 
nym sposobem temu zapobiec, rzucił 


prowadzący 


bą zasłonić uczniów. Wybuch, 
stąpił, zabił nauczyciela oraz ucznia 


i ranil czterech uczniów 


Oswalda Hilę i ranił czterech innych 
uczniów — na szczęście lekko. 

Dyrekcja i władze szkolne wydały 
natychmiast potrzebne zarządzenia, 
zarządzając dokładne zbadanie prze- 
biegu wypadku, niezależnie od wdro- 
żonego natychmiast śledztwa sądowe- 
go. 


Nowe banknoty 20-złotowe 
w obiegu 


Warszawa. (Tel. wł.) Kasy ban- 
kowe wypłacały w sobotę należności 
nowymi banknotami 20-złotowymi z po- 
dobizną Emilii Sczanieckiej, opatrzo- 
nych datą 11 listopada 1936. Odwrotna 
strona banknotu przedstawia zamek i 
katedrę na Wawelu. (w) 


Każdy żyd na swoją rękę 
Warszawa. (Tel. wł) Próby zor- 
ganizowania Żydowskiego Bloku Wy- 
borczego nie udały się. Wszyscy posło- 
wie żydowscy przygotowują się na wła- 
sną rękę. w, 


Powrót Hitlera 
Berlin. (Tel. wł). Dziś przed po- 
łudniem powrócił tu kanclerz Hitler 
z Monachium. Stolica Rzeszy zgoto- 
wała mu owacyjne przyjęcie. _ 
Po przyjeździe do swej rezydencji 
kanclerz ukazał się na balkonie w te- 
warzystwie Henleina i Góringa. 


LALALALA RLLZKTNA 


Z satyry politycznej 


Intrygi masonerii - 

„W Paryżu daje się zauważyć fala 
nastrojów antypolskich*. — („Goniec 
Warsz." z 25 bm.). 
Znowu jeden kwiatek z serii 
chytrych tricków masonerii, 
to chce swymi intrygami. 
poróżnić nas z Francuzami! 


Kiedyś Francja się przekona, 

że śle wyjdzie na masonach 

i że dużo na tym straci, 

że nie walczy z wpływem „braci“! 


„Goniec Warszawski", 


Łódź, Piotrkowska 91. 


LOSY 


do I-ej klasy 43-ej Loterii poleca Kolektura 


Władysława CIANCIARY 


Konto P, K. 0. 603.179 
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NA UBOCZU 


Na razie 
Giełda Zbożowo-Towarowa 


w ostatnich dniach zgłosiło się do re- 
dakcji szereg osób, wskazūj nam 
to - polskie in: yłucje i zakłady prze* 
łowe, którę ciągle jeszcze posługują 
przy załatwianiu swych spraw praw- 
ych adwokatami Żydami, W tych wa- 
runkach, kiedy obserwuje się. że, tak to 


awodowe” „szabesgojstwo”, 
zdecydowanymi Środ- 
działać wybitnie 

zeniu obowiązków 


y NA spol 

Jednym z ta 
dawanie do public: 
£rednietw: 


polskiego. 
Środków byłoby po- 
nej wiadomości 2a po- 
m prasy firm i osób nie ma- 
jących dość siły 1 zrozumienia dla spraw 
narodu polskiego, aby zerwać wyrażnie 

pelacyjnie z Żydami w każdej 


szereg  najpoważ! zych instytucyj na 
terenie Łodzi obsadziło stanowiska rad- 
ców prawnych Żydami. + 

Wsk ję przy tym `na, Zarząd 
Miejski (adw. Szarogroder), Izbę Przemy- 
słowo - Handlową (adw. Felix). Niestety 
instytucje te najlepszego przykładu nie 


dają. Rf ostatnim czasie zdobyła się na 
odwa zerwania kontraktu z adwoka- 
tem Żydef jedynie Giełda Zbożowo - To- 


warowa, której prez 
Ale to jest ehlubny w 
grzane po adki radców prawnych więk- 
zych instytucyj okupowane są przez ży- 
dowskich adwokatów. SEZ 
W sferach prawniczych istnieje opi- 
nia, że władze nadzorcze winny wejrzeć 
w. te stosunki i choćby już tylko ze wzglę- 
dów prestiżowych („żyjemy w okresie 
„ozonu“ — jak się ktoś wyraził) spowo- 
dować zastąpienie Żydów Polakami na 
stanowiskach radców prawnych choćby 
na razie instytucyj samorządu gospodar- 
czego i samorządu terytorialnego, 
W każdym razie nakazem chwili 
aby społeczeństwo polskie w Łodzi, 
yscy, którzy się poczuwają do łącz. 
i z tym społeczeństwem, zerwali w 
wszelkich dziedzinach z adwokatami Ży- 
dami. (Ł) 


em jest inż. Wilski, 
jatek. Ciepłe, z: 


Pasażer „na gapę” 
poniósł śmierć na miejscu 


Łódź, 1. 10. — Na szlaku kolejo- 
wym koło wsi Krobanów usiłował wy- 
skoczyć z pociągu towarowego 32-letni 
mieszkaniec tejże wsi, Franciszek Pry- 
„czek, który jechał „na gapę". 

Pryczek wpadł pod koła i pon 
śmierć na miejscu. 


Zaostrzenie nadzoru 
„nad handlem węglem 


ó 1. 10, — Ostatnio zwrócono 
uwagę, że handlarze-detaliści węglo- 
wi, zrzeszeni w stowarzyszeniu,’ pod- 
trzymywali wyższe ceny gospodarczo 
nieuzasadnione, wykorzystując zwięk- 
szenie zapotrzebowania na węgiel. 

Władze zarządziły kontrolę i usta- 
liły szczegółowy cennik na węgiel w 
detalu (budkach) zależnie od strefy 
miasta. f 

W kilkunastu 
dzono protokóły 
miernych cen. 


wypadkach sporzą- 
za pobieranie nad- 


Szkoła powszechna przy ul. Zagaj- 
nikowe, 


Jal bedziemy olosować do Rady Mielie? 


Szczegółowy wykaz okręgów wyborczych 


Łódź, 1. 10. — Wczoraj podaliśmy 
w skrócie grańice, w jakich mieszczą 
się poszczególne okręgi wyborcze, dziś 
podajemy szczegółowy wykaz: 


Okręg I. w prostokącie międ 
cami: Śródmiejską, Cegielniana, 
skiego, WFranciszkańską, Młynars 
Zawiszy, Zgićrską, Lotniczą. W: Bole 
Stodolnianą i Zachodnią do Śródmiej- 
skiej. i 

Okręg II. w granicach: częś 
kpt Żwirki, między Piotrkowską i 


Wólczańską, Piotrkowska, Główna, 
Sienkiewicza, park Sienkiewicza, ul 
Kilińskiego od parku do Cegielnianej, 
część Śródmiejskiej, Zachodnia, 11 Li- 
stopada, Pogonowskiego do 6 Sierpnia, 


romskiego i Zamenhofa do Wól- 
sę i Wólczańską do kpt. Żwir- 
© Okręg TII. Rynek Bałucki, Zawiszy, 
Młynarską do Pasterskiej, Francisz- 


kańską, Dworską, Marysińską do Ad- 
miral 


kiej, Łagiewnicką do gen. So- 
ego, do Zgiers] . św. Teresy, 


Zakończenie „Tygodnia L. 0. P. P.” 


Impreza LOPP przerodziła się w żywiołową manifestację 
na rzecz Polaków zza Olzy 


Łódź, 1. 10. — W dniu wczoraj- 
szym został zakończony obchód „Ty- 
godnia LOPP“. W zakończeniu tej 
wielkiej imprezy uczestniczyło całe 
społeczeństwo łódzkie na.placu Boer- 
ńera, Impreza ta przerodziła się w 
wielką i spontaniezną manifestację, 
związaną z obecną sytuacją politycz- 
ną Polski. 

Odbyly się wielkie pokazy przeciw- 
lotnicze i przeciwgazowe. Plac Boer- 
nera hyt cały wypełniony przez tiu- 
my publiczności, które z zapartym 
oddechem śledziły akcję poszczegól- 
nych oddziałów biorących udział w po- 
kazach. 

Nad Łodzią ukazały się rakiety, i- 
mitujące wybuchy bomb, rzucanych 
przez  nieprzyjacielskich lotników. 
Plac Boernera, objęty wybuchem pło- 
nących rakiet, zapłonął rzeką ognia. 
Wyglądało to tak, jakby rzeczywiście 
miasto było zbombardowane prz 
przyjacielskie samoloty. 


"Pożar w fabryce Kindermana 


Pożar uszkodził częściowo przędzalnie fabryki 


Łódź, 1. 10. — Wczoraj o godzini 
8,45 w fabryce J. Kindermaną przy ul. 
Łąkowej 38 na oddziele przędzalni wy 
buchł pożar s dopodobnie wskutek 
zatarcia ł 

Ogień, mairalidjąć na łatwopalne 

ły. rozszerzył się z dużą szyb- 
kością. Na ratunek pośpieszyły trzy 


Sędziowie ligowi o sobie 


Ciekawa ankieta „Orędownika* 


Prezes 

Spraw  Sędziow- 

skich i wicepi 

zès Ł. O. Z. P. N. 
p. Lange. 


Wy 


copreresa ŁOZPN, oe sę- 
dziego ligowego, a ostatnio" międzynaro- 
dowego. 


Oto co nam p. Lange opowiada: 


— Dla sędziego rutynowanego, mają: 


Na pomoc pospieszył najpierw 
ton Straży Pożarnej. który szybko 
pełnił swoje zadanie. Z kolei zaś po- 
spieszyły na ratunek drużyny PCK, a 
na koniec drużyny odkażające LOPP. 

Akcje poszczególnych drużyn swą 
sprawnością i opanowaniem sytuacji 
wzbudziły zachwyt wśród publiczno- 
ści, która entuzjastycznie oklaskiwała 
dzielne druży: Va skutek wezwania 
kierownictwa tej wiel imprezy L. 
O. P. P-n zgromadzone tłumy Bt 
się gremialnie na plac Wolności, gdzie 
odhyła się potężna manifestacja, z 
zana z akcja Polski na rzecz przyłą- 
czenia Śląska Zaolzańskiego. 

Publiczność omadzona w licz- 
bie kilkunastu iecy spontanicznie 
rezolucje w sprawie Śląska 
iego. Po przemówieniach 
tłum przechodził przez miasto, mani- 
festując na rzecz Polaków za Olzą. 


z pożarnej. gdyż 
zagrażał zniszczeniem olbrzymiego 
trzypiętrowego budynku fabr: nego. 

Straży udało się pożar opanować, 
niedopuszczając do większego zni- 
szczenią. 

Pożar uszkodził jedynie częściowo 
przędzalnię. Straty dość znaczne. 


oddziały stra 


cego za sobą kilka czy kilkanascie lat 
obcznanego dokladnie z przepi- 
zawody tak zwane 

s wtedy, jak 


mo: najlepszych chęci, z najrozmai! 
przyczyn wydaje detyzje nieodpowiednie, 
albo nie w porę, W takim „gorącym“ 
meczu uwagę sędziego odrywa na przy- 
kład zawodnik reklamujący głośno zbyt 
ciężką albo zbyt lekką piłkę, a w tym sa- 
mym momencie inny dotyka piłkę ręką 
— i sędzia tego nie widzi. Zawody okre- 
ślane przez znawców jako bardzo ciężkie 
do prowadzenia, w rezultacie przechodzą 
gładko, a na zawodach, do których nikt 
nie przykładał żadnego znaczenia, zda- 
rzaly się pożałowania godne wypadki, 

Prócz koniecznych umiejętności trze- 
ba mieć odrobinę szczęścia, Jeżeli „cięż- 
kie wypadki* następują w sprzyjających 
dla sędziego okolicznościach, to może być 
pewny sukcesu. Te same wypadki, idące 
w innym porządku i w sytuacjach nie- 


po 


[A 


Tomaszów, 1. 10. — Przed piot: 
kowskim Sądem Okręgowym na st 
wyjazdowej w Tomaszowie stanął 17- 
letni uczeń gimnazjalny J. Dębiec, ©- 
skarżony o nieumyślne zabójstwo dy- 
rektora Widzewskiej Manufaktury w 
Łodzi Ottona Steigerta. 

W dniu 15 czerwca rb. dyrektor 
Otto Steigert powracał autem z Cz 
rockiej Gory do Łodzi w towarzystwie 


istwa dyrektora 


UO OTTO TOWA 


żony i syna. We wsi Lubochnia pod 
Tomaszowem nastąpił defekt w moto- 
rze. 

Podczas naprawy samochodu padł 
nagle ał i dyrektor Steigert runął 
na ziemię, Kula trafiła ga w tył głowy. 
W drodze do szpitala dyrektor Stei- 
gert zmarł. 

Pod zarzutem dokonania nieumyśl- 
ucgo zabójstwa aresztowany został 17- 


Widzewshiei Manufaktury 


Miodociany sprawca zabójstwa dyrektora Widzewskiej Manufaktury Ottona Stel- 
gerta skazany został n a 8 miesięcy więzienia 


letni uczeń gimnazjalny J. Dębiec, któ. 
ry w krytycznym dniu odnosząc flo- 
wer do organizacji strzeleckiej strze- 
li} z nięgo trafiając nieumyślnie dyr. 
Steiperta. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał 
nieumyślnego zabójcę na 8 miesięcy 
więzienia. 
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Pojezierską do Żeglarskiej, Adwokat» 
kiej, Zgierską do Rynku Balu go. 

Okręg IV. Pomorska od Kilińskiego 
i za Bystrzycką do granicy miasta, 
granicą da Brzezińskiej oraz dalej gra- 
nicą miasta do Admiralskiej, Mary siń. 


Okr V. W granicach: Pomorska, 
Niciarniana, park 3 Maja. Zagajniko- 
wa, Rokicińska do Fabrycznej, park 
Źródliska do Rokicińskiej, Głównej, 
Sienkiewicza, park Sienkiewicza, Ki- 
lińskiego do Pomorskiej. 

- Okręg VI. Wzdłuż toru kolei Łódź- 
Fabryczna do Niciarnianej, Pomor- 
skiej, granicą miasta do Granicznej, 


Milionowej, Fabrycznej, Rokicińskiej 
i Zagajnikowej. 1% N 
Okręg VII. Stodolniana, Wesoła, 


“rótka, Masarska, Lotnicza, Zgierska, 
vdwokacka, Pojezierska do granie 
niasta i do rzeki Łódki, rzeką Łódką 
do Stodolnianej. 

Okręg VIII. Łaska, Towarowa, So- 
bieskiego do rzeki Łódki, do granie 
miasta, rzeką Bałutką do Biegunowej, 
Krańcową do 11 Listopada, granicami 
miasta. do Łaskiej. 

Okręg IX. Parkowa, Wólczańska, 
Zamenhofa, 6-20 Sierpnia, Pogonow- 
skiego, 11 Listopada, Zachodnia, Sto- 
dolniana, rzeka. Łódka do Sobieskiego, 
Towarowa do Parkowej. 

Okręg X. Piotrkowska do Żwirki, 
Napiórkowskiego do Suwalskiej, Łom- 
żyńska, Dąbrowska, Rzgowska, Miła, 
Doroty, Pabianicka do granic miasta, 
do rzeki Jasień, granicami do Mara- 
tońskiej, Towarowa do, Parkowej, Wół- 
qzańskiej i Kpt. Żwirki. 

Okręg XI. Główna, Rokicińska, Fa- 
bryczna, Milionowa, granice miasta, 
Napiórkowskiego do Piotrkowskiej t 
Głównej. 

Okręg XII. Napiórkowskiego do 
granic miasta, do Śląskiej, Rzgow- 
skiej, Kapliczną, Rzgowska, Dąbrow- 
ską, Łomżyńska, Suwalską do Napiór- 
kowskiego. 

Okręg XIII, Pabianicka, Doroty, 
Miła. Rzgowska, Jachowicza, Kaplicz- 
na, Rzgowska. do granic miasta i gra- 
nicami do Pabianickiej. 
REDZIE Z IR 


pomyślnych, już niejednego arbitra, mó- 
wiąc językiem sportowym, „wykończyły”, 
przynosząc mu przykrości, zamiast zado- 
wolenia. Ustosunkowanie się publiczno- 
ści i zawodników ma decydujące znacze- 
nie_dla sędziego, 

Do zawodów bardzo odpowiedzialnych 
i niezwykle ciekawych zaliczam mecz ro- 


) 24 
4 i Ruchem, zakończony zwycię- 
stwem Ruchu w stosunku 4:3. Trzeba 


aby nadążyć 


iększego wysiłku, 
wicznie zmie- 


w porę za bly 
mi się sytuacjami. 


Rozpoczęło się od bramki strzelonej 
dla Ruchu przez Wilimowskiego, lecz 
już w 20 min. Scherfke wyrównał Do 


pauzy stan brzmiał 2:2, 
nie czekał zbyt długo 

bramki na rewanż 

Po przerwie sytuacja 
że w 59 min. ulokował piłkę 
w bramce Tatusia, uzyskując prowadze- 
nie dla Warty Publiczność zgromadzo- 
na w olbrzym ilości, lała, dopingu- 
jąc Wartę. Ruchowi udało się przetrzy- 
mać napór przeciwnika i na min. przed 
końcem Wła po kombinacji z Wili- 
mowskim, str 
3:3: Po rozpoczęciu gry obie dr 
wiązały ostrą walkę o zwycięs 
Ponieważ ata tego dnia 
usposobione, więc na brak inierc: 
i denerwujących momentów widzowie 
nie mogli się uskarżać, Było dużo fauli 
spalonych, co jest nieuniknione w ta- 
ch zawodach. Publiczno: zachęcała 
swoich do zwyci í a zawodnicy tra- 
cili głowę, gubiąc 
tuacjach. Na kilka minut przed 
udało się Wilimowskiemu zmylić 
wicza i Ruch zeszedł z boiska jako zwy= 
cięzea, 


gdyż Paterek 
po 9 

ze. strony 
zmieniła o tyle, 


ił wspaniałą bramkę — 
ny na- 


Dalsze redukcje 
na robotach sezonowycii 


Łódź, 1. 10. — W bi tygodniu. 
w związku z zakończeniem robót na 
dalszych odcinkach przeprowadzone 
zostały redukcje, które na terenie o- 
kręgu łódzkiego objęły około 760 ro- 
botników. 

W Łodzi redukcje objęły zaledwie 
kilkudziesięciu robotników, albowiem 
fzor zostają na niewykończonych 
odcinkach przyśpieszone. 


Numer 227 


Ealendarz rzym.-kat. 
Październik 
ŻÓW 
Poniedziałek: Teresa od 
Dz. J. 

Kalendarz słowiański 
Niedziela. Stanimir 
Poniedziałek: Siemian 

Słońca: wschód 5,54 

zachód 

Długość dnia 11 g. 3: 

mee wschód 14.11, zachód $ 20 
Faza: 8 dzleń przed pełnią 


Mires redakcji i administtacji w Łodźi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11—13 i 16— 17 


DYŻURY APTER 

Nocy dzisiejszej dyżurują następująco aptek: 
Kasperkiowicz, Zgierska 54. Rychter | Łoboda 
11 Listopada 80. Zundelewicz (Żyd). Piotrków- 
ska 26, Bojarski I Schatz. Przejazd 10. Rytel 
Kopernika 26. Lipiec (żyd). Piotrkowska 198 
Kowalski i S-ka. Rzgowska 147. 


TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102-90, 
r Pogotowie P, O. K. 102-40. 
1. Pogotowie lekarzy Legs 111-19. 
1 


Niedziela 


' Pogotowie Ubezpieczalni 208-1 
Straży Pożartej 8. 


TEATRY 
Teatr Polski — Cegielniana 81 — „Cyrano 
de Bergerac" (premiera), 
Teatr Popularny — „Przeprowadzka”. 


KINA 
Capitol — „Robiety nad przepaścią”, 
Corso Winowacja”. 

P Ikar zlesięciu z Pawiaka". 
Metro — „Fortancerki”, 
Oświatowy-Slońce „Tajemnica 

fBrinx" i „80 karatów szczęścia". 
Palace — „Jezebel, 
Rialto — „Zdrajca”, 
Przedwiośnie — „Kurier carski”, 

P Stylowy — „Wzgardzona”. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Ze Szkoły Sztuk Pięknych im. ©. Norwida 

Kancelaria Szkoły komunikuje, że ź 
miesiącem październikiem kończy się 
es składania podań na rok szkolny 
1938-39. Rozkład zajęć obejmuje następu- 
jące działy i przedmioty: 

Rysunek, malarstwo, kurs wzorów 
druku tkackiego, kurs tkactwa artystycz- 
nago, grafika, historią sztuki, perspek- 
tywa, anatomia, formy ogólne, kreślenie. 

jykłady odbywają się od godz. 9 do 
13 iod 17 do 21. 

Zgłoszenia przyjmuje kancelaria, ul 
Piotrkowska 84, tel, 171-70 codziennie w, 
godzinach wykładowych. a 


Komunikat Związki Niewidomych 

Zwiazek Niewidomych m. Łodzi (Żwir- 
ki wzywa wszystkich ociemniałych do re- 
jestrowania się w sekretariacie. 


Strajk okupacyjny 
W firmie Joskiewicz, fabryka  poń: 
czoch, (Legionów 13) trwa strajk okupa- 
cyjny, ponieważ nowy nabywca maszyn 
nie zagwarantował robotnikom dalszego 
zatrudnienia. 


KRONIKA DNIA 


Józef Rzeszoto (Śródmiejska 100) zameldował, 
że z mieszkania jego skradli nieujnwnieni spraw- 
cy gotówką garderobę łącznie na 400 zl. 

Z mieszkania Chany Rozenberg (Stodolnia: 
ma 2) skradziono pościel 1 bieliznę, wartości 200 
ałotych, 

Do mieszkania Wladysławy  Słomczewskiej 
(Zawiszy 84) zakradli się złodzieje i skradli róż- 
me rzeczy wartości 300 zł. b 

40-letnia Helena Kwiatkowska (Kraszewskie- 
80 19) w celach samobójczych wyskoczyła oknem 
m II piętra doznając ciężkich obrażeń ciała, Ran- 
ną przewieziono do szpitala, 

W zakładach Scheiblera i Grohmana (mili 
25) podczas pracy uległ wypadkowi robotnik 29- 
letni Marian Rakowski, Rannego opatrzył le- 
karz pogotowin. 

bójce na posesji przy wl. Podgórnej 25 
pobici zostali małż. 81-letni Edward i 33-letnia 
Wanda Blatt. Obojga rannych opatrzył wezwa* 
ny lekarz pogotowia, 

Na ul. Raclawiekiej 42 w czasie bójki sqsledze 
kiej pobity został 38-letni Stanisław Bukowski, 
odnosząc rany tłuczone głowy. 
_ Dorożkarz Szymon Jakubowicz zgłosił, że pi- 
dani pasażerowie, miedzy którymi był Stanieław 
Bulanek z nl. Zgierskiej odmówili zapłacenia 
nalożności za kurs i pobili Rannego doroż 
karza opatrzył lekarz pogotowia. 


' Krótkie wiadomości 


OKAZJA DO HANDLU Z ZAGRANICĄ 

Firma poludniowo-afrykańska przyj- 
mie reprezentacje polskich fabryk włó: 
kienniczych wszelkich typów. , Również 
firma niemiech pragnęłaby mawiązać 
kontakt s fabrykami wyrabiającymi fi- 
ranki, dywany i tkaniny meblowe. 

Szczegółowych  informacyj udzieli 
Izba Przemysłowo-llandlowa. 


PROGRAM OBCHODU 

TYGODNIA SZKOLY POWSZECHNEJ 

W dniu 1. bm. została otwarta Wys 
stawa Towarzystwa Budowy Szkól Po- 
wszechnych. Dziś, w niedzielę, odbędzie 
się szereg uroczystości, jak koncert na 
Placu Wolności i Reymonta, przejazd 
chórów dziecięcych ulicami miasta itd, 

W dniach 2, 8 i 9 bm. trwać będzie 
zbiórka w lokalach publicznych. W dniu 
9 bm. odbędzie się również szereg uro* 
czystości. 


panny 


Niedziela: Aniołów Stró- 


3 października 1038 — Sona 9 


Uroczystość poświęcenia 


nowedo gmachu szkolnego 


Aktu poświęcenia gmachu 


dokonał J. E. ks. 


Łódź, 1. 10. — We wczorajszą sobo- 
tę o godz. 11 odbyła się uroczystość po- 
święcenia i oddania do użytku nowe- 


go gmachu szkolnego przy ul. Fran- 
ciszkańskiej 76. 
W gmachu tym mieści się szkoła 


powszechna im. dra St. Kopczyńskiego. 
Na uroczystość przybyli J. E. ks, biskup 
Tomczak w towa: i p prala- 
tów Jelińskiego i P. 
tor szkolny okręgu war 
broziewicz, wizytator 
wiecki, tymcz. wiceprezydent m. Ło! 
dzi Antoni Pączek, inspektor szkolny 
Komander, naczelnik dr Wilkoszev 
inpsektor pow. łódzkiego Ochędalski, 
zastępca inspektora Stefan 


przy ul. Franciszkańskiej 
biskup Tomczak 

ski, zastępca inspektora Mirkowicz, na- 
czelnik Krzywobłocki, oraz przeds 
wiciele wydziału oświaty i kultury Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi. 


rozpoczęła się pow: 
niem J, i ks. biskupa i kuratora Am- 
broziewicza przez kierownika szkoły 
Mondalskiego. 

Po odmówieniu modlitwy w kaplicy 
szkolnej, ks. biskup "Tomczak w asyście 
księży pralatów dokonał poświęcenia 
gmachu, złożonego z 20 izb kolnych. 

Przemówienie okolicznościowe w 
głosili ks, biskup Tomczak, tymcz. wi- 
ceprezydent Pączek, kurator Ambrosie- 
wicz, opiekun szkoły Borczyk oraz kie- 
rownik szkoły Mondalski. 


Wielka impreza lotnicza w Łodzi 


Łódź, 1. 10, — Na zakończenie 
Tygodnia L. O. P. P“ Zarząd Łódz. s 
Obwodu Miėjskiċgo L. O. P. P. organizuje 
w dniu 2 października o godz 14 wiolką 
vnprezę lotniczą przy współudziale f po< 
adu Głównego LOPP, Aeroklu- 
awskiego, Okręgu Stołecznego 

rszawy i Łódzkiego Okręgu 
Wojewódzkiego LOPP w Łodzi. 


Specjalna komisja rozjemcza 


załatwi kwestie sporne w przemyśle włókienniczym 


Łódź, 1. 10. — Jak wiadomo, komi- 
łożona z przedstawicieli 
ązków zawodowych i 
przemy: 7 na podstawie 
orzeczenia komisji rozjemczej dla prze- 
mysłu włókienniczego z 3 sierpnia 1937 
roku, nie załatwiła dotychcz eregu 


kwestyj spornych. 

Obecnie na wniosek inspektora pra- 
cy ma być powoł: specjalna komisja 
rozjemcza z ramienia Min. Opieki Spo- 
łecznej. Komisja ta wyda obowiązują- 
ce obydwie strony postanowienia, 


Wystawa prac uczniów 
szkoły powsz. im. król. Jadwigi 


Łódź, 1 10. — O godz. 13.30 w o- 
becności tymcez. prezydenta miasta Go- 
dlewskiego, kuratora Ambroziewicza, 
wizytatora Drzewieckiego i Krzywo- 
błockiego, inspektorów Komendera i 
Ochędalskiego, przedstawicieli władz 
administracyjnych, wojskowych oraz 
licznego grona nauczycieli, rodziców 
i młodzieży dokonano otwarcia i jpo- 
święcenia wystawy prac zbiorowych 


uczniów w gmachu szkoły powszech- 
nej im. król. Jadwigi (Cegielniana 26), 

Poświęcenia dokonał J. E..ks. bisk. 
Jasiński, uroczystego przecięcia wstęgi 
i otwarcia wystawy kurator Ambrozie- 


jystawa otwarta będzie przez 14 
dni gromadząc w 16 salach liczne eks- 
ponaty prac uczniów. 


Fala strajków w Łodzi 


Zatarg w „Widzewskiej Manufakturze* zaostrzył się 


Łódź ,1. 10. — Ostatnio z powodu 
ograniczenia operacyj kredytowy 
bankach nastąpiły trudności we 
płatach. Na tym tle dochodziło do licz- | 
nych zatargów. 

Do dnia wczorajszego było jeszcze 
14 strajków, przeważnie okupacyjnych 
we fabrykach. Zlikwidowane zostały 
strajki w fabryce maszyn braci Lange 
(Andrzeja 21), Wólczanka (ul. Wól- 
czańska), w fabryce Połakiewicza 
(Piotrkowska 218), w firmie Adelfang 
i Ska (Srebrzyńska 36), w firmie Bzu- 
ra oraz w przędzalni Złotowskiego (An- 
drzeja 23), 

Trwa strajk w firmie Seiler (Lipo- 
wa 83) oraz w faybryce Frydmana (Że- 
ligowskiego 41), 

W fabryce Milrada (Legionów 13) 
powstał wczoraj strajk okupacyjny. 

W zakładach Widzewskiej Manu- 
faktury w sprawie unormowania wa- 
runków pracy na oddziale tkalni nie 
ano dotychczas porozumienia 1 


Jesień w Łodzi. 


zatarg zaos| ię. 

Na poniedziałek, 3 bm. inspektor 
pracy zwołał konferencję celem osta- 
tecznego zlikwidowania przewlekające- 
go się zatargu, 


Inauguracja 
w teatrach miejskich 


Łódź, 1. 10. — We wczorajszą so- 
botę odbyła się inauguracja sezonu zi- 
mowego łódzkich teatrów miejskich, 
pozostających pod kierownictwem dy- 
rektorów Wroczyńskiego i Moryciń- 
skiego. 

Teatr Polski (Cegielniana 27) gra 
sztukę Rostanda pt. „Cyrano de Ber- 
gerac*, Teatr Popularny stąpił zaś 
z premierą sztuki Karola Huberta Ro- 
tworowskiego „Przeprowadzka“ w re- 
serii Bronisława Dąbro' iego. 

W dzisiejszą niedzielę wspomniane 
sztuki będą w obydwóch teatrach po- 


W Parku Poniatowskiego, 


Improza lotnicza odbędzie się na: tes 
ronie strzelnicy wojskowej w miejscowo- 


ści „Mania — Zdrowie" noa Łodzią (do- 
jazd tramwajami: 3, 14 i 15). 

Na bogaty program złożą sią ewolu- 
cje motoszybowca „Bąk“ i szybowców ty- 


ponadto odbędą, się 
bowca „Sokół” i 


pu „Wrona” i „Orli 
popisy akrąpacyjne 8 


samolotu „R. W. D. 10%, skoki pojedyń- 
cze | grupowe skoczków  spadochrono- 
wych, zawody modeli latających i kon- 


kirs baloników p. n. „Mały Gordon- 
Bennett* o nagrody pieniężńe. 
Celem zainteresowania _ przelotami 
go ogółu, w c ie samej imprezy 
ędzie rozlosowanych wśród publiczności 
10 przelotów darmowych jako premie. za 
wykupione biltey wstępu. 

Z uwagi na atrakcyjność organizowa- 
nej imprezy, jak również na cel, któremu 
ta impreza ma służyć Zarząd Łódz- 
kiego Obwodu Miejskiego LOPP żywi na- 
dzieję, że społeczóństwo miejscowe okaże 
pełne zrozumienie dla wysiłku organiza- 
torów i przez czynne poparcie przyczyni 
się do realizacji projektowanego wido- 
wiska. 


świetlica rzemieślnicza 


Piotrków, 1. 10. — Ministerstwo 
Pr zemysłu i Handlu za pośrednictwem 

j Izby Rzemieślniczej, przy- 
zieliło rzemiosłu chrześcijańskiemu 
Piotrkowa na otwarcie świetlicy sumę 
3.000 zł. 


SPORT 


Gdzie pójdziemy w niedzielę 
- w Łodzi? 
= WKS 1! — Wima Ira 


O godz. 
boisku WKS 

0 11 — WKS — Wima, na hoisku WKS. 

O 9 — Zjednoczone Il — SKS, na bo- 
isku Zjednocz. 

O 11 Zjednoczone — SKŚ, 
Zjednocz. 

O 11 — Widzew — Boruta, na boisku 
Widzew 


na boisku 


30 — Sokół II — Sokół (Aleks.) 
u Sokoła (L). 

O 1530 — Sokół — Sokół (Aleks.) na 
boisku Sokoła (Ł). 

O 11 — Tramwajarz — Z. M. P, na boi- 
sku Wirny. 

O 15,4 LKS — Pogoń (Lwów) na sta- 
dionie Ł. K. S. 


Łódź — Warszawa w Zgierzu 
O godz, 14 odbądą się w Zgierzu bardżo 
interesujące zawody lekko atletyczne z u- 
działem Nojego, Gierutty, Trojanowskiego 
i innych znanych zawodników. Zawody 
odbędą się na stadionie miejskim. 


KOLARSTWO 


Na torze w Helenowie odbyły się cie- 
kawe ako, nieoficjalne 
spotkanie Polska Brak mistrza 
Polski Kupezyka, w obniżyło szan- 
se polskiej drużyny. 

Wyniki zawodów były następujące: W 
spotkaniu dwójkowym  Puran pokonał 
Świątkowskiógo w 13.5. Jędrzejew= 
ski — Horn w c (jedyne zwycię- 
stwo Polaka) Hus 3.9. 


ik 
Schmidta 14.1. Haselberg. — 
138 i Schorn — świąt- 


kowskiego 


Na zakończenie odhył się naj 
bieg wieczoru, na 100 okrążeń z pięci 
tiniszami. Wyścig wygrał Schorn mając 
nadrobione trzy okrążenia i 16 punktów, 
prusd Puranem 1 okrążenie i 14 punktów, 
ki 1 okrążenie 8 puaktów, 
eikiem 1 okrążenie 3 punkty. 100 o- 
krążeń przejechał zwycięsca w czasie, 1 


godzina 1 min, i 
brało się niewiele, 


PIŁKA NOŻNA 


sek. Publiczności, ze- 


Walka z brutalnością na boiskach 
łódzkich. Ustawicznie wzrastająca fala 
brutalności i eciw sędziom, 


na 


boiskach łódzkich, skłoniła łódzki 
al spraw sędziowskich dó zebrania 
łonków, celem zastanowienia się 
znalezieniem środków zaradczych. 
już swego czasu donosiliśmy 
wie łódzcy na znak PERO zło: 
legitymacje. o N. przycbieciał 

k wś by położyć kres 
awanturom na Niestety od obie- 
canck do czynów jest bardzo daleko. Od 
zebrania sędziów mija już pół roku, jed- 
nak zarząd ŁOZPN nic nie uczynił dla 
póprawy stosunków, 
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Główka dziecka — Wacław Dobrowolski 


List pasterski J. E. ks. 
biskupa Wł. Jasińskiego 


Łódź, 1. 10. — Z okazji „Tygodnia 
miłosierdzia” J. E. biskup Włodzimierz 
Jasiński wydał list pasterski, w któ- 
rym m. i. pisze: 

„Wzywam wszystkich ukochanych 
w Chrystusie diecezjan do czynnej pra- 
cy w niesieniu pomocy nieszczęśliwym. 
Ufam, że nikogo z nas nie zabraknie w 
szeregach pracowników i ofiary skła- 
dających dla naszych biednych braci. 
Tej pracy z serca błogosławię,* 


Zmuszali do kradzieży 


Łódź, 1. 10. — Sąd Grodzki ska- 
zał za zmuszanie do kradzieży Joska 
Majerczyka (Południowa 11) na półto- 
ra roku więzienia oraz przyjaciółkę je- 
go Chanę Bachorowicz na 6 miesięcy 
więzienia. 


Kto zabił staruszkę? 


Sieradz, 1. 10. — Prowadzone od 
tygodnia energiczne śledztwo w spra- 
wie zamordowania staruszki śp. Anny 
Koronowej dotąd nie dało konkretnego 
wyniku. 

Szereg osób aresztowano, lecz ich 
zwolniony po udowodnieniu alibi. 

. Przebywa w areszcie śledczym je» 
den jeszcze osobnik. 


Zebranie kowali 


Łódź, 1. 10, — W lokalu związko- 
wym odbyło się zebranie czeladników 
kowalskich poświęcone sprawie za- 
warcia umowy zbiorowej. 

Ponieważ na 3 bm, zwołana została 
u inspektora pracy konferencja, posta- 
nowiono, że o ile na tej konferencji 
nie zostanie osiągnięte porozumienie, 
czeladnicy  kowalscy proklamują 
strajk ogólny. 


Maczugą fikcji wygraża łódzka P. P. S. 


Bankructwo marksistowskiego mirażu — PPS — to koszmarny cień mafijnej prze- 
szłości na rzeczywistości polskiej 


Łódź, 1, 10, — Socjalizm w walce 
z. Obozem Narodowym szermuje jesz- 
cze ciągle wytartym, wyświechtanym. 
gałgeanem frazesem, że ida narodowa 


reprezentuje „Świat  wstecznictwa”, 
„zacofanie* i  „przebrziniałą prze- 
szlość“. 


Tymczasem życie, życie pulsujące 
wokół nas i stwarzające nowe warto- 
ści, wyraźnie wskazuje, że dynamic: 
na, żywiołowa, entuzjastyczna i twór- 
cza nade wszystko idea narodowa 
przekształca dawny ustrój stosunków. 
społecznych, wyzwala narody z oków 
perfidnych mafij i prowadzi na nowe 
szlaki dziejowe. 

Kto patrzy na rzeczywistość nie u- 
przedzonym okiem, widzi stanowcze. 
bankructwo „wielkich demokracyj*, 
widzi upadek tych państw i narodów, 
które dały się opętać zdradliwą siecią 
doktryny marksistowskiej. 

Kiedy Niemcy zdołały w imponują- 
cych rozmiarach zmobilizować swą 
narodową energię i bezpardonowo re- 
alizują wizję „wielkiej Germanii, kie- 
dy Włochy wyrosły na potęgę o zna- 
czeniu wszechświatowym, to w tymże 
samym okresie marksizm, różne Blu- 
my, Thorezy, Johauxy, Frosardy spro- 
wadziły Francję nieomal na brzeg 
przepaści. 

Czechosłowacja, typowy twór robo- 
ty podziemnych ma oddawszy się 
pod komendę czerwonej Moskwy. któ- 
rej satrapę Stalina socjalizm w Polsce 
uważa za swe „bożyszcze”, dostaje się 


w ślepy zaułek, z jakiego wyjście mo- 
żliwe stało się tylko przez kapitula- 
cję: 
NISZCZENIE ŻYWOTNYCH SIŁ 
NARODU 


Ale im większe klęski ponosi mark- 
sizm na terenie międzynarodowym, 
tym bardziej pręży się do skoku m, in. 
na obszarze Polski, aby powetować so- 
bie zwężenie sľery wpływów i upływ 
krwi. 

Przy użyciu wszelkich sił i środ- 
ków part i menerzy próbują utrzy- 
mać polskie masy robotnicze na pozio- 
mie zbankrutowanych haseł marksi- 
zmu, karmić je zatrutą strawą „czer- 
wonej doktryny”, obciążonej krwawą 
hipoteką „republikańskiej" Hiszpanii, 
skopanej i stłamszonej Rosji. 


PPS NIE MA NIC DO 
POWIEDZENIA 


PPS, w dzisiejszej swej postaci nie 
ma nie do powiedzenia nowego, tkwi 
ona po uszy w obskurantyźmie reak- 
cyjnego marksizmu, babrze się w mi- 
nionych bezpowrotnie czasach, w nich 
szuka argumentów w walce i uzasad- 
nienia oraz legitymacji swych posu- 
nięć. 

Kapitalnym pod tym względem 
przykladem jest „trick“ propagando- 
wy łódzkiej mutacji warszawskiego 
„Robotnika“. Mutacja ta rozpoczęła 
druk rzekomego pamiętnika łódzkie- 
go przemysłowca, pamiętnika, który 


Śpiewak, architekt, milioner. 


Wszechstronny 


Mimo.: że oficjalnie nie podano tego do 
wiadomości publicznej, odwieczną panto- 
flową pocztą dowiedzieli się bardzo liczni, 
że jednym z tych, którzy mieli piątkę nu- 
meru, na który padł milion — ji 
Zdzisław Pręgowski. Słuchacz arc 
ry lwowskiej i to bardzo uzdolniony, rów- 
nocześnie śpiewak-tenor, obdarzony prze- 
pięknym głosem. uczeń Adama Didura, a 
zarazem współwłaściciel kojektury tej wła- 
śnie, gdzie padł milion przedstawia 
p. Pręgowski typ nowoczesnego, energicz- 
nego młodzieńca, 


uśmiech losu 


Odnajdujemy go w kolekturze w Galerii 
Mariackiej i pytamy o szczegóły. 

— Piątkę, na którą wygrałem, zatrzy- 
małem rozmyślnie. Jakieś, że tak powiem, 
szczęście prześladuje moją kolekturę od 
dłuższego czasu, musiałem i ja spróbować 
szczęścia, Dopisała mi, a pieniądze już za- 
inkasowałem. 

— Co nan zamierza na przyszłość. 

— Rozwinąć kolekturę, której tyle za- 
wdzięczam i uczyć się. Muszę skończyć 
architekturę, »le muszę też zostać śpiewa- 
kiem. Mistrz Nidur i znany mecer as Śpie- 
wu prof. Jan Rasp, którzy od lat mną się 
zajmują, rokują mi wielkie nadzieje, jeśli 
będę pracował. Nie zawiodę ich. 

— A publicznie teraz pan nie śpiewa? 

— Śpiewałem już pod pseudonimem 
Zdzisław Alba. Krytyka była nadzwyczaj 
przychylna. Znają mnie też już radiosłu- 
chacze. Zresztą niedługo mam mieć kon- 
cert na fali ogólnopolskiej. 

— Żoby się panu tak udało, jak z mi- 
lionem. ng 19 448/4 

— Daj Boże. Ale swoją drogą mam już 
dla siehe parę losów do 43-ej Loterii. któ- 
ra zaczyna się 19-ego października. Może 
uda się i teraz. Jeśli nie milion, to choć 
mniej. Szczęścia nie należy zaniedbywać, 

c. 


ma wykazać, że ruch narodowy przed 
wojną prowadził ugodową politykę 
względem caratu, A więc w poszuki- 
waniu argumentów do walki z ideą 
narodową PPS. stwarza historyczne 
fikcje. Jest to jaskrawe przyznanie się 
do całkowitej przegranej na grnncie 
obecnej rzeczywistości, 

Historyczna fikcja ma posłużyć ja- 
ko taran do niszczenia siły ruchu na- 
rodowego. Z fikcji robi się bombę, któ- 
ra ma zeelektryzować i zmobilizować 
masy do zmagań z ideą narodową. Po- 
sługując się fikcją w rozgrywce, PPS. 
jasno się przyznaje, że w arsenale 
współczesnego swego „dorobku* nie 
posiada emocjonujących masy haseł. 
Przyznaje, że nie ma realnych, rzeczy- 
wistvch argumentów z aktualnej rze- 
czywistości, któreby były zdolne prze- 
ciwstawić się dynamicznej sile ideolo- 
gii narodowej, 


KOSZMARNY CIEŃ 
PRZESZŁOŚCI 

Marksizm i wysługujące się mu 
twory polityczne, to echo trupim za- 
duchem cuchnących czasów, kiedy 
podziemne mafie masońskie — podnó- 
żek żydowszczyzny, wpływały decydu- 
jaco na losy świata. 

Marksizm i zrośnięta z nim PPS., 
to koszmarny cień przeszłości, który 
siłą swych cieniów próbuje przytłu- 
mić i osłabić twórcze oddziaływanie 
żaru idei narodowej na polską rzeczy- 
wistość. 

PPS. to jedna z podpór marksi- 
stowsko - żydowskiego wstecznictwa, 
jedna z podpór dawnego „porządku 
świata", które wywracają się z trza- 
skiem na naszych oczach, PRZE- 
KSZTAŁCENIE STOSUNKÓW POL- 
SKICH W MYŚL WSKAZAŃ IDEI 
NARODOWEJ MUSI POPRZEDZIĆ 
WYMIECENIE Z POLSKIEJ IZBY 
WIÓRÓW I PLEŚNI REAKCYJNEGO 
MARESIZMU, REPREZENTOWANE- 
GO PRZEZ PPS. (Ł) UM 


Zapisujcie się na członków 
Pol. Czerwonego Krzyża! 


Fragmenty wystawy Towarzystwa Bu- 
dowy Szkół Powszechnych 


Kiedyśmy jeszcze siedzieli na ławach 
szkolnych mało interesowała nas kwestia 
np. borów, albo kwestia wojny z Cze- 
chami... Nie! Przepraszam! Ta ostatnia 
wchodziła w grę. Owszem! Zwykle — pod 
koniec roku szkolnego. Sam marzyłem 
kiedyś w końcu maja, żeby tak wojna wy- 
buchła, bo w zawierusze dziejowej mógł 
zginąć dziennik klasowy, a niezależnie 
od tego, gdybym wrócił np. generałem, to 
przecież nie zostawiliby mnie na drugi 
rok w tej samej klasie. Niestety. Wojna 
wybuchła. Miesiąc później. Gdy zrobiłem 
„klape“. Tylko, że ja poniosłem w tej woj- 
nie sromotną klęskę. Przeciwnik mnie po- 
bił. Bo ten przeciwnik to ojciec. 

Ale mniejsza o to... Nie interesował 
nas wtedy cały szereg spraw, którymi 
dzisiaj żyjemy, Ówczesne rewelacje to: 
jak wysoko skoczy Kazio, gdy mu podłożę 
pineskę i czy poskarży „panu*; przynie- 
sie klasówkę, czy nie, a jeżeli tak, to ile 
dostałem, czy się „skapują”, że zwagaro- 


wałem; itp. 

Pamiętne dni tego okresu to tzw. „wy- 
wiadówki”, czyli miedziele w które przed 
południem było w domu bardzo cicho, bo 
ofiara nauki siedziała sama, w oczeki 
niu na powrót „opieki domowej" ze szko- 
ły, a za to po południu... było bardzo 
głośno. Do pamiętnych należały także dni 
klasówek. 

Łączyła. się z tym kwestia tematu. Naj- 
bardziej lubiłem tematy „wolne“, Np. wii 
sną zawsze był temat: „Wiosna”, i drugi: 
„Co będę robił w lecie". Jesienią były też 
dwa takie kalendarzowe tematy. „Jak spę- 
dziłerm wakacje" i drugi: „Jesień“. Jeśli 
idzie o tematy takie „Wiosna“, „Jesień“ 
itd., to w myśl zasady. że praca musi mieć 
wstęp, treść i zakończenie, zaczynało się 
je zwykle od słów: „Nie ulega wątpliwo- 
Ści, że wiosna. jest najpiękniejszą „porą 
roku“, Albo: „Nie ulega wątpliwości, że 
jesień jest najpiękniejszą porą roku» 1 
potem następowała „treść”, 


Ale dlaczegóż my nie mielibyśmy na- 
isać sobie wypracowania na temat „Je- 
)... Taki piękny temat... 

A więc... 
Nie ulega wątpliwości, 
najpiękniejszą porą roku.. 


Że jesień jest 
Dojrzewają 


owoce, Jabłka, gruszki grzybki, które ma- 
musia marynuje w occie, a tatuś bardzo 
sobie chwali, bo się pod nie dobrze pije. 
Ale żeby mieć grzybki w domu. trzeba 
iść do lasu i nazbierać, Poszły dzieci do 
aby, 


lasu. Do lasu kominów, 
grzybków. 


poszukać 


Jak wysoko podskoczy, gdy usiądzie na 
szpilce. 


Oczywiście, kiedy dzieci idą do lasu, 
to śpiewają. 
„Jesienią, jesienią 
na grzyby chodzą, 
jesienią, jesienią, 


gdy, sią urodzą 


„Tu Maks, tu Kohn, 
Osserek 


Tak sobie dzieci śpiewają. T rzeczywi- 
ście, Wiele takich grzybków w lesie ko- 
minów znalazły, ale wyrwać żadnego się 
jak dotąd nie dało, bo rcsną w kupie i 
gdyby się chciało jednego ruszyć, trzeba- 
by od razu całe gniazdo wyrwać. A pan 


nauczyciel na to nie po a, bo mówi, 
że w ten sposób niszczy grzybostan. 
Zaczęły więc dzieci szukać dalej. 


Ale josień ma i swoje przykre strony. 
Babie lato. Owszem, to ładna rzecz, gdy 
taka nitka sobie leci. Ale gorzej, jeżeli 
się np. do twarzy przylepi. bardzo 
nieprzyjemne, 
Idą tak sobie dzieci, a tu patrzą wisi 

taka długa nitka. 

— Babie lato! — Woła Zosia. 

K ney dzieci w rączki. Bo rzeczywi« 
b; 


a bardzo długa i ładna. 
my ją do domu — powie: 


dział Kazio. 

Ale gdy chciał ją zerwać, z przeraże- 
niem spostrzegł, że to nie jest długa i» 
wąlła pajęcza nitka, ale dimgi artykuł 
Maksa Kohna o kotoninie. I wcale nie 
wątły. Przeciwnie. Bardzo solidny 1 pa- 
triotyczny, Taki prosto od serca. Można 
powiedzieć; krwią pisany. Tylko że daw- 
niej, jeżeli wieszczowie „krwią pisali”, to 
swoją własną, A Maks Kohn krwią ro- 
botników z oddziału egipskiej przędzalmi. 

Ale dzieci o tym nie wiedzią. 
nie dziwią się wcale. Bo to przecież nie 
jest zwyczajny las. To jest Ins kominów. 


k JUWIGZ 
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kieliszków gorzałkę nalewał. — W wasze ręce, Toma- 
Szu. 

Podczas, gdy tak Józek z Kalasantym młynarza 
Jagnię raili, Magda, młoda żonka Józkowa, która do 
swej matuli przed południem poleciała, powracała 
wśród wietrznej szarugi przed wieczorem do dom nie- 
spokojna o swego małego. Biegła szybko, mrużąc 
przed siekącym drobnym deszczem czarne oczy, , 

— Aby też ino Józek małemu krzywdy jakowej 
nie zrobił — myślała cięgiem = bo to zawdy chłop 
nie ma zrozumienia dla takiego drobiazgu, 

Przyleciąwszy jednak do chałupy zastała wszyst- 
ko jak należy. Mały. nakarmiony mlekiem przez 
dziewkę służebną, spał z otwartą buzią i piąstką różo- 
wą pod brodą, statki czysto obmyte stały kole przy- 
piecka na ławie, dziewka zaś, trącając nogą kołystzę 
małego, aby mu się lepiej spało, nuciła cicho tęskną 
jakąś śpiewkę. 

— Kaj Józek? — zapytała Magda. 

— Pośli gospodarz do chaty nad potokiem — 
odparła. 

= Jezu! Trza i mnie tam lecieć co ducha — po- 
myślała Magda, przypomniawszy sobie, że o rozmowie 
z Jaśkiem nie jeszcze Jagusi nie mówiła, — Smęci ci 
się dziewucha po próżnicy, ale niech się smęci, przyj- 
dzie pora, że się będzie radować. O rety! Już lecę, bo 
nie strzymam. à 

I poleciała. Owinięta w wielką chustę wełnianą 
nie czuła zimna ho biegła szybko, jak to było w jej 
zwyczaju, Minęła kładkę nad szumiącym wezbraną, 
mętną wodą potokiem, dróżkę kamienistą pod górę 
wiodącą i skrzypnęła drzwiami białej chaty, 

— Pochwalony — zawołałą u progu — i zrzuciwszy 
mokrą chustę na ławę koło ściany, wbiegła nucąc do 
izby. 

— Loboga! = szępnęła, zbladłszy jak ściana, 
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— [no trza baczyć, aby chłopu za wiela nie po- 
zwalać — pouczała młode leciwsza jakowaś niewia- 


— Abo to chłopu kiedy dość! — wtrąciła któraś. 
— Zawdy by się do ściskania a całowania brał, takie 
ci to już utrapione nasienie. 


— A jużci! Utrapione — zapiszczała jakowaś 
młódka i śmiechem łaskotliwym wybuchnęła, Za nią 
poszły į inszę. 


— Kiej pustota wam w głowach, nic wam już nie 
będę gadać — obruszyła się na wesołość niewiasta, 
która stateczności dziewki po próżnicy uczyć próbo- 
wała. Hej! Sitem wodę nosić a pchły w przetaku ho- 
dować na jedno wyjdzie, co dziewkom gadać, aby się 
z chłopami nie zadawały, 

— Cichajcie! Marcinowa będzię prawić dalej, 

= Cicho tam! Czegój gębe drzesz? 

= Gadajcie, gadajcie Marcinowo. Jeno co robić? 

— Jak się ta czasem w mrocznej izbie do gęby 
dobierze znienacka, nic to... F 

— Słyszysz Maryś? Nie to! 

— Cichoj! 

— Trza przecie, aby se posmakował trocha, 

— Hi, hi... — zaśmiała się szeptem znów młódka. 

— Jeno za wiela mu nie dawać, jeno drożyć się, 
asmykać mu sprzed nosa cięgiem, aby zaś mu nie 
obrzydło i nie spowrzedniało, zanim do wesela doj- 
dzie. A już najgorzej... 

= Co najgorzej? 

— E, nie będę wam gadać, 

Na to gwar podniósł się wielki. 

= Gadajcie! Zara gadajcie, co najgorzej. 

— Kiej to młódki z was takie, jaże wstyd gadać. 


Czary 14 


e = 
toqoro fezowz *Azsmtumspod TepAz Afem Tfnqeuu 
e 'qoq0 łpełsn I [mzap pèuywez 'emoqooro[oM Ppa 
z Ejzsom Apa B 'uAjutse]ty Z Zelm wəuyo pod Ie 
su o3 łiMopesf] 'moytuisazid yosuup | eias qdUBĄSETA 
“sew Yołoso '[euozpóm Aufuołs prod *'qoXuozsns Seq 
-PLY ef 'moyAfoqeus YdAuzQ9J wolezóro pod drs Afeu 
-Idn 'o96[e3órs Ałemod op piłod gez ‘Ares tuejog pod 
elzpózi m Gqbu z oruAziys Apóq ‘Arowoy (o0%[30] 
-Azad forem op łrzpemoadm 5y51 pod 03 AzsmèfN 
t *eufuioy z Jel vreyong Bred npez z 
nu 7% 'oroorqzig Bu 00dtży 98 łAZsNs otzpors opmer Bu 
eyooldazid ©J04 UIII 'EzMBUARUI Op Śr8 ĮpoImz' 1zp 
"olmodpo otleyoz0 oru | — LOUP PpO Bom HBf Arem 
-erzpzojod Aqó3 ©1500 əjy ‘sem ną edny ‘ou y — 
:qonmorzp op Óls jb9gamz yozof WAZI od ‘SYI 
m ójnyeu rlemojeood [eqQ  fAsiomp Kuuerun3 *4} 
.-Ubsejey Xuzo0704s Dru BZ Ł łQsOM əv AóTWĄOWOZJd 
yoz9[ Kqzr op fpezsm wəjód jmmy? Ganipoju 44 
*Afeqoo[z apəzad pemg IA) 'pBdóz1dAM 
ipozsod wysruoy ouo( qeyrofkzid oz9f | og > 
I "aez9[104 27 Brp 
-v3 euer T[qotmozad vuvop weryrumoad ezşoq eyspu3o 
eloy ƏS ojolrupoig 'urogodn [zpeq 14491 O Epey 
-o[Azx1d ðyonsomez | qerz pe} ĄĄ — "BIPEdM oyo m 
eusef nway 'ezoedoq BZIBUAJU oouo WAjáqázd 
m obfeuzod 'SMOYIP[OM VOMBEZ — jAjoq — | 
"ogozsaozofu łrzpódBu eyoens '0Zpfm Jef wem Wo 


e — [uApodsoż op 9504 paza — Auojemqooq — 
41014 qOBZ90 
m òs WI Kzo 'opiuoruozad 03 oz zð — peyəəfázad 


yoz9f 97 'Epepes uudej ofoozJd Joq 'APEMJIOZ JS AMG Z 
uorĄsTd z | Yezomorzp EYAL] uszy — jnzef — 

"qoerUOrys eu wosołm mAoBlajorq ZN eziqop I tu 
-84200 Tuśotlnprmg puseu z *XAueuqAzaid eysforu z 
orujejsop ‘doq? Xremoypeskzid e Adóaq 'Azs.reqs $NĄ 
-ef YIU m pbuejs | AłAZ10mĄ0 575 [mzip UIoMEqoTN 


RWE a 


s. 106 =» 


Ale coraz większy gwałt i nalegania usilne a po- 
ciągania za rękaw, to szturchanie za rękaw to sztur- 
chanie łokciami, wrzask a pisk i podniecona cieka- 
wość dziewek nie dały jej spokoju. 

— A to skaranie boskie — rzekła wreszcie czując, 
że ulegnie. 

— Cichajcie! Marcinowa gada. 

— Prawcie, co najgorzej. 

— Najgorzej, jak se która przed weselem chłopu 
wianek odebrać pozwoli. 

Cisza zapanowała. Spuściły dziewki oczy wstydli- 
wie i już się nie śmiały. 

— Czegój najgorzej? 

— Bo ci się już z taką chłop nie ożeni, która mu 
ulegnie i rzuci ją na pośmiewisko ludzkie pohańbiomą 
na całe życie. Hej, dola nieszczęsna nie opuści jej do 
śmierci a choćby i przedtem miłował ją okrutnie, to 
kiej bękarta powije, dla suki lepsze słowo będzie miał, 
jak dla niej. Tak ci to je zawdy... 

Umilkła, a dziewki spoważniały nagle i Rd 
wlepione w nią zdziwione oczy. 

— Ja zara podałam, co chłony to Keone na- 
sienie — odezwał się cienki głosiki 

— (Cichojta, ktoś jedzie, czy co? 

Wśród plusku deszczu słyszeć się dał chrzęst cią- 
gnionej pod góre po kamienistej dróżce fury i podzwa- 
nianie uprzęży końskiej. 

— Obacz-no Jagna. kto zaś w taką zawieruchę je- 
dzie do nas — rzekła Wojciechowa. 

Jagusia wyszła i po chwili wróciła mokra od 
deszczu i zmieniona na twarzy. 

— Józek — rzekła krótko, po czym w ciemny kąt 
koło drabiny na strych wiodącej zasunęłą się niezna- 
cznie a dziewki uspokojone, jako, że Józek swój był 
przecie, pochyliły się znowu nad krosnami. 
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— Ale ci prawi pięknie! Jezu... jak ksiądz z am- 
bony — chlipała Wojciechowa rozrzewniona. 

— Przypatrz się Jaguś — powtórzył Józek. 

— Dajta pokój — przemówił Kalasanty doń uro- 
czyście — przecie dziewce wstyd, niechta se zasłania 
liczko kraśne, 

Młynatz z upodobaniem przyglądał się zawstydzo- 
nej Jagusi i uśmiechał się rad, że se taką gładką 
dziewkę znalazł. Stanął se szeroko, tłuste ręce wsa- 
dził do kieszeni w portkach szerokich i dziwował się 
Jagusinej urodzie. 

— Jaże podziw bierze — ciągnął Kalasanty dalej 
— jakto w jednym człeku tyle dobrego się mieści. 
Spójrz Jaguś: i bogactwo i stateczność i rozum, uroda, 
zdrowie, zapobiegliwość i do północka bym nie zliczył 
zalet, jakie ci ten tu, przed tobą stojący, a Świętego 
Tomasza imię noszący mąż, posiada. Honor ci też to 
dla ciebie wielgi, że ci taki do kolan o ciebie matuli po- 
kłonił. Wielgie szczęście cię spotkało. ale żeś to sta- 
teczna, dobra, pracowita a urodna dziewka, jakiej 
drugiej w całej wsi nie masz, nie będzie ci miało mły- 
narzysko krzywdy, oj nie! — Wiadomo, wstyd dziew- 
ce gadać, że jej po sercu swaty, ale na znak, żeć nie 
poniewoli młynarskie zaloty, wypij tę krzynę gorzał- 
czyny — tu nalał pełen kieliszek wódki i wcisnął go 
dziewczynie do ręki. 

Jagusia wzięła i powiodła zmartwiałym od_żało- 
ści wzrokiem po obecnych. 

— Wypij chudziątko, wypij — mówiła matula — 
popłakując od nadmiaru wychylanej gorzałki — już 
my się ta przeciwiać nie będziem. 

— Nie wstydaj się Jagna, toć każdej dziewce trza 
za mąż — namawiał Józek. 

— Rety! Ale ci też to będzie hulanie na weseli- 
sku, że loboga! Dajta pyska, Tomaszu. O Jezu! A pijże 
Jaguś, nie marudź — mówił wzruszony Kalasanty i dn 
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Kościół w Starachowicach 


W środku Polski, na ziemiach leżących 
pomiędzy Pilicą i Wieprzem, oraz w trój- 
kącie Wisły i Sanu, powstaje nowy ośro- 
dek naszego życia gospodarczego tzw. 
Centralny Okręg Przemysłowy. 

Okręg ten, leżący na terenie kilku wo- 
jewództw centralnych i południowych, o- 
bejmuje 48 powiatów. Początek tym pra- 
com dał utworzony tutaj w r. 1921 trójkąt 
bezpieczeństwa, którego rozszerzeniem 
jest COP. 

COP obejmuje obszar 58 tys. km kw na 
którym mieszka blisko 6 miln. ludności. 
Zaludnienie jest b. gęste i często przekra- 
cza 150 osób na km kwadratowy. 

Wielki ten obszar dzieli się na trzy czę- 
ści; okręg „A“ to Kieleckie, „B“ to Lubel- 
skie, a „C“ Sandomierzczyzna. Każdy z 
tych okręgów ma w COP-ie specjalne prze- 
znaczenie: Kieleckie — tzw. staropolski o- 
kręg hutniczy — rozwijać będzie nadal 
przemysł ciężki. Lubelszczyzna będzie cen- 
trum aprowizacyjnym COP-u, a w Sando- 
mierskim tworzy się przemysł chemiczny 
i metalowy. 


ROLNICTWO 


Ziemie, obejmujące COP, zamieszkuje 
w olbrzymiej większości ludność rolnicza, 
Z roli żyje aż 83 pet (gdy w całej Polsce 
z rolnictwa utrzymuje się 72 pet). Sytua- 
cję pogarsza fakt, że większość gospo- 
darstw, to gospodarstwa karłowate, a więc 
niezdolne do wyżywienia właścicieli. 

Na wsi w COP-ie mieszka około 6 pet 
Żydów. Żydzi ci opanowali zupełnie han- 
del i wymianę pomiędzy wsią a miastem. 
W szczególności opanowany jest przez Ż; 
dów handel zbożem, masłem, jajami, by- 
dłem i skórami zwierząt. 

Wieśniacy — nie mogąc wyżyć z pracy 
na roli — trudnią się chałupnictwem. Do- 


liatusz w sandomierzu 


entrum polskiego przemysiu 


chody z tej pracy byłyby poważne, gdyby 
nie to, że nakładcami są Żydzi, którzy w 
niesłychany sposób wyzyskują chałupni- 
ków. Np. w Rudniku jest poważnie roz- 
winięte koszykarstwo; obroty dokonywa- 
ne tutaj wchodzą w miliony złotych, lecz 
miliony te płyną do żydowskich kieszeni. 

Lecz wieś się już rusza. Akcja uświa- 
domienia narodowego robi duże postępy. 
Dość powiedzieć, że handel kolonialny na 
wsi jest już w ogromnej większości w Tę- 
kach Polaków, Podobnej akcji w innych 
działach handlu przeszkadza bieda panu- 
jąca na wsi i brak pieniędzy na otwarcie 


sklepu. 
MIASTA 


Tylko 17 pet ludności COP-u mieszka 
w miastach. Wśród tej ludności poważny 
procent stanowią Żydzi. W miastach 
większych, jak Kielce, Radom, Lublin czy 
Tarnów ilość Żydów nosi mniej więcej 
30 pet; w małych miastach procent ten 
zbliża się niekiedy do 90. 


wodociągów, itp. 
Wszystko to w połączeniu z żydowskim 
brudem nie wygląda pociągająco. 

Lecz stwierdzić trzeba, że miasta te po- 
woli się cywilizują. Walczą o wygląd eu- 
ropejski i polski. Zakłada się więc urzą- 
dzenia miejskie i walczy z przewagą ży- 
dowską. Taki np. Ostrowiec Świętokrzy- 
ski, miasto posiadające około 30 tysięcy 
mieszkańców, projekiuje przekształcenie 
obecnego rynku (w którym tylko pół do- 
mu należy do Polaka) na zieleńce, by w 
ten sposób osłabić siłę ekonomiczną Ży- 
dów. W Dębicy natomiast istnieje pro- 
jekt, by w rynku — również ogromnie za- 
żydzonym — pobudować ratusz, który by 
na wzór poznańskiego Bazaru stał się cen- 
trum polskiego kupiectwa. 

Wreszcie tworzy się nowe miasta i roz- 
budowuje stare, Powstało nowe miasto 
pod nazwą Stalowa Wola. Już w chwili 
obecnej podziwiać możemy wspaniałe 
gmachy kolonii robotniczej oraz dzielnicę 
willową, a dalej ogromne hale Zakładów 
Południowych. Miasto jest obliczone na 
100 tys. mieszkańców i już wkrótce roz. 


pocznie się parcelacja gruntów pod zabu- 
dowę. 

Również średniowieczny Sandomierz, 
który się ma stać centrem administracyj- 
nym COP-u, jest obliczony na miasto o 
przeszło 100 tys. mieszkańców. 


PRZEMYSŁ 


Co w COP-ie już zrobione? Otóż wybu- 
dowano cały szereg placówek przemysło- 
wych, które niejednokrotnie swą produk- 
cję już rzucają na rynek. Poza istnieją- 
cym już przemysłem w staropolskim okrę- 
gu hutniczym, powstały ogromne i nowo- 
czesne Zakłady Południowe w Stalowej 
Woli, w Dębicy buduje poznański „Sto- 
mil* fabrykę opon samochodowych, obok 
— również się budującej — fabryki sztucz- 
nego kauczuku (kauczuk służący do wy- 
robu gumy, wytwarzać się tu będzie ze 
spirytusu), Zakłady Cegielskiego w Rze- 
szowie już produkują obrabiarki do żela- 
za. W pobliżu znajduje się fabryka celu- 
lozy w Niedomicach i nawozów sztucznych 
w Mościcach itp. Powstają fabryki sprz 
tu lotniczego, maszyn, narzędzi. W: i 
wre praca. 

SPRAWY BUDOWLANE 


Prowadzone na terenie COP v orace. 
które się zresztą nie ograniczają do bud: 
wy fabryk, przyciągnęły z całej Polski 
dziesiątki tysięcy robotników kwalif 
wanych, których na miejscu jest brak. Nic 
więc dziwnego, że wobec nagłego napły- 
wu ludności wszędzie zabrakło mieszkań 
i lokali handlowych, a te, co były, pod- 
skoczyły poważnie w cenie. 

Toteż w chwili obecnej za mieszkanie 
2-pokojowe w Rzeszowie czy Lublinie pła- 
ci się najmniej 120,— zł miesięcznie o ile 
w ogóle się je dostanie. Brak pomieszczeń 
w całym COP-ie jest ogromny, co przy- 
czynia się do rentowności nieruchomoś 
mieszkalnych i przemysłowych. 

Równocześnie wzrosły również ceny 
parcel w poszczególnych miejscowościach. 
W zależności od miejsca wynoszą one od 
— do 70,— zł za m kw. 


HANDEL 
Handel na terenie COP u jest opano- 


STALOWA WOLA; KOLONIA ROBOTNICZA 


Chcemy rudych mężów! 


Jeden z holenderskich psychologów pa 


tw i ich 

śliwego po- 

yi s hi wnios- 
ków. Między innymi twierdzi on, że lu- 
dzie o rudych włosach mają szczególne 


szczęście w pożyciu małżeńskim i to za- 


łaszcza 


rudzi meżczyźni są 1 
którzy w małżeńskim stanie doskonale się 
ją, a żony ich są wzorowymi małżon- 


Niezależnie od twierdzeń uczonego 
psychologa, bo już 50 lat temu, powstalo 
w Paryżu zrzeszenie kobiet, które było 
tego samego zdania. Właśnie tego roku 
obchodzi T0-lecie swoich urodzin założy 
cielka zrzeszenia. które istnieje do tej po 
ry pod nazwą „Klub wielbicielek rudych 
meżczyzn“. Warunkiem przyjęcia do klu- 
ba jest złożenie przez kandydatkę uro- 


c: 


ystego przyrzeczenia . że nigdy nie w 


dzie za mąż, jeśli na swojej drodze nie 
spotka rudego mężczyzny. który by re- 
flektował na małżeńskie okowy. Życie 


wewnętrzne klubu przed 
oryginalnie. By umożliwić członkiniom 
„wyszukanie” rudego męża zaprasza się 
na urządzańe dwa razy w tygodniu ru- 
dych n. Widok jest ciekawy. bo- 
wiem różnowłosym członkiniom klubu to- 


ły za mąż za rudych... 
bowiem ona nie mogła zna- 
ającego jej gustowi rudego 
. Przedstawicielkom prasy 
oświadczyła w dalszym ciągu swych wy- 
nurzeń, że wszystkie członkinie są szczę- 
śliwe w pożycia małżeńskim z rudymi. 


Kynek w Ostrówcu 


wany przez Żydów. W Radomiu na 1888 
placówek handlowych zaledwie 652 należą 
do chrześcijan, reszta do Żydów. W in- 
nych miastach stan przedstawia się jesz- 
cze gorzej. Są liczne branże w których 
Żydzi mają monopol. Handel chrześcijań- 
ski reprezentują zasadniczo sklepy kolo- 
nialne i to tylko detaliczne. Natomiast ca- 
ły hurt należy bezwzględnie da Żydów we 
wszystkich branżach. 

Do szczególnie opanowanych przez Ży- 
dów należy meblarstwo, manufaktura 
(głównie składy z odzieżą dla wsi), handel 
zbożem, nabiałem, owocami i nasionami, 
artykułami budowlanymi (cegłą, wapnem, 
cementem, drzewem, żelazem, szkłem i 
tarbami), galanterią skórzaną i metalową, 
składy radia i artykułów technicznych o- 
raz składy naczyń kuchennych i drogerie. 
Naturalnie że i w innych branżach nad- 
miaru Polaków nie ma. 

Trudności, z jakimi musi się liczyć ku- 
piec zakładający tutaj swój skład, są licz- 
ne. Pierwsza to brak lokali. Żydzi co 
prawda lokale posiadają, lecz ich chrześci- 
janinowi nie odnajmą, a zresztą lokale 
istniejące to najczęściej rudery, Konku- 
rencja z Żydami, którzy nie przebierają w 
środkach, by zniszczyć przeciwnika jest b. 
trudna. Toteż osiadający w COP-ie kupcy 
muszą na ogół budować sobie własne lo- 
kale handlowe. 


RZEMIOSŁO 


Na terenie rzemieślniczym sytuacja 
przedstawia się nieco lepiej. Rzemiosło 
jest co prawda również opanowane przez 
Żydów, lecz nie w tak przeważającej więk- 
szości, jak to ma miejsce w handlu. Np. 
w Lubelskim na 45 t; zakładów rzemie- 
Ślniczych do chrześcijan należy 56 pet. 
Szczególnie przez Żydów opanowane są 
następujące zawody: zegarmistrzostwo i 
jubilerstwo. szklarstwo, malarstwo. rzeż- 
nictwo 1 piekarstwo, krawiectwo i kuś- 
nierstwo, czapnictwo i szewstwo. 


CZESŁAW PISKORSKI. 


„ 


Brama krakowska w Lublinie 
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"Na szlaku Mickiewiczowskim 


„Dni Miekiewiczowskie* — Pochód polskości — Wilno Mickiewicza i Wilno współczesne — Mały Nowogvódek = 
„Szlak Mickiewicza“ — Piękno Świtezi i Tuhanowicz — Polska wraca na swą drogę 


A 


Nowogródek, we wrześniu 

Zorganizowano w roku bieżącym 
„Dni Mickiewiczowskie* w Nowogród- 
ku, których zadaniem miała być i ma 
być corocznie popularyzacja Nowogród- 
czyzny jake terenu turystycznego, bę- 
dącego bliższą ojczyzną Mickiewicza. 
Przez prasę obiegły już wiadomości, że 
przedsięwzięcie to nie udało się, że 
owszem, przyniosło organizatorom nie- 
wielką chlubę z powdu nieprzygotowa- 
nia się do tak śmiałej imprezy. 

Nie ma eo rozpisywać się na ten 
temat. Po prostu były tylko dobre chę- 
ci, a nie było zdolności, zresztą nie we 
wszystkim. Urządzono bowiem w No- 
wogródku w ramach „Dni Mickiewi- 
czowskich* wystawę regionalną, która 
zaszczyt przynosi organizatorom i 
chluhę ziemi nowogródzkiej. Nie dziw- 
nego, że publiczność chętniej od 
dzała skromną wystawę nowogród 
ką, niż szumnie reklamowane, a bardzo 
liche „Targi Północne" w Wilnie. Wy- 
stawą nowogródzka wykaząła, że ży- 
wioł polski handlowy i przemysłowy na 
kresach północno-wschodnich rozwija 
wspaniałą twórczość kulturalną na 
każdym polu. Jest to tym radośniej 
sze, że jedynie wartościowych rzec: 
dokonuje żywioł polski i to w walce 
z ohcym, żydowskim zalewem. Jedno- 
dniówka wydaną na „Dni Mickiewi- 
czowskie* stwierdza to otwarcie, mó- 
wiąc o wielkiej akcji unarodowienia 
jszego handlu pi kupców z Po- 
go i aktywniej. ywioł miej- 


scowy. 

Ale to współczesność. Nas zaś spro- 
wadziła tu tęsknota i ciekawość prze- 
szłości sprzed stu kilkudziesięciu lat, 
sprowadził nas tu kraj lat dziecinnych 
Mickiewicza. 

Więc naprzód Wilno. 

W tym grodzie setek wież kościel- 
nych co krok natykamy się na pamiąt- 
ki po największym duchu polskim. 
„Tutaj pisana Grażyna“ w ciemnym 
pokoiku przy zaułku Bernardyńskim, 
„Hic obiit Gustavus — natus est Con- 
radus* w celi Konrada, „Z tego domu 
wyjechał Mickiewicz zesłany do Rosji 
opuszczając Wilno na zawsze“ — krót- 
kie napisy mieszczą w sobie ogromne 


| 


Pod jesień... 


A to jest jak ten smrek — 
co wyrósł w leśnej ustroni — 
i prześnił świt rumiany 
i scęście prześnił 
cłowiece... 
— — — — İ nie wiem kiedy 
fto mi palednie przedzwonił... 
— i casem — 
jesce mi dziwna 
— ze to już idzie odwiecets.. 
Z malany 
pree pośli moi rówieśni — 
Wiatr duchnął zieleń wiesny 
zalotnej 
ku ślebam — 
W tęskności bezkresnej — 
astałak sama — 
dolu... 
1 wierzę ino w dni słotne — 
i nieba — 
— moje niebo — 
w kolorze popiołu .. 
HANKA 


Dworek Miekiewicza w Nowogródku. 


LAI 


Ska 


„AB 


treści, wiążące się z dziejami Narodu 
polskiego. 

Ale nad Wilnem wyrosły już inne 
kamienie i inne troski życia współcze- 
snego, zepchnęły w cień Mickiewiczow- 
skie wspomnienia, Nawet tu i ówdzie 
brudną fala zamuliła tę najdroższą pa- 
mięć, wieszając w celi Konrada portre- 
ty lewicowych literatów lub nad brze- 
gami strumieni rodzicy Wilii stawiając 
ogromną wstrętną karykaturę wieszcza 
Narodu dzieła Pronaszki. Wilno woła 
od dąwna o usunięcie tego monstrum, 


ale przycichło, bo grozi mu nowy pom- 
nik — Kuny. 

Do Nowogródką jedzie się koleją 
przez Bieniakonie, gdzie stoi grób Ma- 
ryli, zmarłej tu w r. 1866. W Nowo- 
jelni wsiada się do wągoniku kolejki 
otorowej i mknie się do woje- 
kiego Nowogródka, którego urzę- 
dy i tytuły po prostu przygniotły do 
ziemi i który do dziś nie może uwie- 
rz swemu wyróżnieniu, zwolna do- 
ro coś tam budując i a coś się sta- 


mieścinie króluje jeszcze 

Domy, kościoły, cer- 

kwie, meczety, pamiątki leżą w Nowo- 
gródku nie przysypane współczesno- 
ścią, jak warstwy geologiczne, Są żywe 
pamiątki po Miekiewiezu, Napoleonie, 
Jagielle i Mendogu. Tu w miasteczku 
iw okolicach nie można wyzwolić sę 
z uroka pieśni Mickiewicza i patrzy się 
na wszystko poprzez strofy jego poezji. 
stoi, odnowiony coprawda, dworek 
„w nim szereg pamią- 

tak aż tak ciekawych jąk metryka 
chrztu Mickiewicza, akta sądowe jego 
ojca, lustro i szal Maryli. Na przeciw- 
nej stronie rynku szkoła, do której u- 
częszczał poeta, w innej stronie pole 
jego zabaw, gaj Mendoga pod farnym 
kościołem, fara, gdzie się odbył chrzest 
Mickiewicza i ślub Jagiełły, wreszcie 
zamek na barkach Nowogródzkiej Gó- 
ry. Ruina tego olbrzyma stoi od wie- 
ków od miesięcznego w nocy biorąc 
pozłotę blasku. Słucha się z pól Litew- 
ki, czy nie brzęknie krzyżacką podko- 
wa, ale słychać tylko szum puszczy 


>] 


Ruiny zamku i fara w Nowogródku. 


Zycie literackie 


„Boska komedia” po turecku 

Na wiele już języków przekładano 
„Boską komedię" Dantego, nie przełożo: 
no jej tylko dotąd na język turecki, Na- 
stąpiła to dopiero teraz. Autorem prze- 
kłądu jest Hamdi Varoghlu. Gruby tom, 
zawierający 511 stron druku i 20 rycin, 
zaopatrzony jest w przedmowę jednego z 
wybitniejszych literatów tureckich, Tur- 
hana Tan. Podobno przekład wzbudził 
ogromne zainteresowanie zarówno w ko- 
łach tureckich jak wśród mieszkających 
stale w Turcji cudzoziemców. Prasa tu- 
recka podnosi wysokie zalety przekładu i 
jego znaczenie. 


Niemiecki naśladowca „Chłopów“ 
Reymonta 

W Jenie ukazała się powieść Seppa 
Kellera pt. „Wieczne życie”, uznana jed- 
nogłośnie za najlepszy debiut powieścio: 
wy ostatnich lat. Przedmiotem powieści 
jest wieś tyrolską, jej ludzie i jej ży 
Odznacza się ona dużym rozmachem epi 
kim i umiejętnym rozplanowaniem sz 
kopłaszczyznowej treści Krytycy zesta 
wiają ją z „Chlopami* Reymoanta, dopa- 
trując się u Kellera śladów oddziaływa- 
nia wielkiej indywidualności naszego pi- 
sarzą. Reymont zaciążył nad Kellerem 
przede wszystkim swoją konstrukcją, kli- 
matem pisarskim i stylizącją językową. 


Lektura Jerzego VI 


Król angielski Jerzy VI studiował 
w Cambridge tak jak jego dziadek 
Edward VH, Był w szczęśliwszym po- 
łożeniu, niż syn królowej Wikto- 


rii; rodzice nie zabronili mu czylania ksią- 
żek. Wszak przyszłemu twórcy Entente 
Cordiale zakazano nawet czytywać powie- 
ści Walter Scotta, w których się lubował. 


Jerzy VI lubi bardzo czytać ksjążki lecz 
w przeciwieństwie do swego ojca, który 
nie gardził romansami policyjnymi, wy- 
łącznym jego zainteresowaniem cieszą się 
dzieła historyczne i socjologiczne, 

Królowa Elżbieta jest również bardzo 
wykształcona. Radzina Bowes-Lyon, do 
której ona należy, wydała wielu pisarzy 
i artystów, Dwoje panujących angiel- 
skich przyjęło zwyczaj od czasu swojego 
małżeństwa wspólnego pisania i wspólnej 
lektury, 


Jesioru 


Maryla Wereszczakówna, 


Nalibockiej, jak za Mickiewicza i jak 
za Mendoga i Litawora. 

Przez całkiem dobre drogi wiedzie 
„szlak Mickiewiczowski*. Czombrów 
— pierwowzór Soplicowa. Taki sam 
ślicznie położony dworek, przed nim 
klomb, wewnątrz jadalnia i widok na 
sad rozległy i ogród warzywny Zosi. 
Są i okiennice wyrżnięte w kształt ser- 
ca i puszcza w dali i miejsce, gdzie 
stał kiedyś zamek. Niedaleko stąd 
ciemny bór Płużyn i troskliwie ochra- 
niane jezioro Świteź. Urok tego ro- 
mantycznego jeziora, gęstą pa bokach 
puszczą ocienionego, obrosłego carem 
i trzciną, niewiele ma równych w Pol- 
sce, To jezioro jest właściwie sercem 
i źródlem romantyzmu polskiego. 

Przez starożytną Worończę dostaje- 
my się do Tuhanowicz, a stąd da Za- 
osia — wióski rodzinnej Mickiewicza, 
Równie jak Świteź romantyczne i pięk- 
ne jest to miejsce najromantyczniejszej 
polskiej miłości — Tuhanowicze, Jakiś 
nadzwyczajny urok spuścił Bóg ną ten 
słoneczny zakątek, pod którym prze- 
szła straszna burza wojny światowej, 
pozostawiając tylko altankę, żyjącą też 
w poezji „Dziadów*, 

Na tych tu szlakach krwawiła się 
przez stulecia Polska, lecz to nie po- 
szło na marne, Dziś Polska wraca do 
tych stron i z prochu podejmuje naj- 
cenniejszy skarb życia — historię. 


JAN BIELATOWIGCZ 


D'Annnnzlo nieznany 


W prasie kolportowano pogłoski, jakos 
by pani d'Annunzio wraz z synami zamie- 
rzała wytoczyć proces sądowy długołetnie- 
mu sekretarzowi osobistemu i wydawcy 
wielkiego pisarza, T. Antongini' emu, z po- 
wodu rzekomego uwłaczenia jego pamięci, 
jakiego miał się Antongini dopuścić publi- 
kując książkę pt. „D'Annunzio nieznany". 
Obecnie okazuje się, że informacje tego ro- 
dzaju są całkowicie błędne i że rodzina 
zmarłego pisarza nie zamyśla protestować 
przeciwko dziełu, które mówi szczerą 
prawdę o człowieku nie pomniejszając go 
bynajmniej i które jest zarówno dalekie od 
pamfletu jak i od hugiografii. Przypomi- 
nąmy, żeśmy swojegą czasu na tym miej- 
soù  przytączali niektóre wyjątki gz 
„D'Annunzia nieznanego” T, Antongini'ega. 


Świteź 


Jak to było w Monachium 


Mężowie stanu Francji i Anglii byli zdenerwowani i zmęczeni 


Warszawa. (Tel. wł.). Korespon- 
dent jednego z pism warszawskich na- 
desłał telefoniczną relację z posiedze- 
nia w Monachium treści następującej: 


PRZYKRA PODRÓŻ SAMOLOTEM 


„Kto nie był w Monachium i nie 
miał sposobności z bliska obserwować 
przebiegu wypadków, ten nie może 
zdać sobie sprawy z tego, z jakim ko- 
sztem doprowadzono do skutku tę ugo- 
dę. Nie ulega wątpliw. że na wynik 
narad, które zakończyły się zwycię- 
stwem tezy niemieckiej, w płynęło 
miejsce i tempo rokowań. Jazda samo- 
lotem podczas wietrznej pogody i dlu- 
gie, wyczerpujące przetargi. przedzie- 
lone przerwami, które były dalszym 
ciągiem narad, były gruho ponad siły 
dla zachodnio-europejskich dypłoma- 
tów, którzy dawno już rozstali się z 
pierwszą młodością. Daladier przy wy- 
siadaniu z samolotu był już widocznie 
zdenerwowany. Na humor jego oraz 
zrozumiałe podniecenie wpłynęła prze- 
de wszystkim podróż samolotem. Rów- 
nież Chamberlain miał podobnie*przy- 
krą podróż. 


ZIMNE ZAKĄSKI 
I BIAŁE POŃCZOCHY 


Jak dalece przebieg konferencji 
wpłynął na Daladiera, świadczy fakt. 
że wyznaczył on swój pierwctny odlot 
na godz. 16.30 i za wszelką cenę chciał 
uniknąć nocowania w hotelu „Cztery 
pory roku". Już pierwsze spotkanie 
rozwiało ten zamiar. Po zimnych prze- 
kąskach, serwowanych przez lokajów 
w białych pończochach, wielka czwór- 
ka zasiadła w pracowni Hitlera. 


W PRACOWNI HITLERA 

Pokój ten trudno nazwać pracow- 
nią. Łączy w sobie cechy pokoju do 
pracy z pokojem do wypoczynku. Le- 
wą stronę zajmują dwa ciemne stoły, 
z prawej na wspaniałym dywanie w 
półkole ustawione zostały obłożone po- 
duszkami fotele. 

Kiedy po 2 i pół godzinnej rozmo- 
wie porannej premierowie opuścili ga- 
binet, na stole znaleźliśmy dwie mapy 
Czechosłowacji skali 1:250.000. Na 
pierwszej uwidoczniono strefy, gdzie 
zamieszkują mniejszości narodowe, 
druga zaś była zwykłą mapą fizyczną. 
Opodal stał globus wielkości wystawo- 
wej dyni. Popielniczki, pełne niedopał- 
ków, świadczyły, że tym razem kanc- 
lerz Hitler musiał się pogodzić ze za- 
dymieniem apartamentu. Przerwa nie 
trwała długo. Premier Chamberlain 
zginął w apartamentach w hotelu 
„Regina“, gdzie zarezerwowano dla 
niego pokoje. Półgodzinną przerwę zu- 
żyto na rozmowy wewnątrz delegacji, 
albowiem podczas obrad przedpołu- 
dniowych doradcy nie byli zapraszani 
do gabinetu. 

Każdej delegacji przydzielono osob- 
ną salę, w której oczekiwano na wy- 
nik narad, czytając gazety i spenta: 
jac kanapki. 


Olbrzymia, półokrągła sala, której 
zdjęcie obiegło całą prasę Europy, ja- 
ko rzekome miejsce narad, w ogóle 
nie zostala użyta. Rokowania wyma- 
gały nastroju żenia i intymności, 
które trudno os ać w monumental- 
nej sali odczytow dla 500 osób. 

Skoro tylko Daladier zapowiedział 


NIEMIECKA MAPA G 
Oznaczone cyframi I, LI, II i IV obs 


DEUTSCHES 


wejściem do hotelu „Cztery pory roku" 
premier Daladier oświadcz, i 
gnięto zasadniczą zgodę i że polega 
ona na tym, że Sudety oddane będą 


Niemcom w pięciu partiach, przy czym 
niemieckie oddziały będą mogły wma- 
szerować do Czechosłowacji już 1 paź. 
dziernika. W 


ten sposób uzyskano 


1 siad mw Fo YA 


2. 


REIH f 
S AA i 
ZARÓW SUDECKICH 


gran 


ary ohejmują Niemcy w czasie od 1 do 7 


października, 


odroczenie swego wyjazdu, w gronie 
delegacji francu ej poczęto mówić o 
komplikacjach. Największe trudności 
wywoływało żądanie Hitlera. by ter- 
min rozpoczęcia zajmowania terenu w 
dniu 1 października został -bezwzględ- 
nie utrzymany. 


PONURE TWARZE 


Popołudniowe posiedzenie posunęło 
najdalej obrady, gdyż trwało najdłu- 


żej. Obradowano bez przerwy od godz. 
16,30 do 20,30 wzywając raz po raz do 
doradców. 


gabinetu rzeczoznawców i 
Wezwano również czeski 
posła z Berlina, który pi 
nachium samolotem. Kiedy 
po czterech godzinach ukazanie się 
na schodach Chamberlaina zapowia- 
dało przerwę. twarze zachodnio-euro- 
pejskich mężów stanu y tak przy- 
gnębione i ponure, jakby za chwilę 
miała wybuchnąć wojna. Na domiar 
złego obserwatorzy Daladiera stwier- 
dzili, że wychodząc z gmachu na poże- 
gnanie nie podał ręki Ribbentropowi, 
tylko złożył sztywny ukłon. 

Panika doszła wreszcie do szczytu, 
kiedy rozeszła się wiadomość, że kanc- 
lerz Hitler i Mussolini nie opuszczą 
gmachu i spożyją podwieczorek na gó- 
rze. 

Na szczęście grobowe miny nie były. 
oznaką niepowodzenia rozmów, tylko 
oczekiwania na wynik rozmów. Przed 


wreszcie 


NOC 29 WRZEŚNIA W 


Na zdjęciu widzimy „Dom 


Wodza”, w którym toczyły się 


MONACHIUM s 1 
narady czterech 


premierów 


kompromis, 
niemieckich. 

Przerwa wieczorna trwała półtorej 
godziny. W tym czasie poseł czechosło- 
wacki w Berlinie Mastny odbył konfe- 
rencję z Daladierem, na której zazna- 
jomiono ga ze szczegółami pianu. 

Kiedy dyplomaci udali się po raz 
trzeci na narady, tłumy były tak. w; 
czerpane przedłużającym się zek 
waniem, że siedzący członkowie SA, 
tworzący zerwali się dopiero 
nia się samochodu. O- 
jednak trwał na poste- 
runku do ostatniej chwili. 


PRZY DŹWIEKACH BEBNA 


Przy dźwiękach bębna sprowadzo- 
nego z Berlina plutonu Adolfa Hitlera 
premierzy zniknęli w olbrzymim gma- 
chu. Dziennikarzom pozostało obser- 
wowanie oświetlonych okien gmachu. 
Mijały godziny za godzinami, a obieca- 
nego protokołu nie było. Według zaku- 
lisowych wiadomości opracowywanie 
jego zahaczyło sie przy określaniu te- 
rytorium, które ma być oddane bez 
plebiscytu oraz przy omawianiu żądań 
Polski į Węgier. Postulatów tych bro- 
nił — jak twierdza w kołach wtajem- 
niczonych — bardzo energicznie Mus- 
solini. 

O godz. 1 w nocy zaczęli uciekać z 
gmachu pojedynczy członkowie dele- 
gacji francuski Rozeszła się wów- 


który nie narusza żądań 


czas wiadomość, iż uzyskano zgodę na 
ostateczną redakcję przy opracowywa- 
niu protokołu. 

Minął dalszy kwadrans, ale delega- 
ci jeszcze nie opuszczali gmachu. 


GEN. KEITEL 


Wreszcie ukazał się gen. Keitel, 
który miał zadowoloną minę i był 
uśmiechnięty. Za chwilę podjeżdża je- 
go samochód, ale gen. Keitel jeszcze 
zwleka. Dopiero, kiedy lokaj przyniósł 
dużą mapę sztabową, gen. Keitel zajął 
w samochodzie miejsce. Jeszcze tej 
nocy wydane zostały rozkazy w spra- 
wie zajęcia Sudetów przez wojska nie- 
mieckie. 

Zerwał się zimny wiatr. Wywieszo- 
ne na balkonie chorągwie łopocą. O- 
siemdziesiąt samochodów stoi bez 
przerwy przed gmachem. 


POŻEGNANIE GOŚCI 


O godz. 1.45 wychodzi z gmachu 
Chamberlain i Daladier. Wobec dzie- 
siątków fotografów następuje uroczy- 
ste pożegnanie gości. Premier Cham- 
berlain poprawia swój fantazyjny kra- 
wat i spokojnie patrzy w obiektywy. 
Daladier jest podniecony. Głowę ma 0- 
puszczoną, wciąż przestępuje z nogi na 
nogę. robi wrażenie człowieka. które- 
mu bardzo się śpieszy. Wreszcie plu- 
ton honorowy prezentuje ponownie 
broń, Wychodzą Hitler i Mussolini. 
Kanclerz jest widocznie zmęczony, ale 
w dobrym humorze. Wolnym krokiem 
podchodzą obaj do auta. Następuje 
wymiana grzeczności, aż wreszcie Hi- 
tler bierze Mussoliniego pod rękę i 
wprowadza do samochodu. Poważny 
i surowy wyraz twarzy wodzą Italii 
odbija wyraźnie. Samochód udaje się 
w drogę na dworzec. 


WYCZERPANI I ZMECZENI 


W hotelu „Regina* premier Cham- 
berłain pada na fotel i przez długą 
chwilę nie może wymówić słowa. 

Poseł czechosłowacki Mastny ocze- 
kuje na odpis protokołu i odlatuje z 
nim bezzwłocznie do Pragi. 

Premier Daladier przybywszy do 
hotelu odmawia posiłku, zamawiając 
tylko czarną kawę. 

Wreszcie Duce jest już w drodze do 
Rzymu. (w) 


Mussolini tłumaczem 


Rzym. (Tel. wł.) Podkreślają tu, 
iż pierwsza rozmowa pomiędzy cztere- 
ma mężami stanu, która odbyła się 
bez świadków i nawet bez tłumacza, 
dała dlatego tak pomyślny rezultat, 
gdyż tłumaczem był Mussolini, znają- 
cy wszystkie języki, jakimi rozmawia- 
no podczas tej konferencji czterech. 
Doszło więc do szybkiej zgody co do 
podstaw i sposobu prowadzenia roz- 
mów, (n) 


SZEF REICHSWEHRY GEN. KEITEL 
fw samochodzie z tyłu) wiezie mapę obszarów sudeckich, które zostały usiąpio+ 
. ne Niemcom 


Przygoda 
p. Loesera. 


„ Loeser ma lat 57, 
i jest importerem li- 
kierów w Chicago. 
Przed miesiącem wybrał się do Londy- 
nu, żeby się trochę przewietrzyć. Naj- 
więcej go interesowała dzielnica finan- 
sowa. W końcu chciał też zobaczyć, jak 
wygląda biuro maklera giełdowego w 
Londynie od wewnątrz. Wobec tego, 
zauważywszy, że w jednyra z biur pa- 
nuje ogromny ruch, pomyślał sobie, że 
to właśnie będzie takie biuro, o jakie 
mu chodzi, i wszedł do środka. Tym- 
czasem, kiedy wszedł, tłum ludzi 
znajdujący się w biurze zaczął 
krzyczeć jeszcze głośniej niż do- 
tychczas. Co ciekawsze, tłum 
powtarzał chórem, ciągle tę samą cy- 
fre: „1401%! P. Loesera ten chóralny 
śpiew dziwił i bawił. Nagle jednak za- 
uważył, że jest otoczony ze wszyst- 
kich stron. Ktoś kopnął go niżej ple- 
ców. Ktoś zrzucił 
mu kapelusz z 
głowy. Potem na- 
gle p. Loeser po- 
czuł, że zjeżdża 
po schodach na 
ulieę. Kiedy przy 
pomocy połicjan- 
ta z trudem pod- 
niósł się z ziemi, 
zauważył, że 
wszystkie guziki 


mu poobrywano. 


Co się okazało? Otóż p. Loeser, nie 
wiedząc o tym, odwiedził Giełdę. Tam 
obcym wchodzić nie wolno. Kiedyś licz- 
bą członków Giełdy ograniczona zosta- 
ła do 1400. I teraz, gdy się zdarzy, że do 
sali Giełdy wejdzie ktoś obcy, wszyscy 
członkowie zaczynają chórem krzyczeć 
„1401”%, po czym 
wyrzucają gościa 
za drzwi. P. Loe 
ser miał jeszcze 
szeżęście, że mu 
nie ściągnięto spo 
dni, jak to jest w 
zwyczaju, Teraz 
z kwaśnym u- 
śmiechem opo- 
wiada „że jednak 
to właściwie było 


zabawne”. 
s Wogóle wszyscy 
Niefortunne nauczyciele gimnasty- 
akcje ki w amerykańskich 
gimnastyki. stacjach radiowych są 
równie uprzejmi, jak 


ich europejscy koledz wracają się 
do rozespanych klientów ze słodyczą i 
wyrozumiałością. „Witam serdecznie 
wszystkich słuchaczy, mam nadzieję, 
że się państwu dobrze spało”, oto jest 
normalna formuła na początku lekcji 
gimnastyki porannej w radio. 


P. Bob Carter ze stacji w Manhat- 
tan postanowił skończyć z systemem 
słodkich słówek. Dawniej też swoich 
słuchaczów budził stekiem uprzejmo- 
ści. Jednak doszedł do wniosku, że 
uprzejmości nie popłacają. Postanowił 
zastosować inny system. Wobec tego 
niedawno ogłosił, że odbędzie się Ty- 
dzień Ordynarności dla Klienta. Klien- 
ci z największym zainteresowaniem 
czekali na czym polegać będzie ta or- 
dynarność, Nie zawiedli się: w pierw- 
szym dniu Tygodnia, o punkt siódmej 
rano zostali zbudzeni następującymi 
mniej więcej słowami: „Wy stare, o- 
paste, wieprze, tak byście tylko Jeżeli, 
Nygu jedne! 
WŁ e z powro- 
tem do tych łó- 
żłek. Pośpijcie je- 
szcze trochę, bar- 
dzo was proszę! 
Na co się będzie- 
cie wytężać, Tyl- 
ko skończony głu- 
piec wstaje o 
siódmej rano, na 
to żeby potem 
przez cały dzień harować za marną 
pensję. Przy waszych zdolnościach 
powinniście wstawać znacznie później, 
a pensję pobierać dwa razy wyższą”. 
Niestety pod koniec Tygodnia Ordy- 
narności zaczęły do Dyrekcji Radia 
wpływać tysiace listów Pe Bob Carter 
ma surung dyscyplinarną. 


Szkołę taką utworzo- 

Szkoła dla no niedawno w Kancas 

staruszków, Twórca szkoły udzielił 

wywiadu, w którym 

powiedział, że człowiek staje się sta- 

rym dopiero wtedy, gdy przestaje się 

interesować tym co się dzieje na świe- 

cie. Celem szkoły jest więc ożywiać w 
uczniach te zainteresowania. 

Do szkoły przyjmuje się uczniów z 
ukończonym 70 rokiem życia. Młod- 
szych się mie przyjmuje. Najstarszy 
uczeń w tej chwili nazywa się Green 
Twierdzi, że ma skończonych lat 120, 
jednak nie może tego udowodnić, bo 
powiada, że metrykę ukradli mu, 
mniej więcej przed 110 laty. Ucznio- 
wie schodzą się codziennie po obiedzie, 

Program szko- 
ły polega na tym, 
że uczniowie dy- 
skutują na tema- 
ty polityki świa- 
towej, To jest 
pierwsza lekcja, 
w drugiej godzi- 
nie każdy z ucz- 
niów musi opo- 
wiedzieć zabaw- 
ną historyjkę, a 
w trzeciej odbywa się wykład na te- 
mat, co starzy ludzie powinni jadać, 
żeby nie chorować na żołądek. Pew- 
nych tematów uczniom nie wolno po- 
ruszać i to pod surowymi karami: nie 
wolno uczniom ubolewać nad sobą, 
rozwodzić się nad swoimi kłopotami i 
przysłuchiwać się, jak inni opowiada- 
ją'o swoich bólach i troskach. Rów- 
nież najsurowiej zakazano opowiada- 
nia o „dawnych, dobrych czasach”. 
Dyrekcja szkoły stara się podkreślać 
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i wbijać w głowy uczniów na każdym 
kroku, że ohecne czasy są znacznię cie- 
kawsze i przyjemniejsze, od dawnych. 


W mieście Jałcie, na 
Astrono Krymie, Rada Miejska 
na Krymie. składa się zdaje się z 
ludzi mających małe 
zrozumienie dla nauki Niedawno 
bowiem, po burzliwej dyskusji na te- 
mat braku mieszkań w mieście, Rada 
Miejska Jałty uchwaliła jednogłośnie, 
nikogo się przedtem nie radząc, że kil- 
kadziesiąt rodzin ma się wprowadzić 
do pomieszczeń zajmowanych przez 
miejscowe obserwatorium astronomicz- 
ne. Dyrektor obserwatorium protesto- 
wał nadaremnie — stwierdziwszy, że 
protesty pozostają bez skutku, postano- 
wił pogodzić się z losem. Ograniczył się 
tylko do tego, że w dzienniku obserwa- 
torium, obok obserwacyj naukowych, 
wpisywał uwagi na temat zachowania 
się nowych lokatorów. 


Prasa sowiecka przedrukowuje u- 
rywki tego interesującego dziennika. 
Brzmi on tak: Poniedziałek, Trzęsienie 
ziemi w Angorze — dużą debową ko- 
modę przesunięto z jednego pokoju do 
drugiego, Wto- 
rek. Wstrząsy 
seismiczne w Kar- 
ście — dzieci ba- 
i ię w kotka 
i myszkę. Środa, 
Silne wstrząsy w 
Andach — loka- 
tor w laborato- 
rium upił się i 
trzepaczką da 
trzeparia dywa- 


nów pobił do siności swoją 
Czwartek. Trzęsienie ziemi na Suma- 
trze — sąsiad, Iwan Pietrowicz, rąbał 
drzewo przez cale popoludnie. 
Akademia nauk w Moskwie zmu- 
szona została nareszcie do interwen= 
cji. Obecnie niepożądani lokatorzy z0- 
stali z obserwatorium w Jałcie usu- 
unięci, co jest niewątpliwie dużym 
sukcesem nauki sowieckiej. 
Przed sądem w Kair 
Akademia rze odbyła się rozpra- 
złodziejska wa przeciwko znane- 
w Egipcie. mu  kieszonkowcowi 
egipskiemu, Hassano- 
wi Aly El Zayat. Przy tej okazji oka- 
zało się, że Hassan zorganizował praw- 
dziwą akademię złodziejską. Naukę 
uczniowie pobierali w czasie wykła- 
dów, a ćwiczenia praktyczne odbywali 
na seminariach, na których obecność 
była obowiązkowa. 
Szkoła mieściła się w sypialnym 
pokoju Hassana. Znaleziono tam du- 
że czarne tablice, 


zapas kredy i 
gąbki. Na tabli- 
cach znajdowały 
się ciekawe wy- 
kresy  przedsta- 
wiające naukowo 
rozwój  złodziej- 


stwa w poszcze- 
gólnych krajach. 
Żaawansowani u- 
czniowie ćwiczyli 
się na specjalnych kukłach z drzewa. 
Wyciągali tym kukłom pormonetki z 
drewnianych kieszeni. Dyplomu nie 
można było uzyskać przed odbyciem 
ćwiczeń w terenie, Co miesiąc odby- 
wały się egzaminy. Uczniom szczegól- 
nie pilnym  ofiarowywała dyrekcja 
szkoły bezpłatne bilety do kina. 
Zebrał YAP, 
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LOSY do T. klasy 43 Loterii 


poleca szczęśliwa kolelctura 
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Pocztowa 3 — przy PI. Sapieżyńskim 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie 
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„POLSKA SKOA COSPOAARSTWAT 


POLSKA SZKOŁA GOSPODARSTWA DOMOWEGO W ORŁOWEJ W R. 1913 
Uczelnia ta, utrzymana przez Krakowskie Kolo Pań Towarzystwa Szkoły Ludo- 
wej wychowywała całe pokolenia żeńskiej mładzieży polskiej, krzepiąc w niej 


wiarę, że ta rdzennie polska ziemia, Kiedyś znajdzie 
Na zdjęciu grupa wychowanek tej uczelni, 


Ojczyzny. 


się w granicach wolnej 


ród których znajduje 


się pokaźna liczba Wielkopolanek 


Prace polskie na Wystawie w Nowym Jorku 


Nadeszła wiadomość z Ameryki, że 
konstrukcja stalowa Pawilonu Polskiego 
na Wystawie w Nowym Jorku jest na u- 
kończeniu. Opiera się ona na 2800 pa- 
lach wbitych do głębokości 37 stóp. Na- 
stępne prace obejmą PORWANA ścian 
materiałami ogniotrwałymi 1 insulacyj- 
nymi, by uchronić wnętrze przed upałem 
panującym Intom w Nowym Jorku. Jed- 
noczośnie kończy się plany restauracji, — 
która jako osobny budynek stanie obok 
Pawilonu głównego w glębi. 

W Polsce praca wre nad wykańcza- 
niem kilkunastu tysięcy eksponatów. — 
Pracuje nad nimi przeszło 1000 osób. Dla 
i Honorowej wykańczane są obrazy hi- 
oryczne, oraz kartogramy Polski przy- 
szłej, W Sali Sztuki wykończono projekt 
rozwiązania sali, a praca nad zhierą- 
niem rażno n 


jeden z wielkich obrązów Matojki. Sze- 
reg prywatnych właścicieli obrazów rów- 
nież zgłosił zgodę na użyczenie kilk i 
piękniejszych obrazów  Malczew 
Chełmońskiego, Wys 
kowskiego, Wodzinowskiego 
Przewiduje się, że rozmiary sali nie wy- 
starczą na rozmieszczenie więcej niż oko- 
ło 10 obrazów dawniejszych i około 30— 
40 obrazów współczesnych. W Sali Prze- 


mysłu Artystycznego wykańcza się roz- 
wiązanie sali, Szkice projektów wnętrz 
są gotowe i będą oddane do wykonania 
w najbliższym czasie W najbliższych 
dniach również będzie wydane zamówie- 
nie na witraż, którego twórca art. malarz 
Jurgielewicz, wykończył już projekt wiel- 
kości naturalnej, z projektu szkicowego, 
jaki wyszedł z konkursu. W Sali Nauki 
gotowy już jest projekt rozmieszczenia i 
dekoracji sali. Muzeum Przemysłu i 
Techniki opracowuje tablice dla 15 dzia- 
łów tej snli, zbierając instrumenty do de- 
monstracji, Przeprowadza się korespon- 
dencję w sprawie wystawienia gondoli 
balonu stratosferycznego. 

W dziale „Americana“ miniatury ©- 
brazujące całokształt roli Polaków w A- 
meryce, w ilości 24 są na ukończeniu, W 
robocie jest fresk i płaskorzeźba, które 
będą ukończone z końcem stycznia. W 
Sali Turystyki projekt rozwiązania sali 
i treści został już opracowany i ekspona» 
ty są w robocie. To samo dotyczy stoisk 
pawiaiy, opieki społecznej i architektury. 
W Sali Produkcji projekt rozwiązania 
sali jest opracowywany i eksponaty po- 
dzielono na 25 grup. Z nielicznymi wy- 
jatkami, wszystkie eksponaty są już u- 
zgodnione z firmami, które je wystawią 
i będą gotowe na koniec grudnia. Ekspo- 
natów tych będzie około 1300, 14 ogrom- 
nych tablie də Sall Produkcji jest nkoń- 
czonych. 


Stoisko mody jest w wykonaniu. — 
Mehle i obrazy do 4 pór roku tego stoiska 
są w pracy. Stoisko sztuki ludowej jest 
również zrealizowane, przy czym więk- 
sza część eksponatów jest już zamówiona 
lub zakupiona. 

Z rzeźb, które hędą umieszczone z ze- 
wnątrz pawilonu, powiększa się rzeźbę 
Jagiclty na koniu do wielkości nadnathn- 
ralnej, po czym nastąpi odlanie tejże w 
zie, Również w najbliższym czasie bę- 

powiększona rzeżba Nike Polska, a 
zeżba Pułaskiego jest w stanie zaawanso- 
wanym. 

Wybór materiałów na pokrycie pawi- 
lonu i wieży uległ pewnej zmianie, 


Średniowieczny charakter wieży, która 
hędzie otoczona wodą i kwiatami, przy 
odpowiednim  unowocześnieniu będzie 


pięknie podkreślony przez pokrycie Kase- 
tonów splatynowanym złotem. W Nowym 
Jorku w dalszym ciągu uważają Pawilon 
Polski za niewątpliwie jeden z najpię 
niejszych na Wystawie, 


Agenci policyjni jako rybacy 
strzegą prezydenta Francji 


Tegoroczny krótki wypoczynek prezy- 
denta republiki francuskiej, oraz jego mał- 
żonki odbywał się na starym zamku w 
Rambouillez, trady nej siedzibie letniej 
prezydentów Fran Zamek, położony w 
olbrzymim parku, pamięta czasy wypo- 
czynku Franciszka I, Marii Antoniny i 
Napoleona, Z każdego kąta wygląda prze- 
szłość, drogocenne goboliny, rzeżhy, bron- 
zy, meble świadczą, jakkolwiek kilka- 
krotnie już je odnawiano, wzgl. napra- 
wiano, o świetnej przeszłości z czasów ce- 
sarstwa, Nie mniej zamek nie uchronił 
się przed modernizacją. Urządzono łazien- 
ki, centralne ogrzewanie, windy I tym po- 
dobne nowoczesne wygody. Nie nie mąci 
spokoju i ciszy prezydenta republiki, uży- 
wającega wypoczynku, przechadzając się 
R parku, czy też w najbliższej okalicy. 
DA ezagu do czasu sąsiedni: dróżkami 
polnymi przojdzie taki czy inny przecho- 
dziań, starannie ubrany, luh na brzegu r 
ki, płynącej obok zamku, zjawiają 
amatorzy-wędkarye, lowiący ryby na 
gu, względnie płynący z wędkami łodziami 
na rzece. Ci panowie boz względu na po- 
gode stale znajdują się na posterunkach. 
Sq to bowiem agenci policyjni, pełniący 
osobistą ochronę prezydenta, Oni to są 
odpowiedzialni za bezpieczeństwo prezy- 
dente, spełniają więc tu obowiązek z calą 
sumiennością, 
wy A 
JEŚLI GRASZ NA LOTERII zakup los 

nie gdzieindziej lecz 
w Katolickiej Kolekturze 
Oddz. L Stowarzyszenia Młodz. Męsk. 


Tarnów, ul. Katedralna 4 lub Nowy Sącz 
ul $w.. Ducha 3. Konto P, K, O. 400.989. 
Ciągnienie już W października, 
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POMNIK KRÓLOWEJ BELGII KRÓLOWA HOLANDII NA OTWARCIU PARLAMENTU 
W miejscowości Alost koto Brukseli odstonieto w tych dniach pomnik tragicz- W Hadze odbyło się otwarcie parlamentu, którego dokonała królowa Wilfelmi- 
nie zmarłej królowej belgi cj Astrid na. Na zdjęciu królowa (z lewej! udaje się do gmachu tzw. stanów generalnych. 
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wygodny but i korzysta z każdej okazji 
To brzydko, Pani Zosiu! 


by go zdjąć pod stołem. Niech się Pani 
Jest cały szereg przyzwyczajeń, 2 


bie nawet dosta- 


Barwna jesień 


Tegoroczna moda jesienna jest nie- Kostiumy jesienne przybiera się | których człowiek 
zwykle barwna. We wszystkim widać | również kraciastymi wełnami i to w 
kraty i krateczki, którze działają „od- | formie karczków, kieszeni lub wyło- 
mładzająco*. Wśród kolekcyj jesien- 
nych spotyką się szereg bardzo elegan- 
ckich modeli płaszczy przejściowych 
z welen kraciastych. Płaszcze te odzna- 
czają się krojem angielskim, ohcisłym 
i dopasowanym do figury. Bywają za- 
równo jedno- jak i dwurzędowe, z 
rewersami lekko zaokrąglonymi i nie 
przesądnie d mi. Dół jest lekko po- 
szerzony, a czasami nawet kloszowy. 
Rękawy pozostają gładkie i dosyć wą- 
skie e mają poszerzeń przy 
nach w formie fałdek lub zma 
Poszerzenie, zresztą bardzo nieznacz- 
ne, zauważyć można jedynie w sa- 
mym kroju ramion płaszcza. Inny 
znów krój, cięszący się wielkim powo- 
dzeniem, jest luźny i prosty. Długość 
takich płaszczyków bywa różna. 


Bardzo modne są płaszczyki spor- 
towe z przybraniem z welny w duże 
kolorowe kraty. Przybrania mogą być 
w formie wielkich kieszeni, rewersów, 
kołnierza lub mankietów 
wach. Do sportowych 
welen kra 


m 


nie zdaje, że tego nikt nie widzi. ss 

I takich przykładów 2 dziedziny 
różnych  nawyczków, można by -mno- 
żyć bez końca. Trzeba się ich' pozbyć, 
Pani Zosiu. 


sasz RALRURUQ 


Czas na grzyby 


arynowane: Mlode grzybki otarte 
sto obrane opłókać w zimnej wo 


zasadę: „Jak cię widzą, tak cię piszą”, 
emy zrozumieć, że często. sa- ić, do gótującej sie obfitej wody, 


zgodzie. Na- eno osolonej. gotować LJ go 15 minnt, mie 

ROZM szając od czasu do czasu, Żeby sie równo goto 

a, , najlepiej ubrana, ły, po czym. wylać na sito niech obeschną. 

owana kobieta ARA MIO. gatat octem. przęgofowapym 
z cebulką, bialym pieprze: 

Neemi bobkowymi z odrob 


e Ja 
g 7 folgowania 
swoim takim czy innym nawyczkom. 


hów: "W kg Swie- 
ebuli. B dkg tartej 


e 
s sól i pieprz, "s szklan- 


me ż materiałów gładkich. Zwykle sto- Ę > 

suje się przybrania w tym samym ko- $ f mey Móżna by spisać co najmniej całych ohe 1 ophikane, cżysto grzyby bas 
Aa wł ta 2 > ALAM A 4 Ary odcedzić, e] 

lorze, co suknia lub spódnica należąca | TER PARA „dziesięć przykazań” na temat drob- A DEDNA okolo ii godziny. 40 


do kompletu. 


Pod szerokie palta, czy peleryny nos 
w obeenym sozonie takie kamizelki z wet- 
ny, zamszu, skóry lub materiału gładkie- 
go, imitującego: zamsz. 


gów. Jest to boda; najmniej kosz- 
towny sposób odświeżenia starego i 
nieco już podniszczonego kostiumu. 
Przez całą jesien aż do zimy: można 
śmiało stroić się na przedpołudnie w 
kraciastą spódnicę i gładki żakiecik 
lub na odwrót. 
(Z „Ilustracji Polskiej") 


naa 


= 


Angielskie kobiety 
chca więcej jeść 


Przewadnicząca Ligi Obrony Praw Ko- 
biecych w Londynie. p. Elizabeth Abbot, 
na jednym z zebrań kobiecych w Cam- 
bridge wyełosiła płomienne przemówienie 
w walec o równouprawnienie pełne an- 
gielskich kobiet z meze zi 
ona, że na każdym kroku, 
dzinie życia angielskie kobiety są upośle- 
dzone. Najlepszym tego dowodem. zda: 
niem prelegentki, jest to, że w „wielu ho: 

stauracjach panuje zwyczaj po- 
dawania Angielkom mniejszych porcyj je: 
dzenia, h mężóm, braciom i znajo- 
mym. aheth Abbot- żąda wiec 
podawanych: do stołu. porcyj. 
ie z'tego zadowolona wię! 
ek. starannie .pielęgnujących 
. o tym p. Abhot nie wspomi: 


na pozór nawyków, 
powinna się wy- 
Poprzestańmy dzisiaj na tr 
czńych pinasthi któ- 


vycił fotograf. Pani Zosia dlu- 


ja się w;końcu do takiego 
To brzydko, Pani Zosiu 


„dłubania*, 
Niech to Pani na przyszłość robi dy- 
skrelniej i tylko, jeśli trzeba rzeczywi- 
ście. Pani Zosia jedząc, 


dla-zdrowia. Pani Zosi pożyteczije, 


słarannie. przepuścić przem 
do miesa lub drobno tasakiem usie- 
so, „arzzbów pulę  nnmoczona, w 
e) i odci: ta. żółte u 
A podęmażoa w masie pie: 
przu i soli do smaku i tyle bułeczki tart 
masa była dostatecznie gesta, pod koniec Godać 
jednego inja, wszystko, razem 
doskonale, formować. niewielkie koja 
smarować Je r njera i osypame bnięcz: 
ufanie na maśle, Do ko 
ybowych. można podać zieńńłaki . lub 
emata gotowana na" eynko. 


s w nomidorach: Wymyte borowiki 
ać i udusić z masłem. cebulka i pies 
i je sie. mosoliś, dodać 


drobno 


ami; na każe 
Aym polo: nosypać tarta 
a lb ostrym serem is tas 


6 do poras 
6 tyle, grzanel 
pomidory na 


k 
mkach prad samym moa 
Kapusta niókka a ryżem 
eó kn, 


cukier do smaku. 

We wrzącej wo 

nałożony 

z ryżu i grzybów zwinąć, ułożyć w rondlt 

iné rosołem luh, woda lekko osoloną * 

na wolnym ogniu do miękkości. Gry zmiekna, 
meukrzyć do smaku i zaprawie masłem 


Grzyby sparznne nokrniane fusić m 
maslem i cebnla w rondelku. nduszone dodać do 
ugotowanego ryżu, wymieszać razei z bułką, 
solą 1 pieprzem. 


Popularność 
naszych jnstrmnentów. świadczy 
0 ich jakości. 
ARNOLD, FIBIGER, 
Szopena 9. 
Gener. dstawiciel: Central- 
ny Magazyn Pianin, Poznań, 
Pierackiego 11. 


Też pytanie 
Lekarz: — Proszę mi powiedzieć, co 
właściwie szanownego pana boli? 


W restauracji. 


— Jeśli to jest rosół z kury to jestem 
skończon:m osłem! — mówi zdenerwowa- 
ny gość do kelnera. 

— Nie śmiem przeczyć, szanowny pa- 
nie, ale to jest rosół z kury. 


W jednym z gimnazjów kresowych od- 
bywa wizytację wysoki dygnitarz. Dygni- 
tarz ten, wcześnie rzucony w wir zadań 
polityczno-państwowych nie miał czasu na 
siedzenie nad książkami i posiada tylko, 
tak zwane „domowe wykształcenie", 

ä Kończąc wizytację dygnitarz żegna ucz- 
ów: 

— Życzę wam, abyście wszyscy zdali 
maturę! 

Z kąta sali odzywa się głos: 

— Nawzajem! 


Niewdzięczynik 
— Pani gospodyni, odkąd się tu sprowa- 
dziłem, to znaczy od trzech miesięcy, nie 
zmieniła mi pani ani razu pościeli. 
— Ale o tym, żem panu już dwa razy 
zmieniła bibułę w przyciskaczu, to pan nie 
nie mówi! 


Pod gazem. 
Do taksówki, stojącej na dużym placu 
wsiada jakiś mocno zawiany jegomość. 
— Objedzie pan plac dookoła siedem- 
dziesiąt trzy razy i zatrzyma się pan przed 


T lekarza. 


— Czy pan nie wie, że przyjmuję tylko 
do piątej? 

— Ja wiem, panie doktorze, ale nie 
wiedział o tym pies, który ukąsił mnie na 
ulicy o wpół do szóstej, 


W kwietniu 

Gdy znany antysemita Luegar był bur- 
mistrzem Wiednia, zgłosił się do niego 
książe Loewenstein - Wertheim - Freuden- 
berg z prośbą o przyjęcie. Lueges długo 
zwlekał więc książe poprosił wożnego, że- 
by go powtórnie zameldował burmistrzowi, 

— Nazwisko? — spytał Lueger niecier- 
pliwie. 

— Loewenstein-Wertheim-Freudenberg 
— zaanonsował wożny. 

— Nie mam teraz czasu. Wyrzuć po 
prostu tych trzech Żydów za drzwi 


on Z 


Przydatny wóz 


— No i co? Czy przyda się panu ten 
rozklekotany wóz? Paz 

— Naturalnie. Zdejmę tabliczkę z nu- 
merem, która mi się przyda do innego 
wozu. 


Dlaczego spać nie może. 


Mueller dzwoni w nocy do drzwi aptek‘. 
Zaspany aptekarz otwiera, 

— Czego pan sobie życzy? 

— Nie mogę spać i proszę o trochę mor- 


Symionia Haydna w Kariabadzie, 


Jak wiadomo, jedną z groteskowych 
kompozycyj muzyka niemieckiego Haydna 
jest somfonia, w której twórca jej każe 
członkom orkiestry kolejno opuszczać swe 
pulpity, tak, że w końcu pozost.je sam 
dyrygent na rodium. 

Symfonię *ę grali raz w Karisbadzie, 
Kiedy szósty z kolei członek orkiestry opu- 
Ścił swe miejsce, rzekła pewna kuracjuse- 
ka do drugiej: 

— A jednak to działanie wody karis- 
badzkiej jest zadziwia: 


Mania wielkości. 


— Ten karzeł wyobraża sobie, że jest 
najmniejszym człowiekiem na świecie! 
— Tak, on cierpi na manię -sielkości! 


Szczery. 


Kopytkiewiczowa zwraca się do męża: 
— Powieč- mi szczerze: gdybyśmy się 
nie pobrali, kochałbyś mnie tak samo, jak 
teraz? 
— O, jeszcze wiącej — aMn. wiada Pez 
namysłu Kopytkiewicz. 
y 


W restauracji 
— Panie starszy, omylił się pan w re- 
chunku. 
— Czyżby? 
— Tak. Doliczył pan datę, a dzisiaj 
mamy nie trzeciego, lecz drugiego. 


Zrozumieli sięu 


Pan Moniuś Jęczmieńnac:': ma Być 
przedstawiony w towarzystwi "aemu z 
wybitnych lekarzy miejscowych. 

Pragnąc dopełnić formalności, zbliża 


się do dra Skalpela, wymieniając swoje 
nazwisko: 
— Jęczmieńnaoku. 
„ — Dobrze, odpowiedział znany lekarz — 
niechaj pan przyjdzie w godzinach mych 
przyjęć. 


Wvrównanie 


— Bardzo mi przykro, sąsiedzie, że 
mag kaczka wyrządziła szkody w inepek- 
tach. 

— E. to nic. Mój pies upolował ją i 


schrupał. 
— A to ślicznie się składa — jesteśmy 
skwitowani! Bo właśnie soim autem 


przejechałem pańskiego psa. 


Szkockie mnegdoty 


Stuprocentowy Szkot Mac Gregor po- 
stanowił naciągnąć na pożyczkę swego ro- 
daka, Mac Cormicka. Właśnie spotkał go 
na przechadzce, gdy tem szedł aleją, wio- 
dąc za rękę małego chłopaczka, 

— Co za ładne dziecko — woła Mać 
Gregor — jakie inteligentne! Co za szia- 
chetne rysy! Pożycz mi ezylinga. 

— Nie dostaniesz szylinga. To dziecko 
jest mojej żony z jej pierwszego małżeń- 
stwa. 


* 


— Dzień dobry, panie O'Connor — wita 
O'Brien swego sąsiada rzeźnika, 

— Dzień dobry, kochany panie O'Brien. 

— Dziś są moje urodziny. drogi sąsie- 
dzie. Powinien mi pan zrobić prezent 
z jednej kiełbasy. 

— Ach, to pańskie urodziny dzisiaj? 
Więc życzę panu. żeby pan żył tak długo. 
aż pan dostanie gda migis jedną kiełbasę. 


Szkot wchodzi do apteki. 

— Proszę mi dać pustą małą fla- 
szeczkę... 

— Proszę. Kosztuje dwa pensy. 

Twarz Szkota wydłuża się. 

— Tylko pusta kosztuje d pensy — 
pociesza go aptekarz. — Jeśli coś wleją 
do środka, to flaszeczka za darmo... 

— Doskonale. Proszę tam nalać trochę 
wody. * 


— Najdroższy, dlaczego chcesz mnie 
już opuścić? Zostań jeszcze bodaj go- 
dzinkę. 

— Wykluczone, kochanie! Oddałbyra 
chętnie dziesięć lat mego życia i cały ma- 
jatek, aby to było możliwe. Ale muszę już 
odejść. 

— Dlaczego, ukochany? 

— Bo mam posiedzenie, 
spóźni, płaci 50 pensów kary. 


a kto 


się 


hotelem Metropol — woła do kierowcy. tiny. 
— Dobrze, proszę pana — odpowiada — Ma pan receptę? wia ada ZE: 741 RZYM 
szofer, przyzwyczajony do dziwactw noc- — Nie. ? PL A cd 60 Pt day Akg yoe S 
nych klientów. — Wobec tego nie mogę panu sprzedać poleca 
Po trzydziestu pięciu okrążeniach pa- | morfiny. A 3 
sażer puka w szybę dzielącą ga od kie- Mueller zastanawia się przez chwilę 
rowcy i woła: 1 pyta: y — Panie dyrektorze, nikt z nich nie 
— Prędzej! Prędzej! Śpieszy mi się A czy nie mógłby mi pan sprzedać ja- chce ustąpić. Od dziś rana goście muszą 
bardzo! kiegoś środka na pluskwy. n 16 3256 wchodzić przez wejście dla służby. 
ROWNO YANN YANN WEKA trawna tn 


PESELĄA 


(Bajka) 

W republice ptasiej 
Zdarzył się wypadek, 
Co całą skrzydlatą 
Poruszył gromadę. 

Otóż pewien Sokół, 
Chcący zażyć lotu, 
Wszbił się raz wysoko, 
Aż do nieba stropu! — 


Wrzask stąd powstał wielki, 

Krzyki na świat cały, 

Że — jak może Sokół 

Być aż tak zuchwały! — 
Kiedy inne ptactwo 

Tuż przy ziemi lata — 

Jak może ów Sokół 

Z gwiazdami się brataćl? — 
W takie to się ptaki 

'Darły głośne tony — 


A najbardziej to już 
Owe szare wrony! — 
Ba! — Wołano, iżby 
Piasiego Ikara 
Za te górne loty 
Surowo ukarać! — 
Zatem dnia pewnego 
Poszła w świecie całym 
Wieść, że stanąć ma przed 
Piasim trybunałem. 
Cóż miał robić? — Stanął! — 
Przed sądową kratę 
Wiodą go dwa wróble 
Szaro-popielate 
Rozprawę prowadzić 
Miał z dumnym Sokołem 
Żóraw, który zasiadł 
Za sędziowskim stolem, 


Dalej, o dwa kroki 
Przed sądową kratą — 


Z dowodami winy 

Stał Szpak — prokurator, 
Ten też z miejsca zaczął 

Swoje oskarżenie — 

Że to wręcz okropne 

Było przewinienie, 

Że to jest zły przykład, 

Dla reszty skrzydlaków, 

Które wnet spróbują 

Także górnych szlaków, 

Że podgwiezdne drogi 

Są rezerwowane 

Dla orłów jastrzębi — 

A nie, by tak zwane 

Szare ptaki miały... 

I tak dalej — w te to 

Inne sposoby 

Szpak stawiał swe reto! — 


Jeszcze Szpak nie skończył, 
Już ptasia gromada 
Ze wszystkich stron z gromkimi 
Wrzaskami wypada: 

Racja! — Precz z nim! — Huzia! — 
Obedrzeć go z piórek! — 
Na tłuszcz go przetopić! — 
Włać sadła za skórę! — 

Żórzw także gniewnie 


Spojrzał w kratek stronę 

1 zapytał: Co mass 

Na swoją obronę? — 

— Nie! — rzekł, patrząc dumni. 
W górę, Sokół siwy — 
Latalem, bom chciał być 

Raz w życiu szczęśliwy! — 


Spojrzawszy na niego, 
Ptaki się zaśmiały, 
Bowiem z słów Sokoła 
Nie nie zrozumiały... 

Żóraw, też nie wiedząc 
Dobrze o co chodzi — 
Zaczął z mądrą miną 
Wyrok swój wywodzić. 
„Skazujemy pana 
W myśl naszych prawidel 
Ptasiego kodeksu — 

Na.. obcięcie skrzydell" 
Sokół wyszedł z miną 
Weale nie żałosną: 

— Wszak — myślał — obcięte 
Skrzydła znów odrosnął — 


STANSO, 


LOGOGRYF 
uł. Ma-Mik 


Była książka bardzo rzadka 
niej złocista okładka. 


Chłopiec zły, wręcz nie nie warty 
Począł z niej wyrywać karty. 


rozwiązanie, 
i 1) spółgłoska, 2) okres 
bohaier „Dana Tadeusza”, 4) osoba 
kiej, 5) kolej wąskotorowa. 
narząd wzroku, 8) samoglosl 


MOZAIKA 
ul, i rys, T, Brzask 


Choć go za to strofowali 
ı Karteczki wyrywał dalej, 


w 


każde koło 


nisat w kierunku, ognaczo- 


nym słowo dziesięcioliterowe: 1) bartnik, par 
siecznik, 2) i góry 
do jakieg m 3)_ wł 

zysk w handlu, 5) I 
majacy liczbę lat wymagana dla dojścia do doj- 
rzałości, 7) obdarzony pelnomocnietwem, 8) 210- 
śliwa nazwa na meža ulega We WSZY: 
kim żonie. W języczki pr kole wpi- 
gać — w i od środ w 
trzyliterowe slowa o znaczeniu: 1) proc 
3 pia ą rodziny bażantów, 5) wydzielina gkó: 
ry, 4) kolor ach do gry, 6) jedna z dwu 


równych czości, 0) duchowny prawosławny, 1) 
stup, tyezka, kôl, 8) giermek rycerza w wlokąch 
średnich. 


Długo trwały niecne żarty 
Wyrwał prawie wszystkie karty, 


Anfin 


SĄSIEDZKIE SPORY 


Pan Hieronim Tabaka jest człowiekiem 
statecznym i spokojnym, a swój zaszczyt: 
ny fach szewski uprawia z artyzmem i 
niemal z pietyzmem. Wielu już młodych 
adeptów drafwy i szydła wykształcił p. 
Tabaka w swym warsztacie na dzielnych 
rzemieślników, nie szczędząc im rad oje 
cowskieh i pocięgla. Unika? swarów i ha- 
łasów, nie pił, nie palił i był przykładnym 
wzorem obywatela, męża i ojca. 

A przecież! Było coś, co zatruwało spo- 
kój życiowy p. ilieronimowi, co wytrąca- 
ło go z równowagi i zamieniło tego ciche- 
go człowieka w rozjuszonego demona, a 
wreszcie zaprowadziło na ławę oskarżo- 
nych 

Nieszczęściem p. Tabaki stało się są- 
siedztwo przez ścianę państwa Zadornych. 

Oto, jak opisał udręczony mistrz swą 
gehennę przed Sądem Grodzkim, w spra- 
wie Zadorny ca Tabaka. 


Prawie na nic książka rzadka 
Bo na co zda się ta okładka? 


ZENITH ZEGARY 
WSZELKA 

JAA 
POLECA 
Jan Piacek 


BIŻUTERJĘ 
kóDŹ, BRZEZIŃSKA 10. TEL. 150-17 


B 191604 


ZADANIE KONIEOWE 
uł i rys. J. Stam. 


Posuwając się ruchem konika szachowego 
odczytać rozwiazanie, RZAD. 


ZAGADROWA TABLICA 


uł. i rys, T, Brzask 


Zadanie rachunkowe pozornie trudne, 


po 
bliższym przypafrzeniu się znakom można ia 
two odczytać. W rozwiazaniu podać jaką licz- 
bę oznacza koło, jaką trójkąt i jaką kwadrat. 
REBUS 
uł, Jotte 


— Łagodnem człowiekiem jestem, pro- 
szę wysokiego trebunału, jako ten zają- 
czek na wiosne. Żyjącego stworzenia ni- 
jak nie ukrzywdze, ale co te Zadorne ze 
mną wyprawiali, to koniec świata. Cię- 
giem ino wrzaski bez ściane słychać, albo 
szkła i porcyneli pękanie, co ją ona Za- 
dorna mężowi na łbie tłucze... 

— Nieprawda jest, najwyższy sądzie! — 
zorwała się oskarżyciólka prywatna z wy- 
piekami na twarzy, — Co tylko dwa razy 
w ostatnim miesiącu mojemu mocne per- 
swazje zmuszona byłam garnuszkiem u- 
skutecznić, bez to, że schlany do domu nad 
ranem wrócił! 

— Proszę nie przerywać wyjaśnień o- 
skarżonemu — upomniał surowo sędzia 
krewką niewiastę. — Pani udzielę głosu w 
swoim czasie. 

— Właśnie, proszę najwyższej senten- 
cji, te nad ranem rabany już mi żyć nie 
dali. Że Zadorna klucz od góry tygodnia- 
mi trzymała -— to daruję. Że jelch fat 
wy jamnik na nasze .słomiankie natura 
ne potrzebe odstawiał — daruje. Jak de- 
skretny gabinet na półpiętrzu Zadornowe 
petaki zababrali, że nie sposób — daruje,« 
bo wiadomo, dzieciąk swego hamulca nie 
ma. Ale skoro jeżeli noc w noc za ścianą 
draki odchodzą na całe kamienice — czło- 
wiek do niepoczytalnego stanu doprowa- 
dzonem być może i pan sędzia też byłby 
nie lepszy! 

— Jak zatem oskarżony zareagował na 
zachowanie się oskarżycieli? 

Na taki sposób zaredagowałem, wy- 
soki sądzie, że w sobote dwa tygodnie na- 
zad, w nocy budzi mnie znów ciężkie u 
Zadornych naparzanie i takie wyrazy, że 
grzech powtórzyć. Dzieciaki mnie się roz- 


pod kierownictwem Stacha Wichury 


ZADANIE LITERACKIE 
uł, Zygmunt Kantorowicz, Łódź 


OTTONA 


` Z liter umieszczonych na okładce książki u- 

łożyć imię i nazwisko znanego pisarza polskie- 

gaj pora trylogii, oraz tytuł jednego z jego 
jol, 


a trafne rozwiazanie najmniej dwóch s po- 


wyższych zadań wyznaczyliśmy eztery nagrody 
po 
złotych. Oprócz powyższych nagród wylosu- 


kadzi dedna w kwocie 10 zlotych 4 tra 


emy jodenaście nagrod pocieszenła w postaci 
ek, 

fermin nadsyłania rozwiązań upływa 
GARE aE T POEWIzasia MI 


ylać pod adresem red, „Orędownika" w 

iu, św. Marcin nr 70 z dopiskiem „Dział 
zanie zadań z nr 200 „Oredownika* 
ka nagrodzonych, podamy w ciągu 


SKRZYNEA LISTOWA 

Do P, T, Szaradzistów. Z powodu, licznych 
zapytań komunikujemy, že rozwiązania nawet 
z dwóch numerów można nadsyłać na pocztów. 
kach. Ułatwia nam to pracę, a szaradziści o- 
szczędzają na znaczkach. 

Również podajemy do wiadomości, że n 
grody tak osobom zamiejscowym jak i mi 
szkającym w Poznaniu rozagłamy pod podany 

pi 


tygodnia, 


mi adre: agu dwóch tygodni od dni 
ogloszen ., Gdyby kto w powyższym 
terminie nie otrzymał nagrody. niech zawiado- 
mi o tym listownie redakcje. , podaiąc, numer 
„Orędownii . w którym zostało wydrukowane 


jego nazwisko. 


Rozwiązanie zadań z nr 283 Orędownika 
Wizytówki: 1) Hrebina, 2) Halka, 3) 


Straszny dw 
Ret Krzyżu zbawienie, 2) 
żdy próg. 


ebusik 


nh w 
łe ka 


Szarada A x 

Nasz Port: miasto niegdyś na- 
sze, znowu bedzie nas 

Zadanie ulamkowe;  Rozpowszech- 
niajcie „Orędownik: 

Zagadka arytmetyczna: 


Nagrody za trafnie rozwiązane zadania 
z nr 203 Orędownika otrzymali: 
10 złotych gotówką: 1) Marian Milecki, Po- 


znań, 
„P9 8 złotych, gotówka: 2, Stanislaw, Olszrń 
ski Łódź, 3) Ludwik Lipiński, Grudziądz 4) 
Gotaszewski, Nowy Sac , 
Nagrody książkowe: 5) Bestyński Jerzy, Po- 
Gospodarok; Poznat, q1) Krystyna 
Leszno, 8) Zdzisław Podkowski, Ka- 
. Grodno. 10) M 


budzili i płaczą, żona migreny dostaje. — 
Znakiem tego myśle — dosyć! Wstaje, 
dolne obleczenie naciągam i ide do onych 
samojedów. Drzwi byli otwarte, zatem 
wchodzę i grzecznie zaz ńs 
Zadorne pocięglem w te i ad gonione, 
dosyć tej obrazy boskiej i w ten moment 
morduchny zamknąć bo jak nie, to ja 
wam taką zgodę zrobie, że i rodzona bab- 
ka was nie wyszczególni!* 

A oni wtedy do mnie, prosze wysokiej 
procedury. Pan Zadorny butelkom po 
czystej się zamierza, żona onego pogrze- 
bacz zza pie wyci: a oboje buzie 
wywarli jak nie ludzie i ciężkie zniewagie 
słowne mojej famielii zadają, rodzinę po 
kątach rozstawiają. Dopieroż wtedy na- 
gta krew mnie zalała i w samoobronie ko- 
niecznej panią Zadormą chwyciłem za po- 
szycie, pana Zadornego za półkoszulek i 
detaliczny wycisk im uskuteczniłem. To 
i wszystko, panie sędzio sprawiedliwy, jak 
iętej spowiedzi nagą prawdę wyzna» 


prywatni  usiło: 
swych wywodach podważyć wyjaśnienia 
oskarżonego. Ponieważ jednak liczni 
świadkowie potwierdzili żałosną opowieść 
p. Hieronima sąd zastosował artykuł 
230 paragraf 2 kodeksu karnego i p. Taba- 
kę od kary uwolnił. 

Niewiadomo jedynie, czy p. Hieronim 
uwolniony zostanie od przyknych sąsiedz- 
kich nieporozumień... 


i w 


OMIKRON 
———->.53„>„.„..... 


Czytajcie i abonujcie 
„Ilustracje Polską! 


SPORT 


Piłka nożna 


Tabela ligowa przedstawia się obecnie 
następująco: 


Wszyscy się przekonali, że 
w Katolickiej kolekturze 


GDZIE JEST SZCZĘSCIE? seeeeeooeeez 


samego dnia znaleziono zastrzelonego 
kuzyna zamordowanej dziewczyny. 
Przy zwłokach chłopca znaleziono 
kartkę od mordercy, w której ten do- 
nosił, że wysadzi całą wieś w powie- 
trze, jeżeli władze i rodzina zamordo- 
wanej dziewczyny nie zostawią go w 


gier p s spokoju. 
k oe ń AE + Ponieważ sąsiedzi zabójcy zeznali, 
3 Warta - li i p iż rzeczywiście A, ada on Spora ilość 
4. Wis? 4 Sup e : . s z dynamitu, ludność wioski ogarnęła pa- 
5. ARS i b we Lwowie — Plac Mariacki 5, (Galeria Mariacka) niczna trwoga. Władze policyjne nie 
6. Polonia 13 13 3 dy Y- R przestras: się jednak grożby i are- 
7. Pogoń 14 18 2-19 gdzie w ostatniej Loterii pad! na nr 92055 sztowały kilku wspólników Carpelie- 
e kp ej ec =: ra. W chwili, gdy transport z areszto- 
10. SRA i s | | © O 43 © O D zł wanymi ukazał się na drodze, posypeł 
Mecz R — =. się nagle z zasadzki grad strzałów, 
tikawan. Nydia Ster 1 Dy: Paitai hză a © Kilku policjantów zostało zabitych, 


stanowił zweryfikować mecz Ruch — Oh, 
iem na bglsku (8:1. dla Rucha) 


do przekonania, że Słota mial 


prawo wystąpić w barwach Ruchu. 


l la pęd 


U 

SE" miał sle qdbyć w Ostrowie w dn r 
nie dojdzie do sk ze względu na nie- 

dotrzymanie warunków finansowych przez o- | nieniem tegoro: 

kres” poznański. (Pat) 


Przed olimpiadą 


Polski Komitet Olimpijski ukonstytuował się 
wczoraj w następujący sposób: przewodniczący 
— plk. Glabisz (wybrany przez walne zgroma- 


jężdziectw. 
pływanie — 
piłka nożna 


Feprzewodniczący — inż. J. Grabowski i 


Poza tym Komitet okr 


porz d marein EAN, 


Już są do nabycia szezęślíwe losy do I-ej klasy 43-ej Loterii. 
Wysyłkę na prowincję uskuteczniamy w kolejności zgłoszeń, za 
zaliczką lub za opłatą na konto w P. K. O. nr 504.978 


cznych wyników. 


— 8 zawodników, 
4 zawodników, 
— 26 zawodników. 


będą ustalone przy 


RZE — 14 zawodników, 


P A A E E E T 
eda "ustalor końcu roku bieta- 


Carpelier zbiegł. 

Obecnie zarządzono w miejscowo- 
ści Rivest stan ostrego pogotowia woj- 
skowego. Mimo to mordercy nie udało 
się ująć. 


Znowu afera przemytnicza 


Inspektorat Straży Granicznej w Cho- 
rzowie zlikwidował nową wielką aferę 
przemytniczą, której głównym bohaterem 
jest znany już z wielu procesów J. Schwei- 
nitz z Chorzowa, Odbiorcami Schweinitza 
byli kupcy żydowscy w Warszawie i in- 
nych miastach na całym terenie kraju. 
Skarb państwowy poniósł znaczne straty. 
Przemycano towary, ale także walutę. 


ppłk. L. Gebel, 
Sekretarz — insp. Walenty Foryś, 
Skarbnik — mjr L. Świątek, 
Referent techniczny — kpt. Józef Bilewski 


an). 
Referent zbiórki olimpijskiej — inż. A, Prze- 


dyr, T. Rawaleę, inep; K 
Kuchar, red. Al Szenajch. ać 


(Bar: 


orgki. 
Czlonkowie: 
lubski, inż. T. 


Ustalenie kadr olimpijskich. Polski Komitet 
Olimpijski postanowił zwrócić sie do, związkó 
które już przed rokiem powołały kadry olimpi 
skie o przedstawienie aktualnych list zawodni- 
ków, wchodzących w skład kadry, z uwzgled- 


Paryż. 
Jean Garpel 
niej dziewc: 


Morderca groził wysadzeniem wsi 


w powietrze 


Wieśniak francus! samej wsi co on. 
ier zakochał się w 18-let- 
zynie, mieszkającej w tej 


Gdy 


torem, 


jednak ukocha- 
na poszła na zabawę z innym adora- 
zastrzelił ją z zasadzki. 


Schweinitza aresztowano wraz z kilku 
wspólnikami i przekazano ich do dyspo- 
zycji władz sądowych. 

Odbywają się dalsze rewizje u podej- 
rzanych o współudział kupców żydow- 
skich. Spodziewają się w związku z tym 
dalszych aresztowań. 


Dziś ty dia LOPP-u, 
Jutro LOPP dla Ciebie I 


Tego 


+ 


W piątek, dnia 30 września 1938 r., zasnęła 
w Bogu, moja najdroższa żona, najukochańsza 
matka, teściowa, babcia i prababcia, é. p. 


z Szkudlarków 


Rozalia Waszak 


przeżywszy lat 76. Pogrzeb odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 2 pażdziernika br. o godzinie 16.30 
z kostnicy cmentarza farnego. 
Poznań. W smutku pogrążeni 

mąż, dzieci, synowa, zięć, wnuki 1 prawnuk. 


Najtaniej 
najpiękniejsze bławaty 


na jesień i zimę 


W. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53 


w_firmie 


Dużo 


Ko 


W ostatniej Loterii padło u mnie znowu 
po za mnóstwem mniejszych wygranych: 


75000,— zł na los III. 
15000,— 
75000,— 


gros gl Xu 


LOSY I. KI. są już do 


zdobywają gracze 


VAAREOVSRIEGO 


Poznań, ul, 27 Grudnia 12 


ki. Nr 119807 
ZŁ na los III, kl. Nr 103851 
ZŁ na los IV. kl. Nr 


ZAUFANIE DO KOLEKTURY ZYGARŁOWSKIEGO — NIE ZAWODZI! 


MEBLE 


od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych — 
poleca po bardzo przystępnych cenneh 
A. KOPROWSKI 
Łódź, Zgierska 56, tel. 228-30 
F-ma nagrodzona złoty m 


medalem na wystawie 
Wytwórczość Polska 1937 r. 


pieniędzy 


LEKTURY 


60371 


DETAL 


nabycia. ELEKTRYCZNE 


Według planu 43 loterii główma wygrana wynosi 
suma wygranych wykazuje 25.200.000, — zł. 

Wobec znacznej liczby wygranych, popyt na losy 
Zatem proszę nie zwiekać z nabyciem losu. W mojej 


„20.000 zł. 
X po 2.500 zł, 
odwrotną. 


kilka set X po 10.000 zł i 0.000 


Telefon 24-84. 


LOSY r. klasy sa do nabycia w mojej kolekturze. 


Dooa akie wygrane jak: 250.004, zł, 100.000 zł, 75,000 zł, kilka X po 5).000 zł, 


2.000 zł, 1.000 zł itd. Zamówienia z prowincji załatwiam pocztą$ 


Stefan Centowski 


Poznań, pl. Wolności 10. 


i 1.000.000,— zł, ogólna zaś Al. Kościuszki 


jest nadzwyczaj ożywieny. || dowych. Leke 
aś kolekt diy do- 
zaś kolekturze padły FRL] 


Szkoła Tańtów Salonowych Władysława Cyrulskiego|, ge 


wyucza szybko i wytwarnie tańców nowoczesnych i naro- 
> odbywają się 
Zgłoszeneia przyjmuje codziennie sekretariat od godz 11—2 


4 
Y wprost z fabryki 
SKRZYPCZAK 


POZNAN - éw, Marcin 27 
W PODWÓRZU 2 PIĘTRO 


de 80312 


W 


21, tel. 211-26 
indywiduainie i zbiorowo. 


n 18211 


zł, tudzież kilka tysięcy 


(namiastkę), nici do 
i rolkach papierowy! 


cia 


nz _19 592/54 


P. K. O. 203.154. 


JEDWAB 


oraz bawełniczkę do cerowania 

poleca 

Fabryka Nici „MARYNARZ“ Władysław Suwalski 
Łódź, ul. Targowa 57, tel. 200-83 i 226-33. 


na szpulkach drewnianych 


DRZEWKA I KRZEWY 


owocowe 
ozdobne 
iglaste 
i róże 


n 19111 


OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetare nie ograni- 

czony na dostawę całkowitą lub częściową 3000 centnarów 

metrycznych, ziemniaków jadalnych, do instytucyj miej- 
skich. 

Próhy oferowanych ziemniaków 2 kg należy złożyć w 

Zawadzka nr 11, front 


le Gospodar 
1988. w niepri tej i zalakowanej horre. nie uwi- 
ając na niej firmy. Na kopercie należy umieść 
„Oferta przetargowa na dostarczenie ziemniaków do 
y użyta do lakowania koperty. 
nie może ujewn 
„ Do oferty ytelniony odpis za- 
Rolniczego, 
Miejskiej w wyso- 
deponowane w tejże 


zyć 
lub 
słównej 
kości 3 pct wadium, które winne b 
kasie, conajmniej na tydzień pr 
Otwarcie ofert nastąpi w 
godz. 12, dnia 11 pa p 938, przy ewentualnym u- 
dziale ofereńttów. Oferty nie odpow dające przepisom wy- 
mienionym w instruxcji o sposobie oddawania i odbierania 
kiej Łódź (Dziennika Zarządu 
z dnia 15 grudnia 1937) lub zło- 
żone po terminie rozpatrywane nie będą. 
Łódź, dnia 1 października 19048 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


poleca Szan. Odsprzedawcom 
duży wybór, ceny niskie 


Chrześcijańska Wytwórnia Krawatów 


|| HURTOWNIA ŚLEDZI 


L. KOTNOWSKI, Łódź, Zgierska 24, telefon 224-55 


poleca z własnych składów: Jarmoth do marynowania 
szkockie tłuste oraz matiasy — małe i duże beczki. 


=e ST Sensacyjna nowość 11 


Nowoczesny browning- automat z 
bezpiecznikiem typu 6cio mm. 
tomatycznie wystrze-| 
tuje się przed 


każdym. strzałem, „Wykonany 
Ściśle wg. rysunku. Huk strzału piorunujący! 
N: za obrona przed napadem 


luksusowe:  rekoje< 
(e 
tylko zł 6.90. 2 sztuki 1 Setka naboi meta- 
lowych” zł 3.80. Karta na Bron ple! wymaram 


automatu 


owa a 
3.50. Si 


„LECH, Łódź ul. Piwna 10, 


w wielkim wyborze polecają 
Śzkólki Drzew 


A.i J. Jeske 


Jelonek, poczta Suchylas 
pow, Pozaańi, telefon 3 
Cenniki na żądanie, 


EGZEMĘ 


wszelkie nise: 
niesz radyka 


stości skóry usn- 
jąc pomade 


n 19.446 


okienne, ogrodowe, ornamen- 
towe, dachowe itp. 
szyby wystawowe i lustra 
Obrazy i listwy na ramy 


n Biuro Sprzedaży Szkła S. A. 
N oi, Wotna 15, Tel 28-63, 


Oddzial w Todi, śl nl. Wigwiy 15, tel 13453 


Wysyła się pocztą za 
 Aresujcie Repr. fabr. Edward Wi iśmiewski Wa 
ego 78/2). n 1917 


POLSK PRZENYŁ KRAWATÓW waży 


, Numer 227 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, 3 października 1938 — Strona 7) 


We wtorek, dnia 4 X. 1938 r. przy 


ul. PIOTRKOWSKIEJ 130 
OTWARCIE 


Sklepu detalicznego firmy 09 


Każdy ma dość złej doli 


oraz wszelkie roboty kuśnierskie 


Qactao Kawecki 


Przetarg 


Czyż nie dokuczył każdemu dotychczasowy niedostatek? 
Jeden uśmiech szczęścia może wszysłko zmienić. 
Wygrana na loterii to oczekiwany uśmiech szczęścia, 
Nie należy zwlekać z kupnem losu loteryjnego, gdyż 
już wkrótce rozpocznie się ciągnienie, Wszyscy mają 


Łódź, Przejazd 6, tel. 109.60 
dawniej Piotrkowska 113, 


FUTRA 


n 18508 


UWADZE SZAN. P. KRAWCÓW! 


Zarząd Powiatowy Związku 
Inwalidów Wojennych koło w 
Wieluniu ogłasza przetarg pu 
bliczny na dzierżawę kiosku w 
Nowym Rynku w Wieluniu. — 
Oferty należy <*ladać do 15-gæ 
października br. w Sekretariacie 


g|| Nowootworzony Fabryczny Skład Wyiobów Włókłen- || Kolą (sklep J, Pilarskiego) ul, 
równe szanse | a niczych Krak, Przedmieście 32 W wie 
Kolekł J. DZIERŻANOWSKI E um Z 
ZOE oferowania Wawy świakióć i| PAWEŁ PIEKARSKI | LUSTRA TREMA 
A Oddział: Gniezno, Chrobrego 2 e ŁÓDŹ, ul Nawrot 11 


WEZWANIE! 


wwwwwwwwwwwww!i 


poleca w dużym wyborze wszelkie dodatki krawieckie 
damskie i męskie po cenach konkurencyjnych. Na 
składzie również materiały na fartuszki szkolne oraz 
watelina. Nowoczesne obciąganie guzików. 


1 toalety na dogodnych warnn- 
kach poleca Fabryka Luster Jó- 
zefa Ligockiego, Łódź, Dworska 
20, przy Bałuckim Rynku, Tele- 
fon 246-31. n 18 255 


Ojcowie! 
Synowie! 


Chcecie zabezpieczyć synowi byt — nauczcie go szoferstwa. ? 
W czasie żniw pracujcie na gospodarstwie. Zimą niema co robić na roli, 
nauczcie kn szoferstwa. a | w zimie potraficie zarobić kilkaset złotych. 


MACZKA ODZYWCZA: dlaśdzieci 


Małorolni! Ni możecie synom dać pracy na roli — -dajcie im poplatny tach PRE otoi dła modek 
14 szotorski, w okote tidi i koyuqieńa 4 
Bezrobotni! Dajemy wam dobry fach — dobry i stały zarobek. 


CALC INFANT MADAUS 


Tylko do Nas się zwracajcię — Tylko do Szkoły Największej — Tylko My prowadzimy 
warsztaty szkolne. opak*oryg około 130/q cena zł 4,50 
Dy nabyda W aptekach i diwyonaz 
ODDZIAŁ BIOLOGICZNY 


DR.MADAU: 


Piszcie tak, jak umiecie — natychmiast damy bezpłatne informacje, 
n 17 985 Adresujcie: DYREKCJA KURSÓW SAMOCHODOWYCH 


H. PRYLIŃSKI — WARSZAWA, Al. Jerozolimskie 27 
M. 


RADIOODBIORNIKI, WYZYMACZKI 
MASZYNY DO SZYCIA, ŻYRANDOLE 
OWOCOWE, ALEJO JE 

BZY ORAZ RÓŻE 


W PIĘKNYCH ODMIANACH, 


Tz 107248 


ACO warszawa 12 


RADIO = MASZYNA“ 


i za gotówkę isso WŁ, ŁUCJA PIPIŃSKA i S-ka == 


WYTWÓRNIA 


Krawatów — Bielizny — Trykotaży 


B. Wilmański i H. Krzemiński 


Łódź, ul. Piotrkowska 79 (w podwórzu) 


poleca P. T. Kupcóm swoje wyroby 
n '17 266 


na raty _ LÓDŹ, PIOTRKOWSKA 189 


telefon 259.85 


poleca 


W jesienne wieczory chętnie posłuchasz audycyj 
radiowych przez 


„ „Super Primus L3" bate: 
ryjny tylko zł 115,— got. 


„Super Alfa 3B" bateryjny. 
tylko zł 149— got. 


„Super Orion 4B“ bateryj- 
ny tylko zł 228— gote 


GG MIIAGECJE ERA 
0 GRODY WIDZEW SKIE” NA Niezwykle czuły „SPECIAL - DETEKTOR" tylko zł 32,- za gotówkę 
s lność: FR 
s 8P. Z 0.0. : chin — „R A D I O FA L“ 
me WIDŻE W a a r AA | sięrytag ycie wy | 
poczta PABIANICE PRYERSNZMAY PZA Przyjinujemy Sadri obligacje: Prospekty na życzenie- 


gratis. Firma chrześcijańska, 

Ceny odbiorników bardzo przystępne, gdy dostarczamy 

wprost z fabryki gówniet na dogodne splaty, 
7060-37113 


Stala Komunikacja autobusowa: 


na linii 
Poznań-Gdynia 


Poznań — stolica Wielkopolski — zasługuje na jak- 
najbardziej wszechstronne połączenie komunikacyjne z 
największym portem morskim kraju. 

W zrozumieniu tych potrzeb firma Bałtyckie Linie Ay- 
tobusowe wł. M. Nawrocki, uruchamia z dniem 3 paździer- 
nika 1938 r. stałą komunikację autobusową na linii Poznań 
— Gdynia przez Wągrowiec — Nakło — Chojnice, =. 

Linię obstugiwać będą autobusy o najnowszej kon- 
strukcji, wykonane luksusowo. Całość autobusu stanowić 
będą trzy przedziały. Przedział pierwszy — dla niepalą- 
cych, z miejscami przemiennymi do siedzenia wzgl, wygod- 
nego spania, . 

Przedział drugi — dla palących, przedział trzeci — 
umywalnia, Poza tym w autobusie urządzona jest pod- 
ręczna lodówka — bufet, oraz instalacją radio — odbiorcza. 

Informacje: Bałtyckie Linie Autobusowe Poznań, ul 
Raczyńskich 2, tel, 57:73, — Dworzec Autobusowy Poznań, 
Plac Drwęskiego, tel. 67-19, 


SKRZ, POCZT. 54- TEL, 341 


KIER. L. NOWICKI 


Dojazd tramwajem Pabianickim do przystanku 
Widzew-Zdżary, skąd 1 km. 2 19170 


NAAMA 


S T Sami i. bat 


-A Łódź, Wólczańska 212 — Tel, 147-21 


ru 
A Żywotnośė 


DAIMON Polska Fabryka Ogniw i Buteryj, Sp. z o. o. 
Starogard 


Skład Fabryczny w Poznaniu: ul. Pierackiego 14. 


m 
w W. Szymańs 
własna wytwórnia emmma 
Dnia 10 października 1938 odbędzie się w Sądzie 
ze 710 m* oraz domu mieszkalnego 2 oficyna- 
korzystnej pożyczki długoterminowet 


Lódź, ul. Główna 41 tel. 132-24 
F. STUS — Łódź 

Śremie licyt: nieruchomości położo- 

udynkiem gospodarczym. Czynsz miesięczny 

Do licytacji należy przedłożyć zezwolenie Sta- 


Obrączki ślubne i wszelką biżuterię 
M Ę B komplety i pojedyńcze na 
L E Brzezińska 40 a 18212 
Grodzkim w $i 
Cena szacunkowa zl 22.500.—. cena wywcła- 
rostwa na kupno nieruchomości. 


zegary, zegarki i platery poleca 
dogodnych warunkach poleca 
emie, ul, Garbary 3, składającej się z gruntu 
5.000,—, wadium zł 2.250,—. Możliwe przejęcie 
Informacji udziela Bana Gospodarstwa Krajowe- 


n 18871 


dg 3888-30 


go Oddział w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 6. | ARP wość Prz 
vE ylazd 
P.7141-36.547 Z Poznania do Turka i z powrotem 

Z dniem 1 października 1938 r zostanie uruchomione CEA 585 
3 bezpośrednie połączenie autobusowe z Poznania do Turka ko 500 
PONCZOCH DAMSKIE | według niżej podanego rozkładu jazdy: } Sya 440 
n i MĘSKIE Odjazd Przyjazd 3 Wagrowiec 420 
w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i t, p. 16.30 Poznań 10.05 k Nakło 3.40 
poleca P, T, Kupcom 16.45 Swarzędz 9.50 j Maaa 315 
EDWAR WACKI, Łódź Bao Nea © aa 206 | Więcbork 8% 
D GŁO CKI, Łódź, 17.25 Nekla 8.20 Hi Sępólno 5% 
ul, Piotrkowska mr. 102, 3% sa > R 2 Kamień 150 
amann 1820 Golina 815 eos | Moszcrontta 130 
18.50 Konin ZAB 3:55 Brosy 12 
CZAPKI!!! Se i i | KE y 
KZ Turek 7,08 4.55 LEŃ 2043 

f Przejazd z Poznanią do Turka kosztuje złotych 8.00. Ë A s 
aka woja wozek absolweatek D| pijet powrotny z ważnością na trzy dni kosztuje złotyoh| %3 | EKiertowo 23.10 
„aty ZES ATERT L OPEENS tesa. Połączenia autobusowe ż Poznania dc Koła pozostają 550 Żukowo |) 

; ez zmian do 14 października 1938 r. dę 353283 810 £ n 2. 

Łódź, Sienkiewicza 22 vis a vis Moniuszki, tel. 255-15, POZNAŃSKIE LINIE AUTOBUSOWE, | 630 DE a sz 
Poznań, uL Przemysłowa 23. Telefon 64-71, * 6.35 Gdynia 22.00 
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Strona 22 


ORĘDOWNIK, poniedziałek, $ października 198 


Nagłówkowa słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów, 


w tym 


5 nagłówkowych. 


1. DOMY-PARCELE 


Parcela - ogród 
Środzie *+ morgi, drzewami owo- 
cowyrmi. korzystne pod budowę, 
dobre położenie sprzedam. Oferty 
Oredownik, Poznań zd 91 510 


Dom 
interesem rzeźnickim 2 razy po- 
KS kuchnia, tanio sprzedam. 
forty Oredownik, Poznań 
zd 00 966 


| 2 PIENIĄDZ | 


Szukam 
I rst, krótkotermino- 
WA, varancja hipoteczna, ler- 
ty drędownik. Poznań: z %0 759 


Przystąpię 
jako, wspólnik atan _ 3 000— 
awaler 85, Oferty Orędownik 
Poznań zd 00813 


E 6. UŻENEKI | 


lat 50, wlasciciel 
speryjącego przed 
handlowo - przem 


dobrze pro- 
ębiorstwa — 
owego, war- 


tosc) około 260 000,— zł, z braku $] 


znajomości tą drogą poszukuję 
śpólniczki samotnej W 

-50 lat, średniego wzrostu 
kapitalem od 00, zł, al- 
żeństwo nje wykluczone, pośred- 
nictwo pożadane, Tylko poważne 
zgloszenia pod „Interęs” do Biu- 


ra Ogłoszeń Promień”, Łódź, 
Andrzeja 2. n 19 169 


Panna 
52, mieszkaniem, prać 


aj 
kawalera. wdowca, stale 
rzemięśtni er! 
i Łódź „28002. 


z 


poślubi 

pracy 
=> redow- 
nik. n. 18.514 


Winmorośle szlachetne 
sadzonki złoty. |Inne drzewka. 

rzedawcy poszukiwani, W: 
claw Pietruszka, Warszaw 
Marszałkowską 90 — 14. 


zd 91 509 
niebiedna po a pozna 
momay. Uełoszenia Oredównik 
Łódź, Szatynka n 19 166 


lat aae add 

a i urge- 
dnika kolejarza, kupea, Oferty 
Orędownik Poznań zd 89 82. 


Dwudziestotrzyletnia 
przystojna, skromna domatorka, 
materialnie niezależna, pozna pa- 
na stanowisko obojętne. Cel m: 


frymonialny. Oferty fotografi 

Huro G: Beych, Katowice Miyh. 

ska 22, zd 90361 
Samotna 


w średnim wieku, przystojna, po. 
sag w gotówce, kamienica Czyn: 
Bzowa, poślubi do sześćdziesiatki 
zrównoważonego, Oferty, fotogra- 
fia: Biuro, G. Brych, katowice, 

Ipnska” 22, zd 00 565 


Dwnudziestoczteroletni 
mechanik kolejowy demem. po- 
smukuje żony. Oferty Oredownik. 
Poznań zd bi 243 


Przedsiębiorca 
badowiany poślubi poeiadającą 
trochę gotówki. Oferty fotografią 
Oredownik zd '01 147. 


Rzemieślnik 
samodzielny mieszkaniem, pra 
Sownia_ w Poznaniu, lat SÙ szuk: 
towarzyszki życia z malym posi 

faskawe  zgloszen 
downiik. Poznań zd M29 OS 


Panna 
lat 31, posiadająca wlasne oszcze. 
dności pozna pana na stałej p 
sadzie. Cel matrymonialny, 
Oferty Oredownik_ Poznań 
zd 91231 


EJ Przystojna 

e na, szuka swego przesna- 
czenia, wyjdzie możliwie urzęd: 
ka pospodarczezo. blondyna, nie- 
ięskie oczy. Imię Mieczyslaw. — 
Oferty. Oredownik, Poman 


samotny , poś 
partii. Zgłoszenia 
matrymonialny. 
amań zd 91881, w 


Trzydziestopięcioletni 
kawaler 12000.— poślubi posia- 
dająca interes. własność. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 90 812 
Kawaler 

28, inteligentny na stanowisku 
Szuka żony. Oferty Orędownik, 
Pożnań_zd 00 928 


, Wdowa 
lat 40, mieszkaniem aruka uez- 
ciwego męża. Oferty Orędownik 
Poznan zd 91026 


Kawaler 


21, na stalej posadzie, porna 
Panne do Jat 22, eel matrymo- 
nialny Zgłoszenia z fotografią 


Orędownik, Poznań zd 91 007 


dy na stronie wiadomości miejscowych 1,— sł. Drobne ogłoszeni 


j|?) sad w gospodarstwie zorgan: 


Rzemieślnik. RE: 
lat 36. na posadzie sm 
gotówka, Oleriy Oredownik, Po 
znań_zd % 817 


Wdowa 
zietna 50, bardzo dobrej „pre: 
i mającą nowy dom, 2 400 
dochodu szuka _ odpowiedniego 
Oferty Orędownik, Po- 
zd 90 829 


Wdowa 
bezdzietna lat 40, z własnym 
mieszkaniem pragnie wyjść za 
mąż najchętniej za wdowca, % 
dzieckiem. Oferty Oredownik, 
Poznań_zd % 823 


Kawaler 
lat 50, rzemieślnik,  właene 
przedsiębiorstwo przemysłowe — 
dom przedmieście Poznania, po- 
ślubi starsza panne, 
wdowe. przystojną, 
cośkolwiek gotów! 


bezdzietna 
d: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


Panna 


mieszkaniem pozna starszego sti 
nowieku. Cel matrymonialny, 
Oferty. Oredownik, „Poznań 
zi 
Trzydziestoletnia 


gospodarstwa. przystojna, inteli- 
ntna, muzykalna szuka męża 


e 
Oferty Oredow 


Poznań 


zd 90 
E SPRZEDAŻE | 
Owocarnię 
sprzedam 2 powodu, wyjazdu. 
Wiadomość: Łódź, Kilińskiego 
104. od 8—10 i 6—8, 19107 
Sklep 
kolonialno - spożywczy. dobrze 


RzosDernJacY do sprzedania. F 


arcina 82, 


Lódź 
tH 


n 19 165 


wieku |H 


OGÓLNOPOLSKIE 


Poniedzialek, ? października. 

0 audycja poranna: 11.00 au- 
dycja dla szkół; 11.20 transm. 
ze szkoły powszechnej w War- 
szawie (chóry, orkiestra 1 dekla- 
nacja); 11.48 Eryk Coates — ply- 
ty; 1157 sygnał czasu: 12.03 au- 
dycja południowa; 18.00 pogadan- 
ki dla kapców i rzemieślni 
13.30 „Moniuszko” — audycja mp 
zyczna dla gimnazjów w opr. Ta- 
densza Mayznera: 15,00 słuchowi- 
sko dla młodzieży pt, „Ania przy- 
bywa na Zielone Wzgórza” 
owieści Momtgomery (cz. I); 
5.30 muzyka obiadowa (z Kato 

+ 16.00 wiadomości goapodąr-| 
cze; 16.15 kronika naukowa 
logia” w opracowaniu Stan 
Sumińskiego: 16,30 rec'tal wiolon- 
czelowy Józefa Mikulskiego: 17.10) 
„Litwa wepółczesna” repor- 
taż Czesława Miłosza: 17.26 naj-| 
pigkniejsze a zapomniane _ pieśni 
Wiadysjawa Żeleńskiego w wyk 
Wandy Hendrich (z Wilna): 18.00 
audycja dla wsi: 18,30 koncert roz- 
rywkowy w wyk, Ork. Rozgł 
Lwowskiej oraz Reny Kopaczyń- 
skiej — sopran. Henryka Bóhma 
— tenor; Aleksandra Łopuszką — 
gwizd i harmonia ustna: 194 
saud. żołnierska: 19.30 d. c. kon: 
certu rozrywkowego ze liwo 
20.00 audycja z okazji 20-leci 
wstąpienia na tron Borysa, króla 
Bulgarii; 20.40 dziennik wieczor 
ny, spor 2100 koncert Chóru 
Katedralnego pod dyr. ka. dra 
Wacława Gieburowskiego z udzia. 
lem Wandy _ Roeeler-Stokowskiej 
— mezzosopran, Janiny Rogoziń- 
skiej — harfa_| Józefa Pawlaka 
— organy. Z okazji Tygodnia 
Muzyki Polekiej w Poznaniu (z| 
Poznania); 21.45 nowości ORNE 
kie omówi Władysław Śebyla 
22.00 koncert symfoniczny w wyk 
Ork. R. P, z udziałe yszarda 
Mohaupta — fortepian: 22.55 prze. 
glad prasy: 23,00 ostatnie wiado- 
mości; 23.05 wiadomości z Polsk 
(w językach obcych) 


Wtorek, 4 października. 

6.30 audycja poranna; 11.00 au- 
dycja dia szkół: Bóbr — wielki 
budowniczy — pog.; 11.15 muzyka 
baletowa Ozajkowskiego — piy- 
ty; 1167 sygnał czasu; 12.03 au-| 
dycja | południowa; 15.00 „Mam. 
18 lat" powieść J. Moraw- 
skiej dia młodzieży; 15:15 muzy- 
ka w wyk. Ork. Rozgł. Poznań- 
skiej Eug. Raabogo: 16.00 wiad. 
gospodarcze; 16,15 przeglad aktu- 
alności finansowo-gospodarczych ; 


Madeyska — śpiew, WI, Woch- 
niak — skrzypce; w przerwie ok. 
zodz, 16,0 Paltetyna w oczach 
przyrodnika — pog.: 11,30 „Z pi 

Śnia po kraju“: 18.00 
dla wsi: 1) skrzynka rol 


dycja 
nieza 


zowanym — pog.: 18.30 audy: 
dla robotników; 19.00 muzyka ta-| 
neczna, w wyk. Malej Orkiestry 
P. R.; 1940 koncert rozrywkowy 
Ork. f. niemieckiej stacji 
krótkofalowej pod dyr. Ka. Si 
taga, O. Spletter — sopran, H. 
Groh — tenor, Tercet Schuricke, 
Danzi — gitara, Ch. Schultze- 
{bold — sopran (zdjęcie dźwię- 
kowe): 20.40, dziennik zorny 
21,00 koncert symfoniczny Orkie- 
stry m. Poznania pod dyr. 
Latoszewskiego raz Dez, Dan-| 
czowski — wiolonczela s, okazi 
Tygodnia Muzyki Polskiej w Po- 


znaniu: J. Maklakiewicza „Kon-| 
cert wiolonczelowy”, i F. Nowo- 
wiejskiego „Praca rytm" — 
utwór symfoniczny; 22.00 istota 


czystej sztuki lula ej — odczyt: 
22.45 muzyka kameralna od Ma: 
ydna do Ravela — płyty; 22,55 
przeglad prasy i ostatnie wiado- 


10.00 |5zne dzieci 


urzą NE] 
dzenie do wyrobu okazyjn 
toredam, Oferty Oredownik, 
Poznan zd 90 S18 


Niklownia 


kompletna warsztat mechaniemy 
tanio. Oferty OR zad Poznań 
zd 


Maszyny Z 
pończosznicze kompletne — 
BRE Bee ENNS PUE 

t: downik, 
-oiai zd 9123% 


Samochód e 
dobry stan. Praga. Piccolo, kupie 
za gotówke. Zgloszenia Orędow- 
nik, Poznań n 19 669 


2 


niecznie, Rzecz traktuje się po- Meble 

rinie Faskawe zgloszenia fo-|w dużym wyborze polega Z. Ka. 

ografia Oredownik, Pozna iński, i Nawrot 37. 

á zd 00775 n 15 007 _ Ogrodnik 

poszukuje dzierżawy gospodar. 

Panna Place stwa rolnego z dobrą ziemia. | 

poskolwiek - oszczedności gosoh: |do. sprzedania po cenie zniżone Dakan RCI 

50. rty Orędownik | Wiadomość Agentura Orędowni: ty  Orędownik, x 
pana od 0 4 9116 ka. Poznań n 19 65 „Okolica Łodzi”. m 10168) 


mot — 10.00 orki 
toruńskiego pp. pod. 
Zygmunta Grabowski: 

isja z gali Dworu A 


z Pomorza: 
alna; 18.10 il 
Trio na skrzypce, flet 
Wykonawcy: _ Franci 
mierc: skrz. 
szewski — flet, Jadw 
chowska — fort.; 18. 
ści sportowe z Poi 
rozmowę z okrętami i 


Poniedziałek, 3 października. 


pozada 
ip Ema: 


jestra deta 
dyr, kpi 
jego (trans 
rinsa i pi 


nuel Bach 
1 fortepian. 
szek  Każ- 


Feliks Toma- 


£ Wojci 
wiadomo- 
22.00 
etatkami — 


przeprowadzi Stanisław Zadroż- 


ny; 22,30 „Sąd nad 


bliźni 


audycja w Opracowania Marii Do- 


lińskiej, 


14.50 wiadom: 
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STRESZCZENIE POWIEŚCI 


l Rzecz dzieje się w Pruchach, dokąd 
przybywa z zagranicy młody hr. Ty- 
niecki Rogar, zwany Gogą. Na balu 
wydanym przez matkę Matyldę pozna- 
je jej siostrzenicę Kate, której wyzna- 
je miłość. 

Szezęście ząkłóca tajemnicze, przed: 
śmiertne wyznanie Michąlinki wobee 
Kate, że hr. Roger jest jej synem, zaś 
dotychczasowy pisarz prewentowy Ma- 
ciej — właściwym hr. Tynieckim. 

Kate pojmuje tragizm chwili i bo- 
leje nad losem Rogera, który nie zdo- 
ła chyba przenieść tej zmiany. Sama 
gubi się w niepokoju, À vie, jak po- 
stąpić, uszczęśliwić nieokrzesancga Ma- 
cieja — znaczyło złamać szczęście Ro- 
gera i jej wlasne: Sumienie wszakże 
nakazuje jej postępowanie uczciwe, 

| Udaje się tedy do Aleksandra, bylego 

| kamerdynera Tynieckich, który we- 
dług słów umierającej znał tajemnicę 
i okoliczności w jakich Michalinka do- 
konała zamiany niemowląt, wezwana 
do karmienia Rogera. 

Aleksander potwierdza wiadomości, 
błaga jednak Kate by zaniechała wy- 
PNE tajemnicy dla dobrą Tyniec- 

© 


Wesołość w Prudach przygasa — 
Kate wyjaśnia Rogerowi zawiłą histo- 
rię czemu ten początkowo nie daje 
wiary, gdy wreszcie zostaje przekona- 
ny snuje plan zgładzenia Kate. Już 
miał wykonać go, lecz nieoczekiwana 

i serleczność Kate przekreśla wszystko; 
Roger odradza się, snuje plany szczę- 
śliwej przyszłości obojga — i decyduje 
się na wyjaśnienie sprawy przed pa- 
nią Matyldą — swoją matką. 


— Kate i ja, chcielibyśmy z mamą 
pomówić w ważnej sprawie. 

Stara pani zmierzyła oboje zanie- 
pokojonym wzrokiem, lecz nie pytała 
o nic: 

— Dobrze, drogie dzieci, W takim 
razie chodźcie-do mainie na górę. Janie, 
Jan tam poda nam kawę. 

Reszta towarzystwa, jak zwykle, 
piła kawę w dużym gabinecie, skąd 
przez szeroko otwarte drzwi widać by- 
ło hall, Gdy tylko służba odeszła, pan 
Anzelm dał wyraz ogólnemu nastra- 
jowi: 

— Czuję, 
święci, 

— Tak, tak, mówię wam — przy- 
taknęła ciotka Betsy, potrząsając z 
przekonaniem swoją stożkowatą gło- 
wą, nad którą sterczał siwy koczek, 
kokieteryjnie ozdobiony koronkowym 
fanszonikiem. 

— A ja wam powiadam, że głup= 
stwo — machnął ręką general. — To, 
panie, młodzi, tego, póprztykali się, ot 
i wszystko. 

Ciotką Klosią nie chciała w to u- 
Przecie tak niedawno, gdy 

vracali z parku, byli zapatrzeni w sie- 
bie i roześmiani, 

Krzyżowały się domysły, przypusz- 
czenia, przypomniano co kiedy Gogo 
powiedział, co kiedy Kate. Nieraz do- 
chodziło do utarczek słownych i przy- 
cinków do rozbieżności zdań. Tych 
innych zainteresowań jak życie eu- 
dze. Każde z nich żaglowało kiedyś 
ku własnym celom, borykało się z u- 
czuciami swoich uczuć i przeżyć, aż 
wylądowali na tej zacisznej mieliźnie, 

i tani, by już tylko 
nigdy nie wyjrzeć 
horyzont drobnych 
zdarzeń pałacu w Prudach. 

Lecz tym razem zdąrzenia mogły 
wydawać się ważniejsze niż zwykle, 
a przede wszystkim dziwniejsze. 

Oto po pewnym czasie Jan zbiegł 
z góry i telefonawał z hallu do księ- 
dza kanonika Grudy. 

— Pani hrabina prosi bardzo księ- 
dza kanonika, by ksiądz kanonik na- 
tychmiast był laskaw przyjść do pała- 
cu... Nie, pani hrabina jest zdrowa, 
ale prosi żeby natychmiast. 

Nie upłynęło dziesięć minut, a ka- 
nonik zasapany i czerwony, ocierając 
po drodze kark chusteczką przeszedł 
szybko przez hall i poszedł ną górę. 

W kwadrans później Jan znowu 
przebiegł, zdążywszy tylko wyjaśnić, 
że sam nic nie wie i że go posłano, by 


że coś niedobrego się 


ju: 


przyprowadził dawniejszego kamerdy- 
nera, Aleksandra. Wkrótce zjawił się 
Aleksander, wystraszony i zgarbiony 
we dwoje, 

— Tam do licha! — zaklęł generał, 
— Cóż to się stało?1 

Nikt z obecnych nie umiał mu 
wszakże na to odpowiedzieć. Zrezy- 
gnowali ze swej drzemki, pelni eieka- 
wości siedzieli tu już od dwu godzin i 
nie, Nawet Kate, która musiała być 
świadoma całej tej niezwykłej awan- 
tury, odmówiła jakichkolwiek wiado- 
mości: 

— Idę po krople do apteczki i bar- 
dzo przepraszam, że nic więcej powie- 
dzieć nie mogę. Muszę się spieszyć. 

— Ale dlą kogo kropie, złotko? — 
starała się przytrzymać ją ciocią Klo- 
sia. 

— Dla Aleksandra. 

Dowiedzieli się jeszcze od Jana, że 
pani hrabina wraz z kanonikiem cho- 
dzili pa pokoju zmarłej, ale i to niczer 
go nie wy, iało, na odwrót, gmatwa- 
ło wszystkie domysły. 

A potem wszystko ucichło. Ksiądz 
śpiesznie wrócił do plebanii, Aleksan- 
dra musiano odwieźć bryczką, bo nie 
trzymał się na nogach. Gogo zamknął 
się u siebie, a Kate nie wychodziła od 
pani Matyldy. 

Wieczorem do pani Matyldy we- 
zwąno lekarza. Obie ciotki rezydentki, 
które de jego wyjścia na posterunku 
wytrwały, dowiedziały się, że pani hrą- 
binie nie nie grozi. Lekka niedyspo- 
zycja na tle niedamogi sercowej. Oto 
wszystko. Dwa dni po odpoczynku w 
łóżku wystarczy, 

Jednak stara pani nie zamierzała 
stosować się do zarządzeń lekarza. Już 
ọ ósmej rano była na nogach, wypiła 
szklankę mocnej herbaty i kazała wę- 
zwać do siebie pisarza prowentowego 


Macieja Zudrę. 
MATKA 


W takiej rozterce przyglądała się 
mu, gniewną i wzruszona, pełną roz- 
paczy i odruchowej niechęci, wyrozu- 
mowanej miłości i edczuwanej niena- 
wiści. 

— Zostałą odkryta rzecz ważna — 
zaczęła głuchym głosem. Rzecz ważna 
dotycząca ciebie i mnie. Ciebie, mnie 
i rodziny Tynieekich. Dlatego cię we- 
zwałam. Usiądź. 

Wskazała mu krzesło, lecz on skło- 
nił się: 

— Dziękuję pani hrabinie. Postoję. 

Usią,dź — powtórzyłą surowo, ą gdy 
spełnił jej rozkaz, ciągnęła: — Umarła 
Michalina Zudra. Umierając złożyła 
nanie. Wyznanie to złożyła jesz- 
cze przed paru dniami ną spowiedzi. 
Sprawdziłam je. Jest zgodne z praw- 
dą. Masz j przeczytaj to. 

Sięgnęła ręką do stolika i podała 
mu kartkę, którą zmarła zostawiła 
pod poduszką w książce do nabożeń- 
stwa. 

— Poznajesz jej charakter pisma? 
— zapytala, 

— Tak jest, pani hrabino, te jest 
charakter pisma mojej matki, 

Ona nie była twoją matką. 
Przeczytaj. 

Przyglądała się mu, nieśmiało sie- 
dzącemu na brzeżku krzesła, przyglą- 
dała się jego rysom, które w miarę 
vrtania ściągały się i zdawały się tę- 
Nie chciała spotkać jego wzraku 
i gdy skończył czytać odwróciła głowę. 

— Tak. — powiedziała. — To co 
napisała jest prawdą. Popełniła zbrod- 
nię odbierając mi ciebie, podrzucając 
mi swoje dziecko. Niech jej Bóg prze- 
baczy, jeżeli Jego miłosierdzie tak da- 
ga. Ja jej nigdy tega nie prze- 
baczę. Zhadałam wszystko dokładnie 
i nie ma żadnych wątpliwości. Ty 
jesteś moim synem, ty jesteś Rogerem 
Tynieckim. Nie sądź, bym od razu 
dała wiąrę przedśmiertmemu  zezna- 
niu tej kobiety. Wezwałam księdza, 
który zmarłą spowiadał i ten przeczy- 
tawszy to wyznanie, które masz w rę- 
ku, powiedział, że trzeba mu wierzyć. 
Znak rodzinny o którym pisze zmarła, 


Wszedł i skłoniwszy się stanął wy- 
prostowany przed jej fotelem. Pani 
Matylda przyglądała mu się uważnie 
z jakimś groźnym wyrazem twarzy. 
Lubiła go zawsze, uważała za zdolne- 
go ofiejalistę i za oddanego sobie czło- 
wieka. Miała doń nieograniczone zau- 
fanie. Teraz jednak, gdy wiedziała, 
że jest jej synem, wydał jej się nie- 
prawdopodohnie obcy, daleki, nie- 
okrzesany, niemał prostacki. Wszyst- 
ko huntowało się w niej przeciw świa- 
domości, że jego właśnie na świat wy- 
dała, że ten sztywny, służbisty mło- 
dzieniec może być jej synem, jej, wiel- 
kiej damy, którą drażniły pewne nie- 
dociągnięcia w wychowaniu nąwet Go- 


I druga rzecz: eo się kryje pod ma- 
ska tego człowieka, pod maską pasłu- 
sznego i sumiennego pracownika? Ja- 
ki umysł, jakie serce, jakie wartości. 
Obowiązek i poczucie zależności wy- 
tresowały go. Jaki będzie, gdy usły- 
szy prawdę, gdy pozna ją, gdy zrozu- 
mie, dy przejmie należną mu pozy- 
cję?... Czy dorośnie wówczas do ro- 
li hrabiego Tynieckiego?... 

Stara pani nie umiałą sobie na to 
odpowiedzieć. Więcej, bo mimo woli 
dawała sobie odpowiedź zaprzeczaj: 
cą. Niemal gardziła tym młodzień- 
cem, niemal buntowała się przeciw 0- 
czywistej prawdzie, że ten,., służący 
może być jej synem. A z drugiej stro- 
ny drżało jej serce. Z drugiej strony 
przenikał ją ból, że oto w zbrodniczy 
sposób wydarte jej dziecko, że jej 
dziecko skazana na gminne wychowa- 
nie, podstępnie ząmienione w parobka 
niemal. 

1 pragnęła, całą duszą pragnęła 
nagrody za nie swoje winy, wynagro- 
dzenia mu tej wielkiej długoletniej 
krzywdy, krzywdy, która już do końcą 
jega życia zapewne nie da się wyrów- 
nać, 


ISYN 


dopełnia miary dowodów. Ten, który 
dotychczas uchodził za mego syna jest 
Maciejem Zudrą, ty jesteś moim 
nem Rogerem Tynieckim. 

Ziapanowało milczenie, Po dłuższej 
chwili pani Matylda odwróciła głowę. 
On siedział nieruchomy, wyprostowa- 
ny i sztywny, trzymając w ręku ar- 
kusz papieru. Oczy miał zamknieto i 
tylko niezwykła blądość jego twarzy 
świadczyła, że przeżywą moment tak 
ważny. 

— Oznacza to dla ciebie... mój sy- 
nu, zupełną miarę w twoim dotychcza- 
sowym życiu — mówiła dalej pani Ma- 
tylda. — Nie wiem jak się do tego u- 
stosunkujesz. Znam cię zbyt mało i 
zbyt powierzchownie, Nie wiem też, 
czy już w tej chwili jesteś zdolny da 
zdania sobie w całej rozciągłości spra- 

y z ogromnej wagi tej zmiany. Od- 
zyskujesz należne ci nazwisko jednej 
z najpierwszych rodzin w kraju, tytuł 
i wielki majątek. Nadto odzyskujesz 
matkę, mnie. Wiesz dobrze, ża przez 
całe twoje życie, nie mając pojęcia żeś 
jest moim synem, odnosiłam się do cie- 
bie z całą życzliwością. Mam wraże- 
nie, że nigdy z mojej strony nie od- 
czułeś miesprawiedliwości, niechęci, 
czy krzywdy? 

— Nigdy, pani hrabine — powie- 
dział cicho. 

— Powinieneś wiedzieć, że to. od- 
krycie prawdy, ża to odkrycie podiego 
oszustwa niecnej kobiety, wstrząsa nie 
tylko twoim życiem, lecz i całej rodzi- 
ny. Znąm cię jako człowieką rozsąd- 
nego i przyzwoicie ułożonego. Dlate- 
go chee, byś zastanowił się nad przy- 
szłymi twoimi krokami zanim poweź- 
miesz jakie decyzje. Trzeba te prze- 
myśleć. A ja proszę cię tylko o jedno: 
nie zrób niczego co mogło by całej 
sprawie nądać posmak publicznego 
skandalu, ce stało by się sensacją dla 
gawiedzi. Czy rozumiesz mnie? 

— Tak jest. 

— W twoim, w moim, w interesie 
cąłej naszej rodziny leży dyskretne zli- 
kwidowanie tej sprawy, by uchowaj 
Boże, nie dostałą się do gazet. 


sy- 


— Rozumiem to, pani hrabino. 

— Nie nazywaj mnie tak. Jestem 
twoją matką,..; 

Starą pani utkwiła wzrok w. 
strzeń przed sobą i po długim jezo- 
niu dodała; 

— Oboje będziemy musieli przys 
zwyczajać się do tego. 1... obojgu 
nam nie przyjdzie to zbyt łatwo. Chcę 
być szczerą z tobą, więc powiem ci, ża 
przez dwadzieścia osiem lat darzyłam 
pełnią macierzyńskiej miłości tego, 
którego uważałam za swego syna, twe 
go mlecznego brata, Przywiązałam się 
doń i przywykłam do moich uczuć. 
Należały się one tobie i zrobię wszyst- 
ko, co leży w mojej mocy, by je ei 
zwrócić. A teraz bądź tak dobry i zœ- 
staw mnie samą, Namyśl się nad t; 
zastanów się głębiej i gdy dojdziesz 
do jakichś wniosków, porozmawiamy. 

Młody człowiek wstał, 

— Oczywiście — ciągnęła pani Ma- 
tylda — nie krępuję cię w czasie i za» 
wsze masz dostęp do mnie, Zdaj swa+ 
je funkcje Macieszakowi i powied: 
mu, a także rządcy, że... na przykki 
masz urlop. Jutro przyjedzie do nas 
radcą prawny, mecenas Himler i œ 
mówimy stronę formalną całej sj 
wy. Jeżeli zechcesz porozmawiać dziś 
jeszcze z... ze swoim bratem mlecz- 
nym, nic nie mam przeciw temu. 

Młody człowiek zrobił niznaczny 
gest ręką: 

— Ja nie mam do niego żadnych 


interesów. 
A teraz cię poże- 


— Jak chcesz. 
gnam. 

Panj Matylda wyciągnęła doń rę 
kę, ą gdy pochylił się, by złożyć na niej 
pocałunek, objęła jego głowę, i przytu- 
lita do piersi i pocałowała w czoło. 

Wtym geście podyktowanym nie- 
jako przez konieczność odniosła wrae 
żenie nienaturalności i sztywności, 
obustronnego przymusu. 3} 

Gdy drzwi za nim się zamknęły, sz@ 
pnęła do siebie z jakimś smutkiem i 
niedowierzaniem: 

— To jest mój syn..: 

On tymczasem jeszcze półprzytom= 
ny szedł w kierunku oficyny, gdzie zaj- 
mował narożny pokoik obok kancela- 
rli. Wiadomość usłyszaną od hrabi- 
ny Tynieckiej uderzvłą weń z taką mo- 
cą, że wciąż nie mógł zebrać myśli, że 
wciąż roztawał się z wrażeniem, iż po- 
padł w jakąś halucynację, w jakiś nie- 
dorzeczny sen, czy w obłąkanie. 

W pokoju pachniało wapnem od 
świeżo bielonych ścian, na małych szy- 
bach okna roiło się od much. Położył 
się na łóżku. Dużo czasu minęło zą” 
nim zdołał uorzytomnić sobie co z4e 
szło, zanim zdołał zrozumieć sens te- 
go, eo usłyszał ad hrabiny Tynieckiej 
i teraz już wiedział, że jest przytomny, 
że mie były to przewidzenia. Nate- 
miast zrodziła się w nim inna wątpli- 
wość. Mianowicie nasunęła mu się 
myśl, czy abv sama hrahina była przy 
zdrowych zmwvsłach?... Lecz nie, cho- 
ciaż to może przyniosło by mu ulgę, 
rozumiał, że ona mówiła poważnie, że 
mówiła prawdę... Przecie własnymi 
oczyma czytał list matki, widział jej 
charakter pisma, te tąk dobrze znane 
i tak drogie koszlawe literki, które od- 
czytywał co tydzień przy spisywaniu 
rachunków... 

Matka... Kobieta, która uchodziła 
za jego matkę... Jakże to tak być ma- 
gło?... Więc cóż znaczy instynktt1 
Przecięż kochał ją szczerze i głęboko, 
kochał tę prostą, zaprącowaną, niein- 
teligentną kobiecinę nie za coś innego 
tylko z tej przyczyny, że hyła jego ma- 
tką, że był jej synem, że czuł się iej 
synem, Przecie nie dzielił się z nią 
ani myślami, ani zwierzeniąmi, prze- 
cie nie ich nie łączyło i nie mogło łą- 
czyć, przecie żadnej więzi między Gi 
mi nie było poza więzią tą właśnie, 
więzią rodzinną. Kochali się, bo i mat- 
ka go kochała, Widział tę miłość w 
troskliwości, w czułej opiece, w dro- 
biazgowej dbałości, w  spojrzeniach 
serdecznych, czasami w łzach,.. 


(Cięg dalszy nastąpi), 


NASZA NOWELKA 


Naiukochańsze pisklę 


Maria Gardner zanurzyła ostrą sta- 
lówkę w atramencie i drżącymi, cienki- 
mi literami napisała „WPan Jerzy 
Gardner“. Na odwrocie koperty umie- 
Ściła już drobniejszym pismem swoje 
nazwisko i swój adr 

Wyschnięta, niebiesko żyłkowana 
starcza ręka zawahała się, zanim wypi- 
sała na kopercie dalszy ciąg adresu. Nie 
dlatego, żeby dokładny adres nie był 
staruszee dokladnie znany. Do swojego 
najstarszego syna pi ała codziennie. 

Nie był on jej najstarszym dziec- 
kiem, Najstarszą była Ania. Maria 
Gardner uśmiechnęla się łagodnie 
Śmiesznym jest myśleć o Ani, jako o 
małej dziewczynce. Jest przecież panią 
Frankową Symondową i ma syna w ko- 
legium i córkę, która ukończy szkołę w 
przyszłym roku. 

Jednak Maria Gardner myślała o Ani 
zawsze jako o malej dziewczynce, chu- 
dej, długonogiej psotnicy, piegowatej i 
rudej. Anna jako panna na wydaniu, 
Anna jako żona i Anna jako matka, to 

yly ucieleśnienia, które matka widzia- 
ła, tylko przelotnie. 

Następny był Ted i on byłby najstar- 
szym synem, gdyby, na pięć miesięcy 
przed urodzeniem się Jerzego, nie zmarł 
na szkarlatynę. 

Wiliam, dwa lata młodszy od Jerze- 
go, był bardzo zdolny, spokojny i ele- 
gancki. Studiował medycynę, ożenił się 
bogato i obecnie ma doskonałą prakty- 
kę w jednym z wytwornych osiedli 
podmiejskich. Co roku przysyła matce 
kwiaty na urodziny i wspan podar- 
ki na Boże Narodzenie, Przed jedenastu 
latu Wiliam przyjechał z żoną samocho- 
dom i zabrał matkę na calodniową wy- 
cieczką. 

Osłatnim dzieckiem Marii Gardner 
byla Flora. Wyblakłe ze starości oczy 
Marii Gardner pociemniały z bólu, gdy 
pomyślała o Florze. Bogu trzeba dzięko- 
wać, że ojciec nie dożył tej hańby... 

Flora była śliczną, zalotną dziew- 
czynką. Ustawicznie kręciła się przed 
lustrem i każdy lok na swojej główce 
układała osobno. Nie uznawała dzikich 
zabaw z chłopcami, tak, jak Ania. Nie 
miała piegów i unikała opalenizny. By- 
ła niecierpliwa i władcza. Gdy Flora 
miała siedemnaście lat, Ania zwróciła 
uwagę matce, by jej dobrze pilnowała. 
Ania była już wówczas zamężna i nada- 
wała sobie cechy matrony. Matka obu- 
rzyła się: 

— Przecież Flora jest jeszcze dziec- 
kiem! 

Ania miała rację. Pewnej nocy Flora 
wyspowiadała się matce. Spodziewała 
się zostać matką. Zdaniem jej nie było 
powodu do rozpaczy. 

Maria Gardner objęła Florę i głośna 
zapłakała. Później, w ostatniej minucie, 
Flora poślubiła ojca swojego dziecka. Z 
rodziny nie było nikogo w kościele, tyl- 
ko Maria Gardner i Jerzy. 

Flora żyła ze swoim mężem tylko 
kilka lat. Uciekła od niego z innym, ja- 
kimś agentem ubezpieczeniowym. Ro- 
dzina męża zaopiekowała się dzieckiem. 
Pewnego razu Flora napisała do matki. 
Na tanim papierze listowym, nasiąknię- 
tym tanimi perfumami. prosiła o pie- 
niądze: „Chociaż funta przyślij mi, mat- 
ko. Jestem bez grosza." Maria Gardner 
spełniała zawsze prośby córki. Jako 
adres Flora podawała zawsze „poste Te- 
stante“, jedynie miejsca zamieszkania 
bylv zawsze różne. 

Maria Gardner westchnęła głęboko i 
cienkie wargi jej zadrżały. 

Urodziła pięcioro dzieci 1 wszystkie 
ja opuściły, z wyjatkiem Jerzego. Ania 
ma tyle obov ków rodzinnych i to- 
warzyskich jako pani Frankowa Sy- 
mondowa. Ted nie żyje. Wiliam jest 
zajęty od rana do nocy i ma światową 
żonę. Flora... 

Dzieci. gdy dorosły i weszły w życie, 
zapomniały o matce. 

Naturalnie pamietaly o dniu urodzin 
i o Bożym Narodzeniu. Kalendarze 
przypominają im te uroczystości. Wi- 
liam ma nawet sekretarza. Przed kilku 
laty otrzymała od niego kwiaty urodzi- 
now: opóźnieniem. Załączył bilecik: 

„Niewymownie mi przykro, kochana 
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„Co tydzień w ,„Oredowniku* niedzielnym 


Tarapaty wuja Łyka 


który piwo chętnie łyka, i radości cioci Ali, która sobie postęp chwali 


Szybka ciotka mknie po drodze 
Przejeżdżając psy i kaczki, 
W dali władza, gniewna srodze, 
Śladem sunie nieboraczki. 


To jest zwyczaj bardzo dziwny 
Tak przekraczać progi domu, 
Winowajca godzien grzywny 

I nie ujdzie pokryjomu. 


Przykre wuj miał przebudzenie, 
Ten wstrząs strach w nim nagły nieci: 
— Gwałtu! Ziemi to trzęsienie? 

Cry mi dach na głowę leci? 


Gdy już leżą jak ruiny, 
Wnet bez straty czasu władza 
Dopytuje o przewiny, 
Dochodzenie przeprowadza. 


Trzeba płacić szkody, kary. 
Czuje ciotka łydek drżenie: 

— To doprawdy nie do wiary 
Tak marnować cudze mienie! 


„Pchełka* dzielnie zbiera nogi, 
Na kołasie z licem bladym 
Przez niepokój dręczon srogi, 
Kuzyn ciotki dąży śladem. 


"Teraz wujo sięga pasa, 

Wnet za brzydki ten „wpadunek* 
Kara będzie pierwsza klasa... 
Lecz tu zjawia się ratunek! 


— Kobiety nie bij nawet kwiatem, 
Choć do tego chęć cię chwyta żywa! 
A, no — nie będę — nie jestem katem, 
Ale nam ciotko daj za to... piwa. 


— jest tam trochę grosza w kasie, 
Poznaj po cholewie pana, 

Kupię auto! Teraz zasię 

Dolej żono piwa z dzbana! 


Zapomina szybko troski, 
Gdy zajada udko gęsie, 
Gdy popija trunek boski 
Już go nawet złość nie trzęsie, 


Teraz patrzcie! — Jadą oto 
Ze śpiewaniem, krzykiem, gwałtem, 
Serca płoną im ochotą, 

Aby własnym wracać autem. 


Wujo, ciotka z dumną miną 
I kuzynek Zdziś przy sterze, 
Upajają się benzyną 

Mkną po szosie w road-sterze. 


mamo, ale sekretarz mój przeoczył datę. , — Tyle łask wyświadczyłeś mi, Boże, w | mencie i pod nazwiskiem Jerzego Gard- 


Składam ci najlepsze i najserdeczniej- 
sze życzenia.” 

Jerzy, Jerzy. On nigdy się nie ożeni. 
Był z nią zawsze razem przez te wszyst- 
kie lata. Dopiero dwa lata, jak ją opu- 
Ścił; dokładnie 8 grudnia będzie trzecia 
rocznica. 

Rozstanie z Jerzym najmocniej roz- 
darło jej serce, ale lekarz powiedział, że 
musi to znieść odważnie i rozsądnie. 
Jest siwiuteńka: i bardzo slaba. Jeden 
silny wstrząs i może nastąpić kata- 
strofa:. 

Właściwie to Jerzy nie wyjechał od 
niej na koniec świata. Widuje go co kil- 
ka tygodni i pisuje don iego codziennie, 

— Boże, opiekuj się nim — szepnęla. 


moim życiu. 
Stare serce rozgrzała wdzięczność, 
Zanurzyła ostrą stalówkę w atra- 


nera wypisała adres pewnego zakładu 
dla umysłowo chorych. 


Tłum, z angielskiego. 


Wojnapomiędzy „czarnymi" a „czerwonymi 


Nie idzie tu wcale o jakieś walki poli- 
tyczne, dest to wojna na śmierć i życie, 
jaką wytoczyły.. czarne mrówki meksy- 
kańskie czerwonym  mrówkom . Stanów 
Zjednoczonych. Terenem tej niezwykłej 
wojny zoologicznej jest przede wszystkim 
stan Texas. Czarne mrówi meksykańskie 
przekroczyły granicę i zaatakowały mrów. 
ki czerwone. Do stanu Texas odbywa się 
obecnie prawdziwa pielgrzymka uczonych 
z całego Świata, którzy pragną przyjrzeć 


się tej niezwykłej wojnie. Przez pewien 
czas, na skutek kilku krwawych bitew, 
wydawało się, że mrówki czerwone ustą- 
pią większym od siebie mrówkom meksy- 
kańskita, tymczasem jednak na pomoc 
ciągną wielkie armie mrówek czerwonych 
ze stanów Utah, Indiana, Oregon, jak rów- 
nież i z Kanady. Mrówki te przebywają 
niekiedy odległości, liczące kilka tysięcy 
kilometrów, aby przyjść „swoim” z pomo- 
cą z zgnieść naieźdźcę, 


